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60 STRONNICTWA LUDOWEGO 


REZUREKCYJNE BIJĄ DZWONY 


Pierwsza Wielkanoc po zakończeniu woj- 
ny. Święto triumfu prawdy nad kłamstwem, 
dobra nad znikczemnościami. 


Ileż to mamy za sobą owych Świąt Wiel- 
kanoenych, które w tych dniach potwornej 
okupacji, w dniach rozpasania się najbrutal- 
niejszych sił, podło: i złości ludzkiej — 
święta te stawiały nam przed oczy to krze- 
piące stwierdzenie, że prawda zwycięży, że 
prawda odniesie swój triumf, że glaz okupa- 
cyjny jakim nas przygnieciono, zostanie od- 
walony i Polska Powstanie, by żyć nowym, 
sprawiedliwym życiem. Wiara ta stala się 
faktem, i oto pa raz pierwszy po zakończe: 
niu wojny, po rozgromieniu hitlerowskich 
Niemiec w wolnej, niezawisłej naszej Oj- 
czyźnie rozlegną się dzwony, by głosić 
Zmartwychwstanie ludzkości do nowego, 
pokojowe 0a po okropnościach wojny, 
y przywieźć na pamięć istotny sens chry- 
stianizmu. 


Jest bowiem w życiu Chrystusa, tego naj- 
większego Nauczyciela i wychowawcy Siew- 
cy idei piękna, dobra i prawdy moment o 
najwyższym napięciu emocjonalnym. Mo- 
mentem tym jest Jego boskie Zmartwych- 
wstanie. 


Triumf życia nad śmiercią, dobra nad 
złem, prawdy nad kłamstwem są ową glebo- 


ką treścią życia, śmierci i zmartwychwstania 
Chrystusa. Są ową wieczną tęsknotą serc, 
umysłów i dusz ludzkich w ich prawiecznym 
wspinaniu się i bojowaniu na drodze ku o- 


powszechnej sprawiedliwości, 
braterstwa wszechludzkiego. ; 


ju 


W poszumie budzącej się po Śnie zimo- 
wym natury, w odradzaniu się nowego ży- 
cia całej przyrody obchodzone jest Święto- 
Roczniea Zmartwychwstania Boga-Człowie- 
ka, co za wyznawane prawdy i zasady dał 
się ukrzyżować, aby swym boskim zmar- 
twychwstaniem stwierdzić, że nad przemocą 
triumfuje dobro, że prawda ostatecznie od- 
niesie zwycięstwo» 


Z PCT RZA ae a E ZZ 


Jest w tym stwierdzeniu potężna moc 
pokrzepienia, nadająca sens życiu człowie- 
ka i to zarówno w jego osobistych poczyna- 
niach, zmaganiach wewnątrz najgłębszej 
swej jaźni jak i w zbiorowym życiu społe- 
czeństw i narodów. 

Wszelkie czyny, wszelkie bojowanie o 
prawdę, piękno, dobro, o szerokie i doglęb- 
ne upówszechnienie się tych ideałów czerpią 
swą moć i swój sens z Chrystusowego zwy: 
cięstwa prawdy. I nie tylko to. Ta sama 
prawda sprawia, że z mogił szermierzy o do- 
bro i sprawiedliwość. wolność i równość wy- 
rasta nowe życie, ciągnące się nierozetwal- 
nym łańcuchem z pokolenia w pokolenie ku 
co raz. wyższemu doskonaleniu się ludzkości. 

Dzisiaj po przeżyciach potwornego od- 
metu burz, ciskających pioruny gwaltów i 
bezprawia, powódź intryg i zakłamania zwy- 


. |cjęstwo walczącej demokracji z przemocą 


hitlero - faszyzmu, dodawać nam może mo- 


cy. że ludzkość kroczy niezachwianie ku od- 
ległemu celowi — powszechnej sprawiedli- 
wości, Że istnieje jakiś głęboki sens życia, 
jakieś szlachetne ideały — zapewniające 
zwycięstwo duchowi nad materialistycznymi 
i egoistycznymi sądami. 

Jeśliby ta wiara w ostateczne zwycięstwo 
prawdy została zachwianą czymby się stało 
życie człowieka? Przekształciłoby się ona 
w jakieś zwierzęce bytowanie, skupiające się 
w bezwzględnej brutalnej walce o byt wy- 
rażające się w prawie pięści i siły, przemocy 
nad słabszymi, w gwałcie i ucisku możnych 
tego Świata, a wszystkie deklamacje o rów- 
ności człowieka z. człowiekiem, sprawiedli- 
wości społecznej i gospodarczej stałyby się 
pustymi frazesami w ustach obludnych fa- 
ryzeuszy, tych samych, którzy krzyżując 
Chrystusa, pragnęli raz na zawsze zamordo- 
wać prawdę. 
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LUX ROMANA, 


` Joka szeroka, długa 


„DLOS Zmiaaryywychw słał:<< 
Otoś zmartwychwstał! Triumf mad przemocą... 
Dziś anisłowie grobu głąb otwarli... p 
Lecz czyż powstaną nasi bracia zmarli — i 
z ową przedziwną Tuiego cudu Nocą? 
Tak wiele grobów pełnych polskiej chwały, 
przy których ot» klękniemy w pokorze, 
ale tych mogił $aden anioł biały — 
w dniu Zmartwychwstania Twego nie otworzy! 


ziemia nasza — 


ogień ją wojny przepalił i zniszczył, 


niemiec polęgą żelaza opasał 


W męce ich byla — 


bo prawdy swojej — nie jawili 
i chociaż sercem wciąż walczyli 


to nieraz — drogich 


Ale imi trudniej cierpieć było, Chryste, 


i serca dławił pośród krwi i zgliszczy. 
W męce ich była — Twoja męka Boża, 
rodecy. polskość wyznawali wiernie? 


Twoja męża Boża, 


dlonie przebite i czoło pod cierniem» 


w cudach 
czystym — 


niejeden wtedy ich zaprzedał Judasz! 

Czyń dziś bliższe nam królestwo Boże, 
że ziemię naszą — zaległy zwaliska? 
Że chociaż tulacz powróci zza morza, 


swoich nie odzyska? .. 


Nieraz — litości pogardzi jałmużną 
pożałuje daru krwi gorącej, 


powie gorzko— że 


Otoś Zmartwychwstał! Zdjęty grobu kamień, 
Ojciec Synowi — niebiosa otworzył. 
Więc mękę nasz — w radość, 


i 
i trud swój przeklnie — który się nie kończy, 
i 


walczył napróżno.m 


Chryste, zamień. 


ześlij zbawienie i dla dzieci Bożychł 
Niech pozostaną w sercach Twego ludu 


ci — co zginęli w miłości porywie... 
W ślad bohaterów — niechże chłopi pójdą, © 
duch niettgięty — niech w ich czynach żywie! 


Krwią tamtych zmarłych — nas zechciej zbogacić, 
aby nie była napróżno przelana... 

Mil.sć wzajemną w sercach naszych braci 
obudź dziś, Chryste, w święto Zmartwychwstaniał 


Na przestrzeni dziejów ludzkości 1 czło- 
wieka toczy się nieprzerwanie owa walka 
prawdy z kłamstwem, dobra ze złem, wol- 
ności z przemocą. Toczy się ona wewnątrz 
nas samych, w zwykłych stosunkach między 
ludźmi w ich szarej codzienności życia, Wy- 
bucha potężnymi podmuchami wśród społe- 
czeństw i narodów, wyrazem których może 
być Wielka Rewolucja Francuska, Wiosna 
Ludów czy też niedawne, ostatnie zmagania 
się dwu światów o to, czy ma panować ti- 
cisk i gwałt, kłamstwo i obluda, czy też wol- 
ność i równość, prawda i zaufanie. 

Podstawowym warunkiem zwycięstwa 
prawdy jest wolność i to wolność pojmowar 
na jak najpowszechniej, jak najpełniej i jak 
najszerzej i to wolność osobista każdego 
czlowieka, każdej warstwy, społeczeństw i 
narodów. Tym czym dla każdego człowieka 
jest wolność, tym dla każdego narodu jest 
jego niezawisłość i niepodległość. I dotąd 
nie będzie na świecie spokoju, dotąd nie bę- 
dzie odegnane widmo wojen, mordów i zni- 
szczeń dopóki każdy człowiek nie będzie 
mógł w całej pełni zażywać darów wolnoś- 
ci, dopóki każdy naród nie będzie mógł w 
całej pełni rozwijać swych sil w atmosferze 
szczerej niezawisłości i niepodległości. 

Dzisiaj, gdy bitwa o Niemcy została . 
skończona, gdy zbliża się dzień, w którym 
przy stole konferencyjnym będą ostatecznie 
układane i ustalane zasady i prawa, jakimi 
świat się ma rządzić, na czoło wszystkich 
zagadnień winna się wysuhąć troska o to — 
aby po okresie mordów į zakłamania, _ aby 
po dziesiątkach lat krzyżowania sprawiedli- 
wości, — zwyciężyla prawda. 


\ Byé może, źe wiele jeszcze goryczy wypić 
nam wypadnie. Być może, że wiele jeszcze 
przeżywać będziemy rozczarowań, lecz pe- 
wnym jest to, że wszelkie wysiłki w ramach 
realnej rzeczywistości, musimy wytężyć — 
aby zapewnić zwycięstwo zasadzie niezawi- 
słości państwa Polskiego i wolności wszyst- 
kim jego obywatelom, aby przez to mogła 
zatriumfować prawda. 


Zwycięstwo prawdy — to utrwalenie nie- 
podległości Państwa, to zapewnienie wol- 
ności poszczególnym jednostkom naszego 
narodu. 


Zwycięstwo prawdy — to urzeczywistnie- 
nie i upowszechnienie ideałów piękna i do- * 
bra, równości i sprawiedliwości. 

Zwycięstwo prawdy — to Chrystusowe 
wskazanie miłości bliżniego, to szczere bra- 
terstwo ćzłowieka z człowiekiem, narodów 
z narodami w oparciu o wzajemne zaufanie 
i poszanowanie godności człowieczej. 


Zwycięstwo prawdy — to triumf odnie- 
siony nad obłudą i zakłamaniem. to zmierzch 
panowania faryzeuszów, gnębicieli, wyzy- 
skiwaczy. 


W imię zwycięstwa tych prawd kilkaset 
lat temu poniósł męczeńską śmierć na krzyżu 
Chrystus, aby swym boskim Zmartwych- 
wstaniem dać światu i ludzkości świadectwo 
i stwierdzenie, że. prawda zwycięży. 


Niechaj w rocznicę Zmartwychwstania 
Chrystusa, Siewcy najpiękniejszych i naj- 
bardziej podniosłych ideałów ludzkości, po- 
krzepia nas ta wiara, że ostateczny triumf 
odniesie pratyda, Czerpmy z tej wiary moc 
i otuchę w walce o-nieżawis i sprawie- 


dliwość społeczną, polityczną i gospodarczą 
Państwa i Narodu naszego. 


* dzisiejszego zebrania, że jeżeli mówimy 
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Przemówienie wygłoszone w dniu 7 b. m. w Katowicach 


Przywita tak tłumnie í gorąco, roz- 
rocznę od wspomnień, 

Ostatni publiczny pobyt mój w Kato- 
wicach był wtedy, kiedy ze ś, p. preze- 
sem Wincentym Witosem, z obecnym 
wiceprezydentem KRN prof. Grab- 
skim, z dzisiejszym ministrem Stańczy- 
kiem i wieloma innymi kolegami, odpro- 
wadziliśmy na ostatnią drogę syna ludu 
śląskiego Wojciecha Korfantego. 

Dlaczego mi ten moment utkwił w 
pamięci? Było to bezpośrednio przed 
wybuchem wojny; chmurzyło się na nie- 
bie politycznym, już biły pioruny, zapo- 
wiadające w jak najkrótszym czasie 
gwaitowną burzę. Równocześnie zaś sa- 
nacja szalała, a wojewoda Grażyński 
urządzał wtedy w Piekarach „galówkę, 
by oderwać ludność Śląska od ostatniej 
posługi dla Wojciecha Korfantego. 

I muszę powiedzieć, że nigdy w życiu 
nie widziałem takich tłumów dobrowol- 
nie zóbranych na pogrzebie człowieka, 
Którego lud ten żegnał. 

Wojciech Korfanty nić był członkiem 
naszego strónnictwa, byliśmy nieraz w 
sporach politycznych z nim, poznałem 
go w bardzo krytycznych momentach 
na emigracji, w rozmowach, kiedy alar- 
mował o niebezpieczeństwie hillerow- 
skim. Nie jakaś łączność polityczna jest 
więc tym momentem, który mi dzisiaj 
od tego każe zaczynać moje przemówie- 
nie, ale coś innego, 

Widziałem wtedy dziesiątki tysięcy 
prostego ludu śląskiego, który przysze: 
na pogrzeb, a nie poszedł na galówkę. 

Dwie były główne przyczyny takiego 
zachowania się ludu śląskiego: wdzięcz- 
ność dla tego, który go uczył polsko- 
ści, bróniąc jego praw i intuicja tego lu- 
du, przeczuwającego zbliżające się nie- 
bezpieczeństwo niemieckie, Lud śląski 
manifestował podobnie, jak manifesto- 
wali wówczas chłopi calej Polski w mo- 
mencie, gdy sanacja starała się jeszcze 
uśpić społeczeństwo, 


NAJCZYSTSZY TEREN LUDOWY 


Słusznie tu powiedziano już w czasie 


o Śląsku, to powiedziałbym, że ludo- 
wość najczystsza była na tym terenie, 
gdzie wielki kapitalista i obszarnik był 
wrogiem, a gdzie wszystko to, co pracą 
rąk ludzkich źarabiało na swoje utrzy- 
manie, było polskie, Ten lud śląski 
utrzymywał polskość tych terenów. I 
muszę powiedzieć, że jeżelibym jedné- 
go w życiu pragnął, to tego właśnie, aże- 
by w życiu publicznym, przywódcy po- 
lityczni mogli naprawdę na jedną rzócz 
zasłużyć, — na szczerą i bezpośrednią 
przyjaźń ludu, bo okazuje się, że w naj- 
bardziej ostatecznych momentach, óna 
nie zawiedzie. (Oklaski). . 

Może nie wypada, ale pówiem parę 
słów osobistych. Przecież urodziłem się 
niestety nie na terenie Polski, ale jako 
syn górnika westfalskiego, wychowałem 
się wśród kominów do 7-go roku życia 
pó to, by razem ż ojcem wrócić na mały 
kawałek ziemi ojczystej, kupionej za 
uciułane grosze, ażeby na polskiej ziemi 
rozpocząć pracę, naukę, doświadczenie, 
I nie jest wcale moim celem, wygrywać 
te fakty wiążące mnie tak silnie z lu- 
dem pracującym, ale jest i pozostanie 
ta wieczna fluktuacja i przechodzenie 
wzajemne z jednej warstwy społecznej 
do drugiej. Toć przecież tak. jak każdy 
chłop i syn chłopski chciałby chociaż 
kawałek ziemi mieć na własność, tak 
samo przecież i ten, który poszedł do 
kopalni, warsztatu, czy huty, chciałby 
chociaż odetchnąć bodaj w swoim 
ogródku, chociaż w swoim domeczku i 
tego z jego serca nikt nie potrafi wyeili- 
minować, To jest ta najbardziej natu- 
ralna więź, łącząca lud pracy między 
sobą. 


PSL. NIE DAJE $YNEKUR. 


I rzeczywiście nie jóst naszym zada- 
niem, naszym celem, gwałtem kofoś na- 


dł| (Oklaski). DI 


Wieje nani niestety przez lat 50, wiał w 
czasach zaborczych, wiał w sanacyjnej 
Polsce, wiał za czasów hitlerowskich i 
wieje nam dzisiaj. (Oklaski). 

A jednak jesteśmy, a jednak będzie- 
my! (Burzliwe oklaski). Wiemy, że do 
stronnictwa, któremu wiatr w oczy wie- 
je, ludzie niechętnie idą. Idą nie dla ka- 
riery, nie dla galówek, nie dla bezpłat- 
nego kina, (Wesołość i ok|aski), idą, bo 
ich wzywa sumienie, bo ich wzywa obo- 
wiązek, bo ich wzywa przekonanie i za 
te przekónania i w imię tych przekonań 
gotowi są ''użo poświęcić. 


ODPOWIEDŹ BLOKISTOM. 


Wypadnie mi może w swoim przemó- 
wieniu choćby potrosze przejść rzeczy, 
które były zawarte w piśmie odnośnie 
propozycyj bloku wyborczego, p 
naszej odpowiedzi wskazaliśmy 
przede wszystkim, że zadania włożone 
na Tymczasowy Rząd Jedności Narodo- 
wej, są między innymi te, że wziął on 
na siebie obowiązek jak najszybszego 
przeprowadzenia wyborów. (Oklaski), 
Mówi nam się, że prowadzimy pod- 
wójną buchalterię. Mówi się o tym, że 
się jest demokratą, a równocześnie wy- 
raża się żal do'nas, że żądamy szybkich 
wyborów — a więc tej najbardziej de- 


gospodarczym — a przęcież musinty 
równócześnie przebudować państwo, 
zarówno w dziedzinie reformy rolnej, 
jak i w zakresie upaństwowienia 
kiego przemysłu, jak i w zagadnieniu 
uregulowania pracy i inicjatywy pry” 
watnej, ażeby, uporawszy się z tymi rze- 
czami, budować nowe i szczęśliwsze ży- 
cie, h 

Dlatego uczciwie i bez fanfaronady 
mówimy: jedną z głównych zasad, od 
których na pewno rozpocznie się znacz- 
nie szybsza stabilizacja stósunków, jest 
kwestia jak najszybszych, uczciwych 
wyborów, do których Rząd Jedności 
Narodowej został powołany. (Oklaski). 


BEZ MONOPOLIZOWANIA 
RZĄDÓW 


Ujmując odpowiedź w krótkich wyra- 
zach, wskazaliśmy równocześnie, że za- 
dania tak przeogromne, stojące przed 
nami, powódują, że pragniemy koalicji 
stronnictw w rządzie po wyborach. Nie- 
którzy ekstremiści zaatakowali nas za 
to, że tak stawiamy sprawę — mimo to 
powiadamy, że nić chcemy monopolu 
dla naszego stronnictwa, choćby nikt 
nie mógł tegó nazwać monopolem, gdy- 
byśmy w uczciwych wyborach rzeczy- 
wistą większość dostali — a jestem pe- 


mokratycznej formy, na której podsta” 
wie w każdym demokratycznym pań 
stwie opiera się władza, rząd, ustrój. 
a przypomnienia na pierw: 
szym miejscu w naszym liście o blokt 
wyborczym podkreśliliśmy te zobowią 
zania szybkich wyborów wobec naro 
dów i państw, które w związku z wie 
loma innymi sprawami uznały Rząd Jed- 
ności Narodowej. Tó panowie czytali 
Uważamy, iż Polska potrzebuje jak naj- 
szybszego unormowania stosunków 
pełnej stabilizacji, 


WYBORY — FUNDAMENTEM 
DEMOKRACJI 


Wchodząc do rządu Jedności Naro“ 
dowej, uważaliśmy i uważamy, że jak 
największe i jak najszersze warstwy 
społeczeńestwa polskiego powinny być 
podstawą i podporą pracy rządowej nie 
przymusu, lecz z_ dobrowolności. 
(Oklaski). 

Kiedy to ma miejsce? Wtedy, kiedy 
w uczciwych wyborach obywatel wy- 
powiada” się przez swoje glosowanie, 
jak i w jaki sposób komu pragnie dać 
swe zastępstwo w sprawowaniu wła 
dzy, z 

Nie! Nie można tak rozumować, że 
wiele nie zostało zrobione już w Polscė. 
Tak jest! Zostało dużo zrobione. To 
trzeba uczciwie powiedzieć, że dzięki 
zdecydowanej, ofiarnej pracy wszyst- 
kich warstw społecznych narodu pol- 
skiego, które zaraz rzuciły się do odbu- 
dowy, ;zostało ogromnie wiele zrobione. 
Ale równocześnie trzeba powiedzieć, że 
jednak nie ma tej pełnej atmostery zau- 
fania, nie ma tej pełnej jeszcze atmosie" 
ry dobrowolności w podpórze pracy rzą- 
dowej. 

Uważaliśmy, że na drodze stabiliza- 
cji stosunków pierwszą rzeczą jest wy* 
danie szerokiej amnestji, aby obywatel, 
który rzeczywiście nie jest winien, jak 
najszybciej znalazł się na wolności. Ma- 
my zadania przeogromne, których żad- 
ne z pokóleń naszego narodu nie miało 
przed sobą, Ja nie lubię mówić frazesa- 
mi, ale uczciwie biorąc, czy którekoł- 
wiek z pokoleń miało przed sobą takie 
zadania; usunięcie zniszczeń wojennych, 
ogromnych strat zarówno w ludzkim 
materiale, jak i w życiu gospodarczym? 


ploatacyjnej gospodarcć niemieckiej wy- 
starczyłoby na pracę i zadania całego 
pokolenia. A my równocześnie musimy 
przesuwać miliony ludzi z jednego miej- 
sca na drugie, by w nowym domu pol- 


równocześmie spełniać szereg innych za- 
dań. Jeżeli weźmiemy zagadnienia 


pędzać do naszych szeregów. Raczej 
powiedziałbym, jąk to mówi przysłowie: 
„biednemu zawsze wiatr w oczy wieje”. 


ustrojowe, zmiany społeczne, które na- 
wet w normalnym czasie dokonywane, 
pociągają ża sobą komplikacje w życiu 


| 


Przecież tò samo po rabunkowej, eksr| 


skim zagospodarówać się. My musimy 


wny, a ją dostali, (Oklaski). Mó- 
wi się, że byłby $o monopol. To nie był- 
by monopol, lecz jak w każdym démo- 
kratycznym państwie, gdyby większość 
społeczeństwa uczciwie wypowiedziała 
się, bo prawa opozycji byłyby zastrze- 
żone, a równocześnie społeczeństwo 
pilnie żądałoby rachu* ków od tych, któ- 
rych obdarzyło większością i z pewno“ 
ścią w następnych wyborach kazałóby 
pójść im do diabła, gdyby źle gospoda- 
rowali, (Oklaski). 

Ale powiedziano nam, żć nie móżna 
jeszcze dzisiaj przeprowadzić wyborów, 
bo są bandy. Tak jest, są! Nie należy 
ee lekceważyć, jest to niesłychanie 

ebtzpieczne dla stabilizacji państwa 
polskiego. Tak jestt Nie ad w Pol- 
sce nikomu z bronią w ręku zabierać 
życia drugiemu człowiekowi. To strasz- 
na zbrodnia! Za dużo krwi się polało. 
(Burzliwe oklaski), Te bandy, które kry: 
ją się w lasach i strzelają do ludzi, sto- 
ja na przeszkodzie stabilizacji stosun= 
ków. to trzeba uczciwie powiedzieć * 
bezwzględnie potępić. Mówiliśmy o at- 
mosferze politycznej w kraju. 


O RÓWNE PRAWA. 


Czy to znaczy, żè przez to byliśmy 
zdania, że jeśli ktoś prowadzi opozycję 
legalnie, a nie gwałtem, to należałoby 
go prześladować w państwie? Nie! Ale 
tymbardziej niedopuszczalne jest trak- 
towanie członków stronnictwa rządowe- 
go, jako zdecydowanych oópozycjoni 
stów, Muszę jeszcze raz podkreślić, że 
zagadnienie atmosféry było pierwszą 
kwestią, którą postawiliśmy, która po- 
winna- była być załatwiona w ogóle 
przed kwestią rozmów na tematy wy- 
borcze. Bo i do tego mamy prawó i té- 
go wymaga zdrowie i interes obywate- 
la, ażeby jak najszybciej stosunki mogły 
się unormować. | 

Po drugie, na to, by tworzyć biok wy- 
bórczy, trzeba mieć zaufaniė, że wa- 
runki zostaną dotrzymane, 

Stawialiśmy i stawiamy to zagadnie- 
nie w imię najlepiej przez nas zrozumia- 
nego interesu państwowego, apelowa- 
liśmy ? apelujemy, żeby zagadnienie 
zaufania i atmosfery jak najwcześniej 
mogło być w Polsce odbudowane za- 
równo pómiędzy stronnictwami, zasia- 
dającymi w rżądzie, jak i pomiędzy rzą- 
dem a każdym obywatelem z osobna, 
(Oklaski). b 


JEDYNA GWARANCJA. 


Dalsza kwestia, którą jednak posta- 
wiliśmy, to głośna sprawa 75 proc. 
dy się nas zapyłano czy to rzeczywiście 
na serio traktujemy. odpowiedzieliśmy: 
tak samo serio, jak i Wy, gdy nam pro~ 
pomujecie 20 proc.l" (Burzliwe oklaski), 


Ale tu nie chodzi o procenty,- bo po- 
wiedzieliśmy — jeżeli mówię. że np. 
Stronnictwo Ludowe ma większość 
chłopów za soba, to niech będzić te 75 
proc. dla PSL i SL, Trzeba wyraźnie po- 
stawić kwestie. Żądaliśmy większości w 
parlamencie znowu nie dlatego, ażeby 
ta większość była jakimś naszym koni- 
kiem, na którym chcemy jechać, tylko 
dlatego, że naszych członków przekona- 
liście, że są traktowani jako ópozycja, 
a nie jako członkowie stronnictwa rzą 
dowego, przekonaliście naszych człon- 
ków w terenie, że warunki nie są do* 
trzymywane i wobóc tego niż ma zaufa- 
nia do zawieranych umów. Przeto jedy- 
ną gwarancją na tò; co uzgodńiło się, 
będzie fo, że w parlamencie będziemy 
mieli większość, (Oklaski). 

Równocześnie powiedzielismy jedna! 
„My nie tak jak wy. Wy nam dajecie 
20 proc. a potem powiadacie, że więk- 
szość będzie decydować o wszystkim, 
kto w Polsce będzie Prezydentem, Pre- 
mierem, Przewodniczącym Sejmu, jed- 
nym słowem o wszystkim ód góry do 
dołu, Nie licząc się, jak doświadczenie 
nas uczy, w ogóle z nami, My nie jesteś 
my tacy, Żądamy większości jako gwa- 
rancji. że umowa zostanie dotrzymana, 
ale gotowi jesteśmy ułożyć się 'z góry 
co do tego, które ze stronnictw będzie 
mogło prełendować do takich czy in- 
nych najwyższych stanowisk i wpływów 
w państwie, 


ULEPSZENIE BEZPIECZENSTWA. 


Prawda, powiedzieliśmy kilka rzeczy, 
które zostały roztrąbione w terenie w 
niesłychany sposób. Powiedzieliśmy, że 
proponujemy zniesienie ósobnego mini- - 
sterstwa bezpieczeństwa, a natomiast/ 
włączenie go do ministerstwa administra 
cji publicznej, Przecież chyba nié moż- 
na nas uważać za takich idiotów, albo 
szarego obywatela za takiego idiotę, któ- 
ryby sądził, że władze policyjne i Bezpie- 
czeństwa są wogóle niepotrzebne, Tò- 
go nie powiedzieliśmy, alè powiedzieliś- 
my, że tak jak to jest w wielu pań- 
wach, jak tò jest nawet w ma wzór nam 
często stawianej Czechosłowacji, mini- 
ster spraw wewnętrznych ma pod sobą 
administrację i bezpieczeństwo. Uważa- 
my'tak nie dlatego, jak nam powiedzia- 
no, że ministrem administracji publicz- 
nej jest akurat Kiernik. Tu nie chodzi 
o kwestie personalne, ale o kwestie za- 
sadnicze, My stoimy na stanowisku szé- 
róko rozbudowanego samorządu w te- 


-|renie, stoimy ma stanowisku kontroli 


społecznej i politycznej nad poczynania- 
mi urzędnika państwowego, a tymbar- 
dziej stoimy na stanowisku kontroli 
społecznej urzędnika państwowego, któ” 
ry ma do czynienia z najdroższą rzeczą. 
to jest zdrowiem i życiem ludzkim 
(Oklaski), Więc pod tym względem nić 
zmieniliśmy nigdy naszych przekonań. 
Uważamy, że jeżeli starosta w powiecie 
będzie tym. który z jednej strony ma 
radę narodową, przedstawicieli samo- 
rządu, który ciągle styka się z porózu- 
miewawczą komisją międzypartyjną. 
która mu doradza i przynosi to co dzie- 
je się w terenić, a z drugiej strony bę- 
dzie miał organa bezpieczeństwa. jako 
czynnik wykonawczy do swojej dyspo- 
zycji — to twierdzimy, że wtedy bez- 
pieczeństwo będzie lepsze. 
Abstrahując od jakichkolwiek wzglę- 
dów politycznych, uważamy organizację 
bezpieczeństwa scentralizowaną za gor- 
szą i mniej zależną od kontroli społecz- 
nej i politycznej, aniżeli tę powiązaną 
administracją publiczną państwa. 
(Oklaski), 


POPRAWA APROWIZACJI 


Pówiedziano demagogicznie: „Ale 
zażądaliście równocześnie zniesienia 
ministerstwa aprowizacji. w tym mò- 
mencie, kiedy akurat brakuje chleba. 
Więc chcecie wygłodzić robotnika!" Wa 
nie sadzę, żeby robotnik był tak głupi, 
żeby uwierzył w tego rodzaju demago- 
gię. Czy aprowizacja zależy od tego, ja- 
ki jest urzad, czy od tegó, kto i jak pro- 
|dukuje? (Oklaski). W naszym ustroju 
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państwowym przemysł ciężki jest upań* 
stwowiony, a rady zakładowe  odpo- 
wiedzialne są za ilość i jakość produkcji 
przemysłowej. A czy dobrzeby było, że- 
by chłop był tylko producentem, a więc 
tylko miaf pracować, a nie byłby w ža- 
dnym stopniu odpowiedzialny ża apro- 
wizację kraju? 

My chcemy wziąć odpowiedzialność 
za aprowizację kraju, tylko chcemy ją 
wziąć w ten sposób„ażeby podzielić się 
nie tylko óbowiązkiem, ale i odpowie- 
dzialnością, Toć niedawno jeszcze, jako 
minister rolnictwa wskazywałem na to: 
„ostrożnie Panowie! Nie trzeba robić 
reklamy, że chłopi mają zbożć, a odda- 
wać nie chcą, bo to może się źle skoń- 
czyć, bow moim przekonaniu, gdyby je 
mieli, toby oddawali”, Myśmy, jako 
PSŁ, robili wszystko, ażeby oddać 
świadczenia rzeczowe. Dlaczego nie 
opublikuje się/statystyki, któraby była 
bardzo ciekawa. Mogę wykazać, że 
członkowie PSL są tymi, którzy najle- 
piej zdali świadczenia rzeczowe. My 
dzisiaj mamy prawo wołać głośno o po- 
moc zarówno nam przyrzćczoną jak i o. 
przypadającą z UNRRA większą i szyb- 
szą, Ń N/ 

Wskazywaliśmy na to, że nie jest 
prawdź, iż u nas są nadwyżki zbożowe 
i nie należy umieszczać tego w publicz- 
nych wypowiedziach, jak to czyniono 
skądby te nadwyżki zresztą mogły się 
wziąć, wobec tego; że przeszliśmy woj- 
nę, że stan naszego pogłowia. wynosi 
przeciętnie w całej Polsce 30% przed- 
wojennego i że ogromne obszary ze 
względu na'ich zaminowanie, czy! nie- 
zagóspodarowanit, nie były jeszcze pro- 
duktywnym warsztatem w roku zesz* 
łym. Jeżeli mówimy 6 aprowizacji, to 
chcemy, żeby tak rolnik, jak i robotnik 
miał odgowiedzialność za produkcję, AA 
równocześnie, żeby miał wpływ na dal- 
szy ciąg rzeczy, mianowicie, co się z tą 
produkcją dzieje, żeby móżna czynić go 
odpowiedzialnym, a nie potrzeba było 
posyłać brygad robotniczych w teren. 
Bo ło zysku nie przynosi, tylko niepo- 
trzebne rozgoryczenie. 

Dlatego wskazaliśmy na ten drugi za- 
sadniczy, wynikający z naszego. syste- 
mu społeczno - gospodarczego problem 
reorganizacji systemuaprowizacji, Uwa- 
żaliśmy bowiem, że ten system nie zdał 
egzaminu i uaszym zdaniem egzaminu 
nić zda. 


'CELOWOŚĆ PROPAGANDY 


Wreszcie powiedziano: „Również za- 
żądaliście zniesienia propagandy! To 
jest dopieró robota szkodliwa!" (Weso- 
łość). Powiedziano nam — proszę wziąć 
pod uwagę, żć my jesteśmy tak atako- 
wani zagranicą, a tu PSL żąda zniesie- 
nia ministerstwa propagandy. Odpo- 
wiedź nasza jest bardzo prosta. Jeżeli 
chodzi o kwestię propagandy zagrani- 
cznej, jest onaąnajbardziej naturalna. 
Do tego są powołane te nasze władze, 
które reprezentują Państwo Polskie za- 
granicą, do tego są zobowiązane te na- 
sze władze, które zasiadają w poszcze- 
gólnych organizacjach międzynarodo* 
wych. I jedna jeszcze rzecz jest najbar- 
dziej zasadnicza — im więcej naprawdę 
będziemy wypełniać formy demokraty- 
czne w Państwie Polskim, tym bardziej, 
automatycznie i równocześnie, będzie- 
i najlepszą reklamę zagranicą. 


Jeżeli chodzi o propagandę wewnętrz: 
ną, to mówimy prosto: „Zawsze Prezy- 
Aium Rady Ministrów miało swoje biu- 
70 informacyjne, i zawsze tak czy owak 
każde ministerstwo potrafiło do gazet 
wsadzić to. co najlepszego zrobiło i je- 
żeli to co łam pisze się, będzie zgadzało 
się z tym co ludzie widzą w terenie, to 
będzie to najlepszą reklamą, (Oklaski), 

Ale trudna rada — to musimy jasno 
i wyraźnie powiedzieć i tośmy też po- 
wiedz My, jako stronnictwo rządo- 
wè, mamy prawo domagać się, aby mi- 
nisterstwo propagandy, jeżeli nie zmie- 
ni swego kierunku, przestało istnieć. 
Zostawmy wtedy stronnictwom polity= 
cznym propagandę na własną rękę i na- 
pewno ta lepiej. zrobią. 

Nas óskarża się o to, że fo my szko- 
dzimy Polące zagranicą a ja twierdzę, 
że te krzyki, puszczone przez radio z 
Łodzi, zrobiły więcej szkody zagranicą, 
aniżeli cośkolwiek innego 


CHŁO 
T 
« 

Możnąby jeszcze mówić o wielu in- 
nych rzecząch które na popularny język 
przełożone, znalazły się w naszej od- 
pówićdzi, a -między innymi i o tym; co 
wydaje mi się jednak dość zasadniczym 
— żeśmy odpowiedzieli, że naszym zda- 
niem, sejm wybrany powinien mieć te 
prawa, które przewiduje konstytucja z 
1921 r., a nie połączóne prawa sejmu i 
Krajowej Rady Narodowej, 


POMIESZANIE KOMPETENCYJ 


ajowa Rada Narodowa jest dzisiaj 
jedyną reprezentacją, ale reprezentacją 
tymczasową, reprezentacją jdnak stwo- 
rzoną w rozmaity sposób, począwszy od 
konspiracji póprzez nominację aż do 
kandydatów wysłanych do niej przez 
organizacje partyjne, czy nominowane 
ciała samor:ądowe. i 
Chcemy sprawnej administracji pań- 
stwowej, w której wyraźnie i jasno bę- 
dzie powiedziane, kto jest i za co odpo: 
wiedzialny. Za kontrólę niech będzie 
odpowiedzialna Izba Kontroli, za ad- 
ministrację państwową rząd. Dzisiaj 
przy ustroju Krajowej Rady Narodowej 
ie rzeczy są pomićszane, bo KRN i jego 
Prezydium powołuje i ótlwołuje, uchwa- 
IA ustawy, spełnia funkcje Izby Kontro- 
li, a jednocześnie widać ujawnia tën- 
dencje do wydawania decyzyj, które juź 
należą do władz wykonawczych. Uwa- 
amy, że tego rodzajn sytuacja, jeżeli 
chodziło o tymczasowość, jest móżliwa, 
ale jeżeli chodzi o normalne warunki, 
to muszą one być w ramach przepisów, 
które konstytucja z 1921 roku przewi- 
duje, (Oklaski). 


BUNT DOŁÓW, 


Kiedyśmy tę odpowiedź dali, od ra- 
zu pówstał wielki szum — rozbijacze 
jedności narodowej — od razi rozpo* 
częła się akcja przeciwko Naczelnemu 
Komitetowi W esda Przypu- 
szczałem, że jak przyjadę do Katowic, 
to tutaj zastanę 3—4 kolegów, bo te dò- 
ły poszły precz z PSL, Ale nie o to cho- 
dzi, Sami najlepiej wiecie, że było i jest 
inaczej. Napisać można — papier jest 
cierpliwy. (Oklaski). DON! 
* Jeżeli nas wsżyscy opuścili, jeżeli jnż 
całkowicie nie mamy racji, to dlaczego 
nie przeprowadzić szybko uczciwych 
wyborów? (Oklaski). 

Więc widocznie rz 
innym. 

Oczywiście rzekomo największa klę- 
ska po znanych 2 przemówieniach w 
„Romie”, które poszły wielkim echem 
była na Samopomocy Chłopskiej, Tu 
taj dópiero ministra rolnictwa i prezesa 
PSL dobitó! Tak dziwnie się składa, że 
ja jestem wygwizdany, przez aktywy 
partyjne innych partyj, a równocześnie 
inni z moich kólegów mają bunt swoich 
członków, którzy im wymyślają, że nië- 
właściwie prowadzą swą politykę par- 
tyjną. Wolę już swój los. 


W SPÓŁCE Z BANDAMI 


Ale jest problem wyraźniejszy: — pu“ 
blikuje się wiadomości o tym, że PSL 
ma kontakt z bandami, morduje ludzi, 
(Śmiechy), Proszę się nić śmiać! To jest 
próblem bardzo poważny, jeżeli się 
to publikuje, to albo to jest prawda, al- 
bo to ma za sobą pociągnąć inne kon- 
sekwencje. Otóż zdarzył się taki wypa- 
dek. Pismo wychodzące tutaj, napisało 
o tym Cesarzu, jako ò kierowniku ban- 
dy NSZ, którego legitymację PSL zna- 
leziono w bunkrze bandytów. A. tym- 
czasóm to jest od A—Z nieprawda. Ow- 
szem tego Cesarza, bardzo porządnego 
człowieka aresztowano, zrewidowano, 
zabrano papiery, wszystko mu zwróco” 
no, tylko legitymacja nie została zwró- 
óna, a później w „Trybunie  Robotni- 
czej” czytam, że ta legitymacja została 
|znaleziona w bunkrze, jako bandyty z 
NSZ. 


cz polega na czymś 


BEZKARNE KALUMNIE 


Proszę panów, to są rzeczy, które 
wymagają bardzo prostego postawienia 
kwestii, Ja nie twierdzę, że każdy czło- 
nek PSL jest aniołem, ja daję bardzo 
óstre polecenia „ przyjmowania bardzo 
ostrożnie członków, wolę mieć ich 
mniej. ale pewnych, aniżeli jakiekolwiek 
wtyczki, My nie chcemy żadnych wty- 
czek u siebie (oklaski). Nie twierdzę, że 
może być takie, czy inne nadużycie, ale 
jeżeli stawia się zarzuty, to powinno 


Być prawo publicznie ódpowiedzieć na 


PSKI SZTANDAR 


te zarzuty, mało prawo; obowiązkiem 
tego, który kłamie pisząc — powinno 
być — odwołać! , 

My wyjaśniliśmy sprostowanie i nie- 
wątpliwie każdy zarzut skierowany pod 
naszym adresem, bardzo pilnie śledzi- 
my. Ale żądamy, by każda sprawa była| 
badana w całej aureoli prawa, a nie by-| 
ła tylko pretekstem do rozgrywki par- 
tyjnej. 

Wysunięto zarzut, że jesteśmy anty 
sowieccy. Zarzut brzmiał; starosta jed- 
nego z powiatów PSL-owiec został za- 
strzelony przez nieznanych sprawców. 
PSL zrzuciło odpowiedzialność na Czer- 
woną Armię j zrobiło w tym powiecie 
wielką demonstrację przeciwsowiecką. 
Badamy tę rzecz i okazuje się, że sta- 
rosta ów nie był PSL-owcem; ale był z 
PPR, a żadnej demonstracji PSL-u w 
tym powiecie nie było, ponieważ dopie- 
ro w dwa miesiące później PSL na tere- 
nie tego powiatu zostało założone, Nie 
było więc ani starosty z PSL, ani PSL- 
owskiej demonstracji przeciwsowiec- 
kiej. 


REFERENDUM A WYBORY 


i 

Pawiedziano, że wyborów uczciwych 
być nie może z tego względu, że jeszcze 
nie ma bezpieczeństwa w Polsce, Wo- 
bec tego wpłynęła kwestia referendum. 
Referendum, czy głosowanie ludowe, 
czy też ankieta, czy plebiscyt. Obajętne 
jak to nazwiemy, chodzi o rzecz, a nie 
o nazwę, Czy referendum i wybory, czy 
referendum bez wyborów. 

Posądza się nas o to, że wszystko 
chcemy rozbić, — Nie. Uważa ktoś, 
że referendum jest potrzebne? Proszę 
bardzo, ale jeden zasadniczy warunek: 
referendum nie może w żadnym wypad- 
ku zastąpić wyborów (oklaski). 


Powiedziano nam, szczególnie nasze- 
mu naczelnemu organowi „Gazecie Lu- 
dowej”, że „Gazeta Ludowa” jest prze- 
ciwko NKW PSL, dlatego, że sam NKW 
PSL mówi to o referendum partiom 
zblokowanym, w swej odpowiedzi. My 
nie widzimy w tym żadnej różnicy, ra- 
dzimy tylko informować ściśle, a wtedy 
informacja będzie brzmiała tak: / PSL, 
owszemiw skazywało na to i wie, że o- 
pinia publiczna jest podzielona, czy ma- 
ją być dwie izby ustawodawcze — sejm 
i senat — czy też tylko sejm. Konsty- 
tucja z r, 19321 wymaga bezwzględnie 
sejmu i senatu, Po to, ażeby być z kon 
stytucją w porządku, w jednym i jedy- 
nym wypadku powiedzieliśmy: — w ta” 
kim razie przed wyborami albą równo- 
cześnie z wyborami zapyłamy się oby- 
wateli, czy głosując do sejmu równo- 
cześnie domagają się w dalszym ciągu 
natychmiastowego głosowania do sena- 
tu. /Ta było nasze stanowisko i w tym 
nie jesteśmy niekonsekwentni. Ale jak 
podkreśliłem — to mogło być załatwio- 
ne równocześnie z wyborami do Sejmu, 


KTO ZNISZCZYŁ WARSZAWĘ? 


Jeżeli chodzi o Kwestię referendum, 
czy głosowania ludowego — jak to się 
obecnie nazywa — to popatrzmy, kie- 
dy byłoby ono złe. Wtedy byłoby złe, 
gdyby chciano nim zastąpić wybory, 
gdyby chciano okres wyborczy przedlu- 
żyć w nieskończoność. Gdyby równo- 
cześnie starano się postawić obywate- 
lom taką ilość pytań i na tak zawiłe te- 
matey, że obywatele musieliby się zgu- 
bie. Odpowie. ktoś na tó — aha tu was 
mamy! Wy nie tyle boicie się referen- 
dum, ile pytania — kto jest odpowie- 
dzialny za zniszczenie Warszawy. Nie, 
my tego pytanią się nie boimy. My wie- 
my, że Warszawę zniszczyli Niemcy! 
(oklaski). My wiemy równocześnie, co 
i'sam premier przyznaje, żć obywatele 
Warszawy, którzy przeszli powstanie, 
są tak związani krwią i uczuciami z tym 
powsłaniem, że żadna agitacja w róz- 
grywkach partyjnych nie może nic zro- 
bić. My wiemy równocześnie, że to 
wielkie poświęcenie, ta bohaterska wal- 
ka Warszawy, która rozległa się po ca- 
łym świecie, której z kart historii nikt 
nie wymaże, będzie zawsze pisana zło- 
tymi zgłoskami na dobro naródu i pań- 
stwa polskiego, Tego nie da się zama- 
skować dla celów partyjno - politycz- 
nych. (Oklaski). 


DWIE MIARY 


Czasami, jakby istniał brak logiki w 
argumentacji. Mówiło się nam — nie na- 
leży ludzi odrywać od pracy” dla wybo- 
rów. Stosunki są jeszcze nieunormowa- 
në. Nie ma jeszcze należytego bezpie“ 
czeństwa dla wyborów. Z pewnością 
obywatele zastanowią się nad tym, jak 
to jest, że dla wyborów jeszcze bezpie- 
czeństwa nie ma, a dla.refęrendum jest? 

Gdyby referendum otworzyło nowy 
okrós walki wybórczej, a nie kończy- 
ło się aktem głosowania, jak to ma miej- 
sce przy wyborach, wtedy zamiast skró- 
conego mielibyśmy jeszcze okres cza- 
st przedłużony, I zamiast skróconego 
okresu walki, inicjatorzy referendum 
mogliby Polskę narazić na przedłużony 
okres walki wyborczej, Dlatego woleli- 
byśmy, żeby to referendum odbywało 
się równocześnie z wybórami — ponie- 
waż jednak wmawia się nam, że ko- 
niecznie chcemy rozbijać, chcemy grać 
na nędzy, gotowi jesteśmy zaczekać i je- 
żeli to ma przynieść ze sobą uspokoje- 
nie, jeżeli w międzyczasie zostanie u= 
czynione wszystko, by naprawić atmo- 
sferę w terenie i stwórzone zostaną fak- 
ty na których podstawie zrodzi się za- 
ufanie do zawieranych umów. Wtedy 
to refórendum możć przynieść korzy- 
ści, , 


TRZY, PYTANIA DLA NARODU 


Jeżeli chodzi o trzy pytania referęn- 
dum, to pierwsze będzie, czy ma być 
sejm i senat, — W tej sprawie nawet w 
łonie stronnictw istnieją różnice zapa- 
trywań. Najlepiej będzie gdy obywate- 
le na ten temat wypowiedzą się. ~ 

Jeżeli chodzi ò zagadnienie reformy 
rolnej, nacjonalizacji ciężkiego przemy- 
słu i zagadnienić inicjatywy prywatnej, 
to pod tym względćm mogą istnieć np. 
różnice co do szczegółów wykonania, 
np. czy słuszna jest parcelacja, która 
prowadzi do całkowitego  rózdrobnie- 
nia, czy też taka, która stwarza samo- 
wystarczalne gospodarstwa. Widzimy 
np. reformę rolną w sowieckiej strefie 
na terenie Niemiec, która obraca się w 
granicach 15 ha na gospodarstwó. To 
jest zupełnie inne zagadnienie, ale nikt 
z nas nie neguje kwestii samej reformy 
rolnej. Byliśmy zwolennikami zanim 
dzisiojsza rzeczywistość istniała i jes- 
teśmy nadal jej zwolennikami. *Zagad- 
nienie nacjonalizacji wielkiego przemy- 
słu i kapitału znajdowało u nas zawsze 
górących zwolenników. I dlatego nie 
jest ono zagadnianiem, o które mogli- 
byśmy prowadzić walkę. Znowu może 
być różnica zdań co do szczegółów, a 
nie zasady. 

Zagadnienie Nisy i Odry. To zagad- 
nięnie wymaga rzeczywiście śmiałego * 
wyraźnego postawienia ze strony wszy- 
stkich stronnictw właśnie w. dzisiejszej 
chwili. Granica nasza na Nisie i Odrze 
po Szczecin i ze Szczecinem musi być 
granicą dla państwa polskiego i nie ma 
Polaka, któryby inaczej myślał (okła- 
ski). 


PSL WOBEC RĘFERENDUM 


Nie będę mówił na ten temat dzisiaj 
szerzej. Sądzę, że będę miał okazję ju- 
tro w Opolu szczególnie z tym zagad- 
nierfiem się rozprawić. Jeżeli referen- 
dum ma poza tym wprost odpowiedzieć 
na te pytania w drodze tajnej, przy nor- 
malnie zorganizowanym aparacie, ko- 
misjach i bez przymusu (a więc równo” 
cześnić jest przygotowaniem całego à- 
paratu wybórczego), to nie sądzę, ażeby- 
śmy mieli tutaj sie sprzeciwiać. Nasz 
Naczelny Kómitet Wykonawczy w śro- 
dę odpowie na to pytanie, ale równo- 
czóśnie postawiliśmy zagadnienie, w dy- 
skusji wyraźnie. Powiedzielłśśmy ow- 
szem, co do tych trzech pytań nie ma- 
my wątpliwości, ale chcielibyśmy raz 
nareszcie dowiedzieć się, kiedy będą 
wybory w Polsce? (Oklaski). Powie- 
dzieliśmy bowiem, że kiedy pójdziemy 
w sprawie on dò naszych człon 

ów, ło na*fytanie: „referendum czy 
wybory”, musimy, mie gotową odpo- 
wiedź, czy mamy prawo powiedzieć, że 
wybory odbędą się w sierpniu, wrześ- 
niu, czy najpóźniej w październiku. 


* szę 
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KIEDY WYBORY? 


Wszystkie stronnictwa zgodziły si 
że wybory odbędą się na jesieni. My s: 
dzimy, że po referendum wszystko bę-| 
te i żądamy, aby wybory od-| 
były się jak najwczdśniej, gdy chleb po| 
żniwach będzie, a więc w drugiej poło 
wie sierpnia, 

Jeżeli to zagadnienie zostało w ten 
sposób postawione i stwarza 
„kanlendarzyk i zobowiązanie”, to zi 
pewnościę qie łudzę się, że od-dziś dnia 
nastąpią idylliczne stosunki. Ale. sądzę, 
że byłoby dobrze, ażeby to, co było 
przez nas zasadniczo stawiane, w roz- 
mowach przedwyborczych: atmosfera i 
traktowanie obywatela, oraz dotrzymy- 
wanie umów, znalazło swoje rozwiąza- 
nie w najbliższym czasie. Bo jeżeli at- 
mosfera -zostan rozładowana, jeżeli 
człónkowie naszego stronnictwa nabio- 
rą przekónania, że umowy są dotrzy- 
mywane, jeżeli trzy zasadnicze pytania 
uzyska odpowiedź — śmiem twierdzić, | 
jednomyślną narodu polskiego — ta 
wtedy nic nie stoi na przeszkodzie, by 
przeprowadzić uczciwe wybory przy 
oddzielnych listach. (Burzliwe oklaski), 


ZAMIAST ZOHYDZENIA — 
REKLAMA 

Przechodzę do zakończenia, Z 'pew- 
nością w czasie ostatnich kilku tygodni 
pilnie przypatrywaliśmy się temu, co 
jest i co się pisze, Przyznam się, że nie- 
wątpliwie nie należy do rzeczy przy- 
jemńych czytać o sobie i spodziewać 
się, że jutro napiszą. żem ojca swójego 
zamordował i wszystkie najgorsze rze- 
czy, które rzekomo zrobiłem, albo i nie 
zrobiłem. Z pewnością należy do jesz- 
cze mniej przyjemnych rzeczy nie móc 
na pewne rzeczy odpowiedzieć, Ale mu- 
stwierdzić, że tak, jak śledzi- 
łem opinię publiczną, tó przyszedłem 
do przekońania, że lepiej byłoby, gdy- 
by tak żle o nas nie pisano, bo to do 
pewnego stopnia stało się dla nas rek- 
lamą. 

Jeżeli doszło do tegó, że cały szereg 
ludzi nie wstydzi się nazwy reakcji, bo 
tak wykoszlawiono to słowo, to z pew- 
nością źle jęst z opiniąspubliczną, jeżeli 
to, co 6 kimś się źle pisze, akurat słu- 
ży jego dobru, A wolałbym, żeby pi- 
sano i żeby było prawo pisania i o tym, 
co jest dobre i o tym, co złë i ażeby 
pisano z dużym póczticiem odpowie- 
dzialności na podstawie prawa i na pod- 
stawie obowiązku służenia prawdzie, 
bo to jest przeicź najwyższy obowiązek 
i najwyższe prawo i zaszczyt dziennika- 
rza, z 


ZASŁUGA DZIENNIKARSTWA 


Przecież za cerię pisania prawdy w 
czasach tej wojny mieliśmy dziennika- 
rzy, którzy szli na śmierć pracując, w 
konspiracji, szli na poła walki ginąc — 
pó to, by służyć opinii publicznej i słu- 
żyć jej dobrze. I dlatego też przyznam 
się, że w imię moralności publicznej, w 
pełnym poczucu prawa i odpowiedzial- 
ności chciałbym i będę zawsze dążył ku 
temu i z pewnoścją całe nasze stronnic- 
two dołdży wszystkich wysiłków w tym 
kierunku, żeby zarówno prawó propa- 
gandy, jak i prawo krytyki kontrolowa- 
nej wymogami interesu państwowego i 
obowiązującego ustawodawstwa służy- 
ło jednak przede wszystkim obywatelo- 
wi, jegó świadomości, jego. podnoszeniw| 
(Oklaski). 

Czasem nie pisze się, a mówi się, i 
mówi się rzeczy, które mają kogoś u- 
podlić, To nie jest droga i źle przysłu- 
guja się ci, którzy możę zbyt gorliwie 
nieraz w walce politycznej dopuszczają 
się tego rodzaju czynów w stosunku do 
obywateli. Jutro te masy chłópów, inte- 
ligentów, robotyików tu zebrane na- 
zwane może zostaną samymi bitrżuja- 
mi i zbankrutowanymi, obszarnikami. 
Jeżeli ktoś taki jest, to niech się może 
przyzna, «Trudna rada. Istotnej prawdy 
nikt nie sałszuje! Tych chłopów w Pol- 
sce członków PSL spóra gromada 
i nad tym nie da się przeskoczyć do po- 
rządku dęiennego na stałe, 


MONOPOL NA ROBOTNIKÓW 


niew nawót na ni że my ma- 
je teraz wchodzić w szóre- 
e. A gdybyśmy chcieli, to 
kto nam tago zśkaże? (Oklaski), Myś- 
my nie rob'li my nie mieli za- 


słowem | 


gi 


egn. m 


|każdym kroku, tylko jėdni mamy być 


CHŁOPSKI 


rych publicznie w prasie rozbija się na 


lojalni? A my mamy milczeć? Czy więc 
to nie jest nasz teren, My na ten teren 
nie możemy wchodzić, A inne stronnic- 
twa nie usiłają wchodzić na wieś? Czy 
ja mam pretensję, jeżeli na wsi jest ko- 
munista, czy socjalista, i należy do tej, 
Czy innej partii? Jeżeli to jest jegó głę- 
bokie przekonanie, to ja je szanuję, ale 
żądam, żeby moje przekonanie również 
było uszanowanie (oklaski). 

Dlatego też kwestia zastraszeńia, czy 
też próby upodlenia, więcej bolą. Mnie 
się zdaje, że dla zdrowia moralnego i 
publicznego naródu polskiego powin- 
niśmy zawsze pilnować wolności i god- 
ności własnej człowieka. To chciałbym 
teraz powiedzieć, że nieraz wyżej to ce- 
nie, aniżeli chwilowy jego niedostatek, 
czy też chwilową nędzę, bo ja wiem, że 
człówiek prawdy, który nie upodlił się, 
który ma swoje ideały w serch to jest 
człowiek wartościowy, na którym pań” 


SZTANDAR 


PODSTAWY MORALNE 
Często, walcząc z sanacją, 


zarzuca- 
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dziach możemy budować wszystkie nąj- 
istotniejsze wartości, jakie kiedykól- 


łem pułkownikom, że chłopi, gdy przyj- wiek państwo i obywatel mogą posia- 


dzie potrzeba, będą kłaść życie w ofić- 
rze, a gdzie wy wtedy będziecie — nie 
wiadomo. Przyznam się, że nie przypu- 
szczałem, że jako żołnierz będę świad- 
kiem, jak ci panowie pułkownicy wiali; 
zagranicę. I tutaj właśnie dlatego, że sa- 
nacja nie potrafiła złamać chłopa, że 
została w nim godność ludzka i patrio- 
zachowały się 
najszęrsze podstawy, na których chłopi 
ręka w rękę z robotnikiem 1 inteligen- 
cją potrafili oprzeć się zgniliźnić moral- 


tyzm, właśnie dlatego 


nej, terrorowi i śwałtom niemieckim. 


dać. (Oklaski), 


, TRWAŁA BUDOWA - 

A mówią nam: chcielibyście wybo- 
rów bardzo szybko, bo na przednówku 
głód. Owszem chcielibyśmy jak naj- 
szybciej, ale, jeżeli nie można wcześ- 
miej, jak po żniwach, to może,i lepiej, 
bo wtedy nie będzie nam mógł nikt za- 
rzucić, że my na głodzie i na nędzy 
chcemy wyborów. Nie chcemy wybo- 
rów głodnego człowieka! Chcemy, że- 
by każdy miał godny kawałek chleba 
i coś jeszcze do tego chleba dla siebie 


Czy my chcemy budować państwo na|i swoich dzieci. 


słabych charakterach, spodlonych lu- 


My na nędzy i malkontentach budo- 


dziach, czy wolnych ludziach. którzy|wać nie chcemy! 


godnie nószą czoło do góry, którzy wie- 


My z polskiej ziemi wyrośliśmy i pol- 


dzą do czego dążą i którzy wypełnią |skie są nasze serca, polskie masze umy- 
wszystkie swoje obowiązki w razie po-|sły! 


trzeby w czasie pokoju i w czasie woj- 


stwo może zawszć budować, (Oklaski). 


KAZIMIERZ BAGIŃSKI 


"Takimi są i takimi pozostaną! (Okla- 


ny wobec państwa, Przecież na tych lu-|ski, niemilknąca owacja). 


STANISŁAW KALINOWSKI - 


Cicko zmarł w Świdrze w dniu 27.II) 
Stanisław Kalinowski, Tak cicho, że 
nawet najbliżsi przyjaciele nie mogli 
wziąć udziału w pogrzebie,” 

Stało się to na wyraźne Życzenie 

przedśmiertne, aby pogrzeb odbył się 
tylko w gronie rodzinnym. Ta ostatnia 
wola charakteryzuje człówieka dużej 
miary: nieugiętego w pracy dla dobra 
Polski i ludzkości, a tak skromnego za 
życia. 
» Stanisław Kalinowski, jako wybitny 
uczony, łączył w sóbie rzadko spotyka” 
ne walory: równocześnie był óświatow= 
cem i politykiem, 

Nie usiłuję nawet odtworzyć szero- 
kiej naukowej działalności, której w ror 
ku 1938 obchodził 40-sto letni jubileusz. 

Nie sposób tu wymienić prac nauka- 
wych, kontaktów z zagranicą, człón= 
kostwa instytucji naukowych zagranicz 
nych, gdzie zmarły cieszył się dużym 
uznaniem. 

Jako specjalista fizyk poświęcił się 
głównie magnetyzmowi ziemskiemu. 
uporem Jemu właściwym z ofiar, skła- 
danych w r. 1911 ufundował Obserwa- 
torium Magnetyczne w Świdrze i do o- 
statnich dni życia troskliwie chronił je 
przed okupantem i wojną, ani na chwi- 
lę nie przerywając pomiarów, ważnych 
dla nastki światowej. Obserwatorium 
w Świdrze należy do nielicznych tego 
rodzaju zakładów ną świecie. Instytut 
Fizyczny, zorganizowany przez S. Ka- 
linowskiego, odegrał wybitną rolę w 
nauce polskiej, ry 

Pobieżnie tylko wspomnę tak bogatą 
działalność  wychowawczo-oświatową. 
Zawsze ona ma podkład ściśle patrioty= 
czny — niepodległościowy, y 

Już od najwczęśniejszych lat jako u- 
czëń gimnazjum kijowskiego (ukończył 
je w r, 1890 ze złotym medalem) w taj- 
nym „Kole Ludowym” prowadził nau- 
czanie polskie na wsi, P 

Dalszym etapem była walka o polską 
szkołę w Kongresówct. W Warszawie 
uczył w szkółach średnich (propozycję 
wykładów w Uniwersytecie Warszaw- 
slim, wówdzas rosyjskim, odrzucił)! 
Był jednym z głównych organizatorów 
walki o szkołę polską, proklamując 
podczas walk w 1905 roku bezkompro- 
misowe, wbrew ugodzie, wbrew endecji, 
strajk przeciwko szkólć zówyj kiej, 

Pomnę te dni burzliwe, gdy jako u- 
czeń gimnazjum rosyjskiego w Warsza- 
wie wraz z kolegami oblegliśmy gmach 
„Muzeum, gdzie w obecności kuratora 
carskiego Szwarca odbywało się tłum- 
ne zgromadzenie rodziców, na którym 
głównie Kalinówski przyczynił się do 
ogłoszenia strajku, Szwarc wściekły, 
wypadł z sali, a my, młodzież, dając 
iolgę nagromadzonym tczuciom niena- 
wiści do szkoły carskiej, rzuciliśmy się 
je demonstrówać, (W związku z tym. 
jako 15-sto letni, przeszedłem pierwsze 
„przeszkolenie” aresztu), `~ 

Przez całe życie profesora przewija 


Z ry", „Rektor”, 


powiedniego formalnego cenzusu, tak 
ściśle wówczas  przestrzeganegó przęz 
czynniki hamujące rozwój oświaty lu- 
dowej. © U 

Z tej idei zrodziła się Wolna Wszech- 
nica, której był założycielem, 5-letnim 
rektorem i stałym opiekunem. Walczył 
niestrudzenie o nadanie jej praw. peł- 
nych wyższej uczelni, Nie była to wal- 
ka łatwa, Większość ówczesna świata 
nauki i czynników państwowych nie- 
chętnym okiem patrzyła na tę uczelnię 
i na jej protektora, gdyż wokół Wolnej 
Wszechnicy skupiło się środowisko zde- 
cydowanie demokratyczne. Wychowa- 
ła ona całe zastępy dzielnych pracow- 
ników, Ruch Ludowy wiele zawdzięcza 
Wolnej Wszechnicy i jej twórcy. Ka- 
linowski zajmuje szereg stanowisk w 
dziedzinie oświaty i pedagogiki. Od 
roku 1905 inicjuje Polski Związek Nau- 
czycieli Szkół Średnich, a później ściśle 
współpracuje ze Z. N, P. - 

Po roku 1905 wydaje i redaguje nau- 
kowo-pedagogiczne pismo „Nowe To- 


W czasie pierwszej wojny światowej 
w- Kijowie, jako szef Departamentu 
Oświaty Ministerstwa Polskiego przy 
rządzie ukraińskim, organizuje polskie 
szkoły, a nawet uniwersytet. Redaguje 
również pismo „Przegląd Naukowy i 
Pedagogiczny”. 


Poza profesurą na Politechnice War- 
szawskiej' bierze udział w pracach par- 
lamontarno-oświatowych. Jest przewo* 
dniczącym Komisji Oświatowej Senatu, 
a gdy został posłem w roku 1928, prze- 
wodniczącym Kom. Ośw..Sejmu, Jest 
również radnym Warszawy i tam po- 


święca się zagadnieniom oświatowym, 


i Obywatela”. 


„Wyzwolenia”, 
Wojewódzki. 


ganizował 


A była to praca ciężka wobać spečy- 
ficznych warunków na tamtejszym te- 
renie. Aglministracja była wogóle fa- 
talna, a już za czasów sanacji — skan- 
Kalinowski był fanatycznym 
obrońcą praw człowieka, obrońcą mniej- 
szości narodowych. Był jednym z ini- 
cjatorów „Ligi Obrony Praw Człowieka 
Nie było zdarzenia w 
kraju, gwałcącego te prawa, aby pro- 
fesor nie stanął po strónie 
krzywdzonego. , Prótest profesorów w 
sprawie „Brześcia” zainicjował on wła- 
śnie w środowisku warszawskim. 


słabszego, 


Związany z tereńem kresów i Kieru- 
jąc organizacją tamtejszą, wchodzi do 
grupy posłów 
przewodził Wojewódzki, 
jak się później okazało, był wysokiej 
klasy konfidentem Piłsudczyzny. Or- 
lewicę — głównie posłów 
kresowych — w „Wyzwoleniu”, aby je 
Później zorganizował komuni- 
zującą grupę Niez. Partię Chłopską (N. 
P. Ch.), aby wyłowić wszystkie tego ro- 
'|dzaju jednostki dla celów policyjnych. 
Wyaresztowano wówczas. wielu 'ideo- 
wych ludzi, którzy albo samí mieli ko- 
munistycznć nasławienić, albo też wpły- 
nął na nich Wojewódzki, 


Kalinowski 'miał światopogląd ludo- 


której 


wy, za marksistowską ideą nie poszedł, 
został w „Wyzwóleniu”. Zdecydowanie 
walczył z sanacyjnmi nieprawości imi, 
ale specjalnie zajmował się wytwaniem 
z kleszczy sanacyjnych Zw. Naucz, 
Polsk. Wraz z I. Kosmowską wydawali 
pisma, skupiające nigzadowolonych z 
tej pólityki działaczy Związku, 


W „Wyzwoleniu” w okresie łączenia 


Nie potrzeba chyba udowadniać, że | stronnictw ludowych był gorącym zwó- 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, które- lennikiem zjednoczenia Ruchu. Z tego 
ge był filarem, przyczyniło się do róż- powodu dośwfadczał nawet nieraz przy- 
woju nauki i oświaty, Wszyscy pamię- | krości od tych, którzy byli przeciw te- 


tamy podręcznik fizyki Kalinowskiego, |mu i 


% większości znaleźli się później 


tak powszechnie używany w szkołach | wśród sanacji. 


średnich. 
We wspomnieniu 


pracy, 


Zasadniczym rysem charakteru zmar- 


niniejszym nieco 
pełniejszy obraz mogę dać politycznej 
sylwetki Kalinówskiego, licząc, że por 
wołani dadzą ocenę innych. działów 


Jeszcze w okresie okupacji przed sa- 
mym powstaniem już poważnie chóry 
okazywał zainteresowanie pracą kon- 
spiragyjną. Prezesowi. Mikołajczykowi 
po powrocie jego do kraju zgłosił, że 
jest do rozporządzenia. Niestety, cho- 
roba już mu nie pozwoliła wziąć udzia- 


łego był głęboko pojęty demokratyzm. |ju w pracy szerszej. 


Demokratyzm nawet w skromnym ży- 
ciu osobistym, wypełnionym tylko pra: 
cą naukową i społecznó-polityczną. Od 


wczesnej młodości wychowywał się 


brał udział w demokratyczno-niepodle- 
głościowych ośrodkach. Nie więc dziw- 
w 
został senatorem, a później 


w roku 1928 posłem. Niezmiernie cha-| Weme., k le poli Hej 
objaw, że człowiek o| Wiem; jak na cèle po ityczne ciężka by- 


nego, że wstąpił do „Wyzwoleni 
róku 1922 


rakterystyczny 


Muszę podnieść specjalną właściwość 
profesora: niezwykłą ofiarność. Z wła- 
snym uszczerbkiem i rodziny, żyjąc 
skromnie, dochody swoje (głównie z 
prac natlkówych) poświęcał na różne 
cele społeczno-polityczne. Ileż wydaw- 
nictw, pism zawdzięcza Jemu swoje ist- 
nienie. Z własnego doświadczenia 


i 


tak rozległych obowiązkach: profesury ło dostać od tych, którzy mieli z cze- 


w Politechnice i Wolnej 


tycznego, wymagające stałej pracy 


Wszechnicy, 
kierownictwo Obserwatorium Magne- 


go dać, 


jak łatwo uzyskać pomoc ód 
profesora. 


i| Niechaj te dorywczć wspomnienia za- 


Inst. Fizycznego, wydawanie dzieł nan- |początkują obszerniejsze i będą hołdem 


kowych, parlamentarna działalność — | złożonym prochom 


się nić walki z ciemnotą. walki o wol- 
ność i miezależność oświaty, oświaty 


miaru nikogo rozbijać. Ale czy my, któ” 


zwłaszcza dla tych, którzy nie mają od- 


zasłużonego czło- 


mimo to zajmował się przez. szereg lat|wieka dla Polski i demokracji, hołdem, 
organizacją partii na terenach * woje- |zamiast ostatniej nosługi na pogrzebie, 


wództw wschodnich, 


o którym nie' wiedzieliśmy. 


ka 
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CHŁOPSKI 


STANISŁAW MIKOŁAJCZYK 


ZIEMIE NAD ODRĄ SĄ 


Opołanie! 

Jeszcze przed wojną w tajnym nau- 
czaniu i w akcji przysposobienia rolni- 
czego poufnie prowadzonej spółykaliś- 
my się z Wami, jakkolwiek odgradzał 
nas kordon graniczny, krzyczący 600- 
letnią krzywdą ludu śląskiego, 

Tego ludu, który pod jarzmem nie- 
mieckim, pod panowaniem junkrów 
pruskich i kapitalistów niemieckich nie 
wyrzekł się pięknej mowy i wiary oj- 
ców. 

W czasie tej wojny spotkałem wielu 
Waszych braci w pracy tajnej i wśród 
tych. którzy przymusem wcieleni do 
wojska niemieckiego, przechodzili na 
stronę aliantów, by walczyć o wspólną 
sprawę. 

Nauczyliśmy się cenić wzajemnie i 
rozumięć i wiem, jak przykro tym tysią- 
com Was zebranyh musi być w momen- 
cie, gdy przypatrujecie się grupce lu- 
dzi, którzy próbami krzyku i napaści 
pragnęli nie dopuścić do naszego zebra- 
nia. 

Ale może i lepiej, że awanturnicy o- 
kupują salę nie chcąc jej opuścić wbrew 
nakazom władzy policyjnej, bo tu na 
wolnym polu w piękny i słoneczny dzień 
możemy spokojnie i bezpośrednio się 
powitać i pórozumieć, bez obcych Wam 
1 nam elementów. 

Zresztą to, co chcę powiedzieć, nie 
dla nich przeznaczone, Wierzę, że sło- 
wa me tu na ziemiach odzyskanych w 
obliczu Was wypowiedziane pójdą w 
świat i trafią, gdzie należy. 

Są jeszcze politycy, a między nimi 
były premier brytyjski Churchill, któ- 
rzy uważają, że Rząd Jedności Narodo- 
wej, a w nim Polskie Stronnictwo Ludo- 
wè, które mam zaszczyt reprezento- 
wać, poszło w swych żądaniach teryto- 
rialnych za daleko na Zachód i wdarło 
się za daleko w ziemie niemieckie, pod 
arier. naszego wschodniego sąsia- 

da. 

To jest nieprawda. Nasze granice mu- 
szą być na Odrze i Nisie Łużyckiej. Ma- 
my do tegó niezaprzeczalne prawa hi- 
storyczne, które zresztą zostały uzna- 
ne jednomyślną uchwałą w drodze po- 
rozumienia trzeh mocarstw w Poczda- 
mie, gdy oddawano nam te terény w 
administrację, 


Polacy poza tym mają prawo żądać 
tych granic dla swego życia państwó- 
wego, dla pełnego oddechu swego na- 
rodu na wolny świat. Niemcy nigdy już 
nie mogą się tak podnieść, aby mogli 
znów zagrozić bezpieczeństwu Polski i 
świata, 

Tak wschodnie okręgi przemysłowe 
jak i Ruhra muszą im raz na zawsze zò“ 
słać odebrane jako podstawa ich zbro- 
jeń i ekspansji. Nie wolno pozwolic 
Niemcom na posiadanie surowców i go 
spodarowanie nimi na zgubę świata. 

Państwo Polskie, będąc w posiada- 
niu biegu Odry będzie służyć w wymia- 
nie gospodarczej zarówno własnym o 
bywatelom, jak również i szerszym po- 
trzebom europejskim, Odra wiąże nas 
gospodarczą drogą tranzyłową z brat- 
nią Czechosłowacją jak i z innymi pań- 
stwami na naszym zapleczu, 


Na tej drodze gospodarczej również 
odbiżrzemy Niemcom dochód z tranzy- 
tów, którym się tuczyli, dzięki któremu 
przygotowywali broń i wojnę, 

Wszystkie te argumenty wysuwałem 
Churchillowi zarówno wtedy, gdy ono- 
wiadał się za linią Curzona, przyrzeka- 
jąc publicznie rekómpensatę na Zacho- 
dzić, jak i w Poczdame. 

Przypomniałem również i to, że 
Niemcy muszą być otoczone żćlaznym 
pierścieniem gójuszów i gospodarczej 
kontroli przez państwa otaczające. 

Nismcy po tym wszystkim co zrobili 
i po tò, by nigdy nie mogli odrodzić się 
de nowych zbrodni, powinni długie lata 
stać gosnodąroro n ch sasian 
Mua pracy w 
ku rych: nia stopy 
życiaw2j wszys'ich narodów ołaczają- 
cych Niemcy. Muszą óni przez lata ca- 
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szłości drogami, po których będą ma- 
szerowały buły i armaty niemieckie. 

Innym argumentem, który podałem 
Churchillowi, był ten, że odzyskanie 
tych ziem dla Polski stwarza warunki 
|do sojuszu z Rosją Radziecką, którego 
to sojuszu Churchill był tak zdecydowa- 
nym zwolennikiem. Sojusz ten zresztą! 
musi być szczerym związkiem państw | 
słowiańskich, Francji, Anglii i Ameryki, 
a wtedy dopiero mamy gwarancję, że 
Niemcy się nie odrodzą. 

Te argumenty przedsławiłóm Chur- 
chillowi, a powtórzyłem je na konfe- 
rencji w Poczdamie, Zanim te ziemie, 
przyznano nam w administrację polską 
przez nikogo nie kwestionowaną, mu- 
siała odbyć się konferencja Poczdam- 
ska, gdzie zapadła jednomyślna decyzja 
Trzech Wielkich Mocarstw, | 

Jeżeli dziś nikt nie ma prawa kwe- 
stionować praw polskich do tych ziem, 
jeżeli nam oddano je jednomyślną de- 
cyzją w. administrację, to właśnie tyl- 
kó dlatego, żeśmy weszli do Rządu Jed- 
ności Narodowej, co z kolei przyczyniło 
się do uznania Rządu Jedności Narodo- 
wej przez Wielką Brytanię i Amerykę. 

Dziś te ziemie są nasze, i aż po Odrę, 
Nisę Łużycką i Bałtyk — pozostaną 
ma zawsze polskie, Myśmy nigdy nie 
wydawali ulotek, zrzekających się Ślą- 
ska i Gdańska, gdy inni to czynili. My 
wiemy, że ziemia ta pozostanie polską 
na zawsze dlatego, że zaorze ją pług 
chłopa polskiego, że ją zagospodarują 


SZTANDAR 


kwietnia w Opolu) 


jak najprędzej i jak najracjonalniej, 

Stwierdzam z dużym zadowoleniem 
Ji satysfakcją z tego miejsca, że Kładz- 
|kie, Raciborskić jest już w pełnym wła- 
daniu chłopa polskiego robotnika i inte- 
ligenta polskiego. Krzywdzące i niepo- 
trzebne są te odgłosy zagranica i na ten 
temat, bó co chłop polski raz zaorze, 
tego mu już nikt nie odbierze! 


Jesteśmy zwolennikami jedności mię- 
„dzy wielkimi narodami dla budowy po- 
koiu świata. Chcemy by nikomu nie 
przyszło nigdy do głowy kokietować 
Niemców. Jednolite i twarde stanówi- 
sko wobec Niemców jest możliwe tylko 
wtedy, gdy wielkie i małe narody będą 
współpracowały harmonijnie w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 
Opowiadał mi niegdyś Sikorski o 
swej rozmowie z generalissimusem Sta- 
linem. Z ust Generalissimusa padła wó- 
wczas uwaga, że gdy Niemcy napadli 
na Związek Sowiecki, nie można było 
odróżnić wśród nich komunistów, byli 
to wszystko nacjonaliści niemieccy, jed- 
nakowo zajadli i okrutni, My znamy 
Niemców i wiemy, że oni zawsze jedna- 
cy — tak za Fryca, jak za Wilhelma i 
jak za Hitlera, Nie wierzę również, gdy 
dzisiaj przywódca niómieckich komuni- 
stów Pieck wzywa byłych niższych 
członków NSDAP dò partii komuni- 
stycznej, obiecując im zapomnienie 
grzechów przeszłości w zamian za lo- 
jalną służbę w partii komunistycznej, 
Okazać się może kiedyś, że i komuni- 


chłopi, robotnicy i inteligenci, a nie wie- 


Kiedy w sobotę 6 Kwietnia w przeddzień uro« 
czystości Katowickich spytałem pewną znajomą 
śląznczkę jak sobie wyobraża jutrzejsze świę- 
ło, odpowiedziała mi, że nie należy oczekiwać 
tak żywiołowych manifostacji jakie można oglą- 

ać w innych miastach Polski. Inne. tu bowiem 
sa warunki, inny jest temperament Ślązaków, 
Jak bardzo musiała się wstydzić ta moja zna- 
joma następnego dnia, że tak zwątpiła w zdol- 
ność mocnych i sponłanicznych odruchów Ludu 
Śląskiego, 

W niedzielę, 7 kwietnia, Katowice były świad- 
kiem spontanicznej i żywiołowej manifestacji. 

Dzień 7 kwietnia jest bardzo poważnym przy- 
czynkiem do oceny nastrojów. i temperatury 
politycznej w kraju. 

Warunki, w jakich odbyły się uroczystości, 
powczają, że wpływy PSL-u, sympatie dla jego 
programu | zaufanie dla jego przywódców wy- 
chodzą daleko poza wieś polską, a sięgają głę- 
boko we wszystkie środowiska społeczne Na- 
rodu 

Ulica Katowicka ma wygląd wyraźnie od- 
świętny. Ze wszystkich stron miasta, z dworca 
i framwoi wysypują się grupy ludzi, Wszyscy 
śpieszą w kierunku kościoła Mariackiego. Jest 
godzina 8-a a kościół już wypełniony po brze* 
gi, a tłum narasta co raz większy. 

Wpół do dziewiątej samochód z Prezesem 
Mikoła.czykiem zajeźdża na plac i zbliża się 
do kościoła. Tłum na placu, wypełnione okna 
i balkony, oblspione dachy i drzewa poruszyły 
się. Żywiolowe okrzyki zrywają się i nie słab- 
na już sni na chwilę dopóki Prezes Polskiego 
Stronnictwa Ludowego nie zniknie w drzwiach! 
kościoł». Snmochód z trudnością przeciska się| 
przez tłum, który w jak najbardziej bezpośred- 
ni, w jak najbardziej zewnętrzny sposób chcą. 
dać wyraz swoim uczuciom i swoim sympatią. 
Nie okrzyki, nie gsty, nie odkryte głowy, ale 
te twarze opromienione wiarą w wartość í w 
wo idei, reprezentowanych przez lego 
człowieka świadczą o tym najlepiej. 

Prezes Mikołujczyk przeszedł przez wypeł- 
niony po brzegi kościół i zajął miejsce przed 
ołtarzem. Mszę św, celebrował i okolicznościo-| 
we kazanie wygłosił ks. Maślicki. Przed roz.| 
poczęciem mszy poświęcono oba zielone sztin- 
dary. T.i 
m:a} cknzję dać wyraz swemu przywiązaniu do 
wiary ojców, a jednocześnie swym svmpaliom 
dla Ruchu Ludowefo 

Po zakończeniu mezv św. tłumy zebrane w 
kościele i przed kościołem odśpiewały „Boże 
coś Polskę'. Wychodzącego z kość 
Mikołajczyka i jemi! 
Tlum skondówał 


| 
| 


olo prezesa | 
ace okrzyki. 
Mi-ko-taj- 
iedy samo- 


i-czyk, 
Mikołajczyk, A ki 


ruszył, wielo 
łem surzył za nim. Co bi 
jrzucają na samochód kwiaty i wżn 
przerwy okrzyki na rześć wicepre 
manileslantów zbiiża się do gmachu 


chi 


=gą 


znie zgromadzony w kościele lud śląski i 


(swych strojach, znać 


z. z miejsc ìi wraz z orki 


ści niemieccy swymi wpływami dążyli 


ków, wypełnia ulicę Krastńskiefo i wyloty ulic 
wychodzących w okolicy gmachu. Wicepremier 
wysiada z auta, Znowu zryw ię potężne os 
krzyki na cześć przybyłego. Mikołajczyk wcho-. 
dzi do gmachu. Zebrani na schodach i sali zty- 
wają się z miejsc i witają go durzą oklasków. 
Prezes pozdrawia przyjaźnie zebranych i znika 
w drzwiach za podium, Tłum rośnie i żąda u- 
kazania się prezesa. Morze głosów przelewa się 
to w jedną to w drugą stronę. Duża sala w Do- 
mu Techników wypełnia się szybko, tak samo 
hall, schody i dziedziniec wewnętrzy. Mimo to 
tłum przed gmachem nie maleje lecz rośnie, 
Zebrani skandują mocno, z łatwym do zaob- 
serwowania, silnym zabarwieniem nczucio. 
wy Mi-ko-łaj.czyk, Mi.ko-laj-czyk: My 
c Mikołajczyka. To nie jest tylkó cie- 
kawość, chęć usłyszenia z awłorytaływnych 
ust wyjaśnień na szereg palących zagadnień, 
ale zaspokojenie pewnych dyspozycji uczn- 
ciowych przez żywy kontakt. 


Prezes ukazał się w oknie, Entuzjazm zebra- 
nych doszedł do szczyłu, ulica huczy, czapki, 
kapelusze, kitle górnicze lecą w górę. Mikolaj- 
czyk wygłasza krótkie przemówienie. Mówi o 
jedności społeczeństwa polskiego, o jedności 
ruchu robotniczo - chłopskiego, o wysokich 
wartościach chłopa śląskiego, który tu na Ślą- 
sku reprezentował polskość i Polskę, bo tak 
obszarnik i kapiłalista byli tu Niemcy. Mówił 
wreszcie o tym, że właśnie ten lub przeczuwał 
i rozumiał niebezpieczeństwo niemieckie i dziś 
rozumi jego troskę o zagwarntowanie bezpie- 
czeństwa tym ziemiom. A najpewniejszą gwa- 
roncją wspólnoty celów poszczególnych dz 
nie i środowisk jest wspólnota oelów i dą: 
chłopa i robotnika polskiego, dla tego „wspól 
nym wysiłkiem robolnika i chłopa odbudu(emy 
Polskę demokratyczną wolną i suwerenn 


Prezes zszedł z okna i w małym pokoiku za 
podium prezydialnym oczekiwał rozpoczęcia 


uroczystości, Był wzruszony przyjęciem jakie 
zgotował mu Lud Śląski. 


Tymczasem sala i balkony zapełeiły sie po 
brzegi. Podium przybrane zielonymi i biało - 
vonymi barwami, Na scenie za stolem pre- 
ice z 


cze 
zydialnym z dwu stron białego orła tabl 
Ruchu Ludowego, napity: 

o fuż za stołem, nieco za nim 
ylat z pism W. Witosa „Polsha 
trwać wiecznie — mie może być w ñiej elity 
panującej 1 niewolni 
i ślązacy ze sxianda 


samodzia tylko ale stlasowe fartuszki, jed- 
wabiste kiecki i błyszczące girlandy we wło- 
sach. Chłopy rosle w granatowych kapotkach 


m. Salu pows 
trą śpiewa hymn n 
dowy, po czym dlugo wznosi okrzyk na eze 
prezesa: — Niech żyje Mikolajczyk. Rozpoczy= 
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łe być trzymani niżej, aby ich drogi eks-|cowi krzykaczć, nasłani tutaj. Chcemy, ‘do podniesienia imperializmu niemiec- 
pansji gospodarczej nie stały się w przy-, by ta ziemia została zagospodarowana kiego, zagrażającego Polsce. 


Chciałbym, korzystając z okazji, ò- 
mówić pokrótce sprawę referendum lu- 
dowego. Trzy poslawione pytania nie 
Jbudzą zastrzeżeń z punktu widzenia 
naszego stronnictwa. W punkcie pierw- 
lszym naród ma się wypowiedzieć czy 
|głosując dó parlamentu pragnie mieć 
dwie izby ustawodawcze, czy też tylko 
sejm, Naród w głosowaniu tajnym i do- 
browolnym ma być o zdanie zapytany i 
jsprawę tę rozstrzygnąć. 

Zagadnieni drugie reforma rolna i 
| nacjonalizacja wielkiego przemysłu, rów- 
'nièż jest jasna i nie budzi wątpliwości. 
Byliśmy zawsze za reformą rolną. Spe- 
jejalnie na Ziemiach Zachodnich powin- 
„ny być jak najprędzej zlikwidowane 
jwielkie obszary, a indywidualny war- 
sztat chłopski oddany do rąk właści- 
ciela, stanie się najlepszą gwarancją 
polskości tych ziam. 

| Najłatwiej tu o szczere zrozumienie 
Jtych dążeń, gdzie kapitalista i obszar- 
Inik był Niemcem, a ludowi pracujące- 
|mu zawdzięczamy, że pozostała tu krew 
|polska, wiara i mowa. Nie byłó tu dzi- 
isiejszych krzykaczy, gdy toczyła się ta 
ięższa walka, tylko ludzie wierni, 
odważni i uczciwi, dla których Polska 
była „matką świętych", Dziś ci ludzie 
wiary w swoją wymarzoną i wywalczo- 
Jną przez wieki Ojczyznę nie tracą. 

Raz jeszcze rozegrają niekrwawą, ale 
jo zasadniczym znaczeniu walkę ó tę 
Qjzyżnę, dążąc do demokracji i jedno” 
ści narodowej poprzez karteczkę wy- 
„borczą, gdzie każdy pójdzie i odda swój 
głos na tego, do kogó ma zaufanie. 


KATOWIGCGE-OPOLE 


(Uroczystości śląskie) 


na sie nroczysłość, Chór „Echo“ śpiewa Gan. 
de Mater. 

Do prezydium zostali powołani Prezes Miko: 
lłajczyk, nacz. sekretarz St. Wójcik, prot, Fr. 
lBujsk, prezes Zarządu Okręgu PSL, J. Wita- 
szek i prezesi powiatowych zarządów PSL. 


Uroczystość zagaił w imieniu Okęgowego Za- 
gadu J. Kaleta, Mówca w serdecznych słowach 
p wyraźnym śląskim akcencie przywitał przy- 

jyłego na zjazd wicepremiera Rządu Jedności 
Narodowej i prezesa PSL Stanisława Mikołaj. 
zyka, sekr. nacz. St. Wójcika, przedstawicieli 
Rządu i miejscowych władz PSL. Z kolei mów- 
wa stwierdził, że uroczystość ta jest przede 
wszystkim manifestacją jedności Śląska z Pol- 
tką. Jedność ta utrwalona jest przez jednomyśl. 
ność chłopów polekich, bowiem chłop polski 
w Lubelskim, w Małopolsce, na Mazurach, 
Wielkopolsce czy na Śląsku to ten sam chłop. 
Zwłaszcza tu na Śląsku, gdzie tylko chłop pol- 
sla przez 600 lat pielęgnował w duszy polskość, 
chłop i robotnik reprezentuje Naród. Nie boi- 
my się surowej oceny historii — mówił mówca 
— ale nie wolno ludu śląskiego oceniać lekko- 
myślnie”. Walka ludu śląskiego o wolność i de- 
mokrację datuje się od dawna. Kolebką ruchu 
ludowego był Fryształ na Zaolziu, gdzie już 
przed pół wiekiem zapoczątkowena została 
działalność ruchu ludowego. Podczas okupacji 
powstały tu Bataliony Chłopskie, duma ludu 
jego. Tak więc powświęcone dziś sztanda- 
y są symbolami wieloletniej -pracy i walki 
Ale muszę Tobie Prezesie złożyć bolesny ra- 
port, że z wyjątkiem jednego, wszystkie nasze 
stare sztandary padły wraz z tymi, którzy je 
dzierżyli, Zginą ł więc Paweł Niemiec w obo- 
zie koncentracyjnym, zginął ścięty toporem Jan 
Ciechota, rozstrzelany Jerzy Wisełka, Pawel 
Kuleta, Paweł Bobek i wiele dziesiątków żoł- 
nierzy Batalionów Chłopskich". W końcu mów- 
ca proi Prezesa Mikołajczyka o wręczenie 
sztandarów województwa śląsko - dąbrowsk 
go i powiatu katowickiego ich chorażym i za- 
| pewnia, że sztandary te dzierżyć będą wysoko 


| 
} 
i 


| Po tym przemówieniu chorażowie podchodzą 
ze sztandarami do stołu prezydialnego, prezes 
Mikołajczyk wbija gwoździe w drzewca szłan- 


darów w imieniu isnym i min, Kiernika, Z ko- 


- lei wbijsją gwożdzie sekretarz gen. Stanisław 


Wójcik i prezes okręgowy Wiłaszek, Zostaje 
odczytany przy tym list m'n, Kiernika, w któ” 

opbecny z powodu święta morza minister 
ta pozdrowienia dla zjazdu, 


Kolejne przemówienie wypłostł p: 
szek, Mówca podkreślił, że PSL jest stronnie 
iwem, które buduj: Ipracy rabotniczo - 
chłopskiej i di progra- 
i robotni- 
emy bu- 
i hdo- 
eżność 
prag- 


a 
olityki i jedność ruchu ludowego. 
niemy jednak monopolu na wladzę. 


Str. 6 


Chcemy współpracować z innymi stronn 
twami na zasadzie „wolni z wolnymi — równi 
z równymi" w oparciu o rzeczywisty ukłąd sił 
politycznych. Jesteśmy ruchem najbardziej po- 
stępowym i rdziej demokratycznym, chcę. 
my usiroju w którym każdy obywatel mógłby 
pracować wydatnie nie tylko dla dobra stron- 
nictwa, ale przede wszystkim dla dobra Pań- 
stwa. Przemówienie prezesa było owacyjnie 
przyjmowane przez zebranych. 

W imieniu Wici witała zjazd kol. Platowa — 
śląska iciarka, powitała w imieniu śląskie, mto- 
dzieży ludowej prezesa Mikołajczyka, syna lu- 
du wielkopolskiego, który równie jak lud sią- 
ski wyszedł zwycięsko rpod wieloletniej oku- 
pacji niemieckiej, Z kolei mówczyni zapewni 
dostojnego gościa, że śląska młodzież Wicio- 
wa wiernie wytrwa przy zielonych sztandarach 
Ruchu Ludowego w imię wolności, równości i 
sprawiedliwości spolecznej, W imieniu Wici 
życzy, aby te zielone sztandary rozwinęły się 
nad całą ziemią śląską. 

Na mównicę wszedł witany długotrwałym 
oklaskami zebranych naczelny sekretarz 
Wójcik, — Drogi chłopa i robotnika są tak 
ste jak proste jest życie człowieka pracy. Wy- 
tyczne tej pracy lo — uczciwoś 
wość i wolność człowieka, W i 
podejmiemy trud uzdrowienia życia polityczne- 
go w kraju, Tu w sercu życia robotniczego 
chcemy dać wyraz naszej solidarności 7 daże- 
niami robotników dla poprawy ich bylu. 

Maniłestacia, jakiej świadkiem są Katowice 
zadzją kłam tym, którzy twierdzą, że tylko oni 
mają prawo reprezentować masy robotnicze 
Robotnik polski tak sam jak chłop polski cięż- 
ko pracuje na kawałek chleba, tak samo prag- 
nie szczęścia tej ziemi i tak samo jak chłop chce 
pracować dla dobra narodu i państwa polskie- 
go. A jeśli społeczeństwo chce wyborów to dla. 
tego ,że naród przez szereg lat nie miał moż- 
ności wypowiedzieć się kogo darzy zaufaniem, 
kogo chce mieć za swego przedstawiciela, jaki 
program za swój przyjmuje (sala żywiołówo 
stwierdza, że Mikołajczyka), Nic więc dziwne- 
go, że społeczeństwo chce jak najszybszych wy» 
borów, Czy więc ci, co chcą wyborów zasłu» 


Cele narze są 
jasn e— chcemy aby w Najjaśniejszej Rzeczy” 
pospolitej zaistniała prawdziwa demokracja i 
prawdziwa sprawiedliwość. Sala żywo manie- 
stuje swoją solidarność z mówcą. 

Następuje najuroczystsza część z azdu. Prezes 
Mikoinfjczyk wręcza sztandary chorążym i wy- 
głasza mocne przemówienie. Mówi spokojnie, 
głosem pełnym, niskim. Sala słucha w skupie- 
miu W czasie przemówienia dziewczyna śląska 
podaje mu bukiet kwiatów polnych. 


Przekazuję Wam sztandar Województwa Ślą-| 


skiego. Bierzcie go twardą chłopską dłonią, bo 
dzieżycie symbol naszego stronnictwa, symbol 
walid i symbol poświęcenia. Ten<zielony kolor, 
ta kolor nadzłel, ltóra musi tkwić w sercach 
ludzkich, by człowiek miał siłę do pracy i wal- 
Ki. Życie jest wieczną walką. W niej wykuwają 
się hasła i programy, które wypływają z prag- 
nień ludzkich, z potrzeb życiowych, oraz z obo- 
wiązków na rzecz najwyższego obowiązku pań: 
stwa. L 

Niech więc Chorąży tego szłandaru w twym 
sercu i pamięci tkwią nie tylko ideały i sym- 
bole, lecz zawrze i te masy ludzkie, które stoją 
za tym szłandarm: ci z pracy na roli, ci, którzy 
pomagają idei myślą i piórem, ci, którzy z cha- 
ty chłopskiej wyszli I zeszli w podziemia, wy- 
dobywając węgiel. Niech tkwi zawsze w tej 
pamieci, że te sztandary nieraz się krwią zaru- 
mieniły, w walce a demokracje, w walce n wol- 
ce o Polskę, Nie trać z myśli tych, 
którzy padli. 

Powiedziano na tej sali, że wasze stare szłan- 
dary padły w walce z Niemcami razem z tymi, 
którzy je trzymali w swych rękach. Idźcie w 
fch ślady mówiące, że śląscy chorażowie aş 
wierni swym szłandorom do śmierci, Życzę 
Wam, Chorąży wojewódzki, wytrwania na sta- 
nowisku, w elużbje dziś poświęconego nzłan- 
daru i idei, które on reprezentuje. 

Tobie, Chorąży powiatu katowickiego, naj 
bardziej przemysłowego okręgu całej Pols 
życzę, aby w braterskim uścisku dłoni praça 
robotnika i chłopa pod tym sztandarem mogłu 


ci dać najwięcej zadowolenia i uczucia społecz. | 


nego obowiązku. 

Chorążowie przyjmują sztandary i z kolei 
składają ślubowanie. Pierwszy składa ślubown= 
nie chorąży wotewództwa śląsko - dąbrowskie- 
go Mokry, Mówi wyraźnie wzruszony, mówi a 
tym, jak to przed 30 laty Ruch Ludowy na $lą- 
sku święcił swoje sztandary. Były to sztandary 
6 charakterze religijnym, bo w tych czasach 
innych być nie mogło. Dlatego to młodzież gro» 
madziła się pod sztandarami św, Józefa budując 
polskość, jakkolwiek o Polsce jeszcze wiedy 
trudno było marzyć. Pod tymi sztandarami wy: 
chowana młodzież stanęła później tak ofiarnie 
do walki powstańczej, plebiscytowej, a później 
de walki o demokrację. Ten nowy sztandar ślu- 
buje dzierżyć wysoko dla dobra naszego stron 
mictwa i dla dobra całej Ojczyzny, Ślubuję, że 
nie opuszczę tego sztandaru aż do śmierci, 

Nastepne ślubowanie składa chorąży powiatu 
katowickiego Kasper Korłanty. Prezes ściska 
serdecznie dłonie obu chorążych i wchodzi po- 
nownie na mównicę, aby wygłosić przemówie- 
nie polityczne, 
ie ta fak i przebieg całej uroczy- 

, dzięki zainstalowanym głośnikom, sły 
szały llumy zebrane przed gmachem, na dzie- 
dzińcu i schodach gmachu. Wicepremier mówił 
swoim zwyczajem swobodnie, raczej cicho ak- 
cenłując nie natężeniem, ale barwą głosi, Sa- 
la słuchała w napieciu, reagując żywiołowo 
ma poszczególne definicje i uogólnienia. Niem- 
niej żywo reagował tłum zebrany na ulicy — 
niejednokrotnie sala już się uciszyła, a z ulicy 
dobiegał jeszcze gwar  rozentuzjazmowanego 
Bomu. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Kiedy przewodniczący prezes Witaszek skła- 
dał podziękowanie wicepremierowi za krzepią- 
ce przemówienie, które wiele wyjaśniło i które 
każde wierzyć w lepszą przyszłość, sala po- 
wstała z miejsc i owacje ani na moment me 
ustają. Orkiestra gra hymn. Na zakończenie u- 

została odczytana rezolucja i fed- 
nomyślnie przez zebranych przyjęta. 

Zakończenie uroczystości bylo nową okazją 
do wznoszenia owacji. Tłum na ulicy ponow- 
nie żądał ukazania się Prezesa, Mikolajczyk 
musiał raz jeszcze ukazać się w oknie. Wsiada- 
jącego do samochodu wicepremiera odprowa- 
dziły długo niemilknące okrzyki i wiwaty. 

W tym samym czasie czwórkami przeci 
czwórkowe kolumny członków Związk 
wodowych. Wszystko było tu zorga 


przyjmują przyjazd Prezesa. 
sceny szczerej, bezpośredniej, sp-utanicznej a 
radosnej sympatii tłumów dla człowieka któ- 
ry reprezentuje program tak bliski każdemu 
Opolanowi. 

Wicepremier wstępuje 
miejsce przy stole prezydialnym. Sala powsta- 
je z miejsc i długo manifestuje na cześć dostoj 
nego gościa Opola i opolszczyzny. Na scenę 
padają pierwsze wiosenne kwiaty. Orkiestra 
gra Warszawiankę, Sala podejmuje melodię i 
śpiewa. W ogólnym entuzjaźmie giną pojedy: 
cze głosy protestu. Ale skąd one dochodzą? Z 
balkonów. Okazuje się, że na balkony. na któ- 
ra nie wolno było nikomu wchod: wtargnął 
llumek gości bez kert wstępu wogóle. 


Na mównicę wstępuje prezes 


na scenę i zajmuje | 


poprawnie, z  orkiesdrami,  transpareniami, Eewdtowogo 


sztandarami: Zarządu PSL ob, Zmarzły. „Zagajam Ill-cią ko- 


{nq uroczystość PSL w Opolu i mam zaszczyt 
ć drogiego Prezesa naszego stronnictwa 
— mówi stary działacz opolski. — My, Polacy, 
zawsze tu byliśmy i na zawsze tu zostaniemy. 
Dzisiejsza uroczystość ma zadokumentować, że 
fask to jedno i to samo, A dorzecze 
Odry i Nysy łączy się harmonijnie z resztą Pol- 
ski, Granica naturalna biegnie dopiero przez 
Sudety, Nise Łużycką i Odrę do Bałtyku. Niech 
Nimoy pamięlnją, źe przegrali raz na zawsze. | 
Za polskością Śląska przemawiają bowiem nie 
tylko względy geograficzne ale i etniczne 
800.009 zwerylikowanych Polaków najlepiej o 
tym swiadczy. Byliśmy tu przed wiekami i n 

gdy ni z 


W OPOLU 


Od rana niecodzienny, niepò 


Od r vszechni ruch na 
ulicach wekaz 


wał na to, że dzień to będzie 

w Opolu wyjątkowy. Zbliżsmy się do gmachu 

teatru, Jest cze wcześnie, ale budynek jest 

my przez tłumy publiczności. Bocz: 

tm wejściem dosta'emy się do pokoi za sceną 

Scena przył: 
ja 


na ze smakiem, na transparen- 
sk Opolski wita wicepremiera 
+ Z powodu defektu motoru pre- 
zyk prawdopodobnie spóźni się 
260, organizacja zawiadamia o tym zebranych 

Około dwunastej samochód z wicepremierem. 
»rzybywa do Opola. Tak zebrani na ulicach 
mieszkańcy Śląska Opolskiego, jak thim przed 
imachem teatru i zebrani na sali żywiołowo 


i” Hi 
wiem uczy, że państwa, które posiadały śląsk 
przeżywały erę pomyślności i dobrobytu. I te |, 
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Oświańczenie Naczelnych Władz PSL 


L 

Naczelny Komitet Wykonawers P S, L, wysluchawszy sprawozdania 
Prezesa Mikołajczyka | Sekretarza Naczelnego Wójcika z ostatniego posie- 
dzenia Głównej Komisj Porozumiewawczej Stronnictw Politycznych, biorąc 
pod uwagę treść trzech pytań, które mają być postawione narodowi polskię-| 
mu, a na które naród polski mialby w głosowaniu ludowym odpowiedzieć 
w sposób tajny i dobrowolny — zasadniczo akceptuje stanowisko, zajęte 
przez jego Przedstawicieli na Głównej Komisji Porozumiewczej Stronnictw, | 
Dalsze swe stanowisko uzależnia od ostatecznej redakcji tych pytań, które 
powinna ustalić Komisja Porozumiewawcza Stronnictw, oraz od ordynacji wy- 
borczej. 


| 


N.K,W. PSL uważa, że dla skrócenia okresu wyborczego — nie odrywa- 
nia. społóczeństwa od innych ważnych prac — wskazanym jest przeprowadze- 
nie głosowania ludowego w czerwcu razem 'z wyborami do Sejmu, 

Wobec negatywnego jednak stanowiska innych stronnictw do odbycia gło- 
sowania ludowego równocześnie z wyborami, — N.K.W. PSL, biorąc pod 
uwagę, że do głosowania ludowego będzie przygotowany cały aparat wy- 
borczy, jak np, Komisje — lokale — lsty wyborców itp. wysuwa żądanie 
jak najszybszego zarządzenia wyborów sejmowych po odbyciu głosowania, 

Termin wyborów przewidziany jestna jesień — N.K.W. PSL uważa za zbyt 
spóźniony i domaga się odbycia wyborów w drugiej połowie lipca 1946 r, 


n 


N. K.W. PSL domaga się przeprowadzenia jak najrychlejszych wyborów 
do samorządu terytorialnego w Polsce celem zastąpienia powstałych z nomi. 
nacji rad narodowych właściwymi cialami samorządowymi. 


ui 


Wobec stawianych PSL zarzutów co do rzekomych kontaktów z bandam 
NSZ. Win" itp, — N.K.W. PSL stwi:'dza, że PSL potępiało zawsze wszelką 
nielegalną akcję i przeciwńziałało jej, jako sprzecznej z programem i finią 

polityczną PSL, zdążając do jaknajszybszego uspokojenia í normalizacji sto- 
kistnków w kraju. 

W myśl tych założeń PSL starało się © wydanie i pelne wykonanie amne"| 
sti wzywało wszystkich obywateli do zaniechania akcji nielegalnej. Wysiłki 
APSL, skoordynowane z wysiłkami Rządu Jedności Narodowe. dały poważny 
rezultat, zarówno przez wyjście ludzi z lasu, jak í zdawanie broni. 
| Naczelny Komitet Wykonawczy PSŁ wydał wszystkim swym ogniwo or- 
ganizacyjnym i członkom ostre nakazy nie dopuszczania do organizacji ele- 
mentów niepożądanych, z ruchem ludowym niezwiązanych i zasad jego nie 
guznających. 

Wydano polecenia szczegółowego zbadania zarzutów przeciw PSL wysu- 
Fniętych, a w razie potwierdzenia ich słuszności — zastosowania jak najszer- 
„szych rygorów wobec winnych. 
N.K.W. PSL na podstawie dochodzeń wstępnych, raportów i świadków 
przestuchanych musi jednak stwierdzić, że zarzuty dotąd zbadane nie polegają 
na prawdzie, 


PLAM WAREZ NAC CYP 
Uniwersytet Ludowy w Nierodzimiu 


Uniwersytet Ludowy w  Nierodzimiu koło Opłata miesięczna za mieszkanie, wyżywie- 
Skoczowa pow. Cieszyn, ukończywszy w kwiet- nie, wycieczki wynosić będzie 200 zł. Zdoląi a 
niu b. r. kurs zimowy przystępuje do organizo- pracowici i niezamożni mogą być od opłaty 
wania kursa letniego w czasie od 7 maja do 1| zwolnieni. 
sierpnia b. r. Zyłoszenia wraz z życiorysem należy przesy- 

Przyjmowana będzie na kurs młodzież wiej- tač pod adresem: Uniwersytet Ludowy w Nie- 
ska od 18 roku życia » ukończoną szkołą po- |rodzimiu, poczta Skoczów, Śląsk Cieszyński. 
wszechną. Przyjęci na kurs otrzymają zawiadomienia i 

Nauka jest bezpłatna. bliższe informacja. 


| 
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Znowu te same raz kiedy Polska posiadła te ziemie, weszła też 


na drogę lepszej przyszłości — zwracając się 
do. prezesa Mikołajczyka mocnym śląskim ak- 
cantem — On syn górnika westwalskiego i rol- 
nika poznańskiego przyjechał na nasze zapro- 
szenie do Opola i Opole dziękuje za to" — (sa- 
la grzmi oklaskami). Dalej mówca apelował > 
| pomoc dla Opola i Opolszczyzny: Pomóc, jaką 
| lub opolski otrzyma, odda z nadwyżką. Z kole! 
mówca wypowiada się przeciw systemowi go- 


;|spodarczemu, który nie odpowiadałby intere- 


som i duchowi narodu polskiego. Opieramy 
na światopoglądzie chrześcijańskim i odrzuca- 
my Polskę checmy widz 
chrześcijańską. pracującą i ludową, bo- 
wiem tylko lud oparł się tu germanizmowi, My 
lu na Opolszczyźnie zgodni jesteśmy w swych 
poglądach. Tak Polacy od wieków tu osiedli, 
jak i nasi kochani repatrianci, wszyscy w nad- 
chodzacych wyborach opowiadamy się za Pol- 
skim Stronnictwem Ludowym, A jeśli słyszymy 
takie czy inne rady, że dla dobra państwa na- 
leży uniknąć walk wyborczych, ta stwierdza- 
my, że żadnych valk nie będzie, bo cała lud- 
ność Śląska Opolskiego opowiada się za Pol- 
skim Stronnictwem Ludowym. Niech żyje PSL 
Niech żyje premier Mikołajczyk! Głośne oklaski 
i okrzyki na część premiera (nieliczne głosy 
protestu), 

Już w czasie przemówienia prezesa Zmarłego 
weszli na salę krzykacze i wpuszczeni w otsat. 

ili na balkon osobnicy, przeszkadzali 

mówcy wznosząc okrzyki przeciw prezesowi 
Mikolajczykowi, u chcąc upozorować, że sa 
członkami PSL, u jedynie zwolennikami wi- 
cewojewody Arki.Bożka, 


Kochani Rodacy — zaczyna swe przemó- 
nie _ Arka-Bożek bardzo to smutny 
objaw, że przychodzi do wrzawy, a jeśli kto 
myśli, że moim nazwiskiem możną rozbijać 
zgromadzenie, la się bardzo myli, Z prezesem 

ikołajczykiem poznałem się w grudniu 1939 
roku i już wtedy mówiliśmy o tej ziemi opol- 
skiej mówiłem mu wtedy jaki lud ten jest sta- 
teczny, poważny i zdyscyplinowany. I nie może 
być, żeby między tymi Polakami nie bylo po- 
rozumienia. Jeden może w ten sposób rozu- 
mować, drugi w inny, ale wszyscy chcą jej do- 
bra. Jeśli ja mam na pewną sprawę inny pogląd 
niż stronnictw, do którego należę, to jest mo- 
ja osobista sprawa, Niemniej stwierdzam, że w 
slu procentach uznaję program PSL, Nie mam 
najmniejszych rozbijackich. celów, Stoję tak, jak 
stałem 6 lut na emigracji z presezem Mikołaj- 
czykiem, kiedy cała reakc'a rzucała się ra 
prezesa Mikołajczyka, kiedy napadali na nas 
rozmaici Bieleczy, Sosnkowscy, Andersi I in- 
ni I nie było rozdźwięków między nami. I tak 
będziemy dążyć dalej do naszych celów i wie- 
rzę że będzie wybrany ten program, który bę- 
drie najlepszy dla Polski, 

Halas na sali wzraste, Straż porządkowa 
z przyczyn od niej niezależnych nie jest w 
stanie usunąć z Sali. -Wobec tego organi 
zatorzy zjazdu wzywają zebranych do opuse 
czenia sali. Publiczność opuszcza salę, Zostn= 
je jedynie grupa około stu osób, oraz „pub. 
iczność” wpuszczopa na balkon, która mie 
chce opuścić sali. 


Wobeo takigo stanu rzeczy, zebrani uprzed- 
nio na sali członkowie PSL i sympatycy, udali 
się na dziedziniec przed fmach teatru, W mię- 
dzyczasie zaszedł wypadek, który zdmarkował 
prowokutorów, Jeden z organizatorów wszedl 
na mównicę i-wznosił okrzyk: Niech żyje PPR! 
Prowokałorzy podjęli okrzyk hucznie. Zart 
udał sio, Fałszerze kart wstępu przestali od tej 
pory udawać zwolenników Arki-Bożka, wzno* 
sząc często okrzyki na cześć PPR. 


"Tymczasem prezes Mikołajc. kk wygłosił 
przemówienie z balkonu do zebranych tłumów 
przed leatrem. Zobrani każdy fragment prze 
mówienia przyjmowali ze szczerym entuzjaz- 
mem manifestuiąc swą solidarność z wywodami 
wicepremiera. Prezes wypowiadając się twardo 
za nienaruszalnością naszych ziem odzyska- 
nych, wywołał niebywały entuzjazm u słucha- 
czy. W czasie przemówienia nikt nie przeszka- 
dzał, Zakończenie przemówienia była hasłem 
do długotrwałych owacji. 


Nastepne przemawiał sekretarz nacz. St, Wój- 
cik, Awantury — stwierdził on — robili ludzie 
nie z krwią przelarą tu na Śląsku nie mający 
wspólnego, a metody te nie są groźne, chł pi 
bowlem i tak staną pod sztandarami PSL. Nie 
należy się przejmować warcholstwem nielicz- 
nych grup, gdyż one nikomu szkodzić nie po- 
trafią, Zasadniczy powód ich niechęci do nas 
to ten, że chcemy być stronnictwem samodz'el- 
nym że nie chcemy Iść na niczym pasku, Prze- 
mówienie sekretarza naczelnego było równie 
żywo oklaskiwane przez zebranych. Podobały 
sie zwłaszcza momenty charakteryzujące nielo- 
jalny stosunek innych grup politycznych do 
PSL.  Charakterystyczna sylwetka sekretarza 
naczelnego stronnictwa utrwaliła się na zawsze 
w pamięci Opolan, 

Na zakończenie członek Zarządu Wojewódz- 
kiego PSL. Kaleta, odczytał rezolucję, którą 
zebrani jednomyślnie apropowali. Uroczystości 
zakończyły się. Lud opolski, zamieszkały tu od 
wikeów i świeżo przybyli repatrianci, którzy 
mają zastąpić usunięty element niemiecki, z 
wiarygodnych i autorytaływnych ust najpopu- 
larniejezego polityka w Polsce uzyskali zapew- 
nienie pomocy w utrwaleniu ich bytu na tych 
odwiecznie polskich ziemiach. Tu słyszeli jak 
wielką troską całego społeczeństwa i władz 
najlicznijszego stronnictwa w Polsce są ziemie 
zachodnie, Przekonał sie fak llamliwa i szkod- 
liwą jest propagarda, która stara'się podwa- 
żyć autorytet ich stronnictwa. 


* 


Dla całości sprawozdania podajmy, że w uro- 
czystościach PSL w Katowicach brało udział 
ponad 60 tysięcy osób, a w Opolu ponad 7 ty- 
Eie 
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Koziol pórwat się gma!fomnie z bars 
akby na mocny glos, wrzeszczący mu 
cha, by nóstamwał czymprędzej Nie doj- 
rza! jędnek nikogo, m ciemnościach rozlegały 
sie jino chrapania śpiących Ta znowu myra- 
źnie usłyszał, jako-ktoś chodzi nad nim po 
rumowiskach chałupy Wyłazł śpiesznie z 
głębokieno dołu na świat, przytaił dech i na- 
próżno brodził 'aczami m ci-mnościach i na: 
słuchimał. Noe- jeszcze była zupełna. Na msi 
LA piesze kury, od pół niedojrzałych 
zarsieał ciepły, wilgotny miatr, zapach gorz- 
kamy pogorzoli zarólercił m nozdrzach, Na 
szym niebie przemałały sie bure koltuny 
chmur, podobne  topniejąc| śniegom, ni 
jedna gmiazda nie zamigołala na rmysokoś- 
ciach; zasię nad pobliskimi borami, majaczą. 
cymi czarną, falistą ściańą, strzelały nieus 
slannie ciche, ogniste śróiece, całe płonącę 
sielonaroym śmiatlem. Bily mytoko nad lasy, 
zamisaly długą chwilę m powietrzu t rozsy* 
pymaly się zwolna m skrzący obłok pyłóro. 
Jryczajny był tych niemieci sobóro, 
mlęc dziwną mu tylko była cichość dzisiejszej 
nocy. Jakże, ni huku armat, ni (rzasku karas 
binóm, niem 
— To nie darmo, rychtują, $cterwa Jakąś 
sztukę — pomyślał, roracając do dolu pod 
rumoriska chałupy. Przyległ na barłogu, ob. 
tulil się kożuchem, ale już nie zasnął, iem 
usfarmicznie coś mu gadało do ucha, 
„— Co to może być? — med, il, próbu* 
coskolmiek pomiarkomać. Glosy były nie 
jakby = głębin 


peee AO jak ści loch, 
rzmi iszony szloci 
leko poz dawaly, to mołaniem dłu: 


lamentują o 
niemce, ales, — 


= 


m Malka, mołeby dać ma mszę za tych 

e na ogrodzie. 

— Cozi trol. Ale, za fnkich prubratów 
Fakate mszą — podjela zapalczymie, 
>= A Fio nas do takiej marna, 
a a lob bs klas Ut po albo 
szonym. Może nie te piekielniki, co? 

=> Prawda. Jezu mflofctmy. — Westchnął 
4 przypomnienie strat poniesionych zmalilo 
ślę. na niego part cy ciężarem. Że już le. 
drie dychał z udręki, że już ledwie mógł 
zostrzymać krzyk rozpaczy, 

wm Cóż człórwiek mocen przecho złej doli, 

— zażalił się, przygnieciony ciężarem 
go nieszczęścia. — Nieprzeliczone tye 
siące ciągnęło a> 
na cudze, a każdy roal, co mu się żi 
dobalo, a każdy się past chłopską roich, 
ia jeno ostala i zgliszcza, goła ziemia i 
krzyroda, Słuchasz to, matka? ' 


Dosłyszaroszy chrapanie m odportedzi, — 
molók? się po cichu i royszedi znoru na 
miat., Wstamał już ciepły, kwietniowy dzień, 
śroitała, ciemności rzedły z minuty na minu» 
tę, m. brzskach zórz zapalaly się roody poroz. 
lerane. Miało się na pogodę. Przysiadł na 
rumomiskach chałupy i ropit się żałosnymi 
oczami m swoje zagony, mylaniające się na 
jaśnię poranku, leżały martre, poszarpane 


„dolami, poryte, mytralowane .i rozjeżdżone, 
że jeno tu i omdzie dala się widzieć plachta 
nielkniętej oziminy. $ 

— Cóż ja mam 


radzę, sieroty, eo?—jęk= 
nat w bezsilnej Paloka. Zam ĉcil śpiesznie mw 
obejście, Pożal się Boe, jak wygladala jego 
gospodarka. ze stodoły pozostały jeno muro- 
mane slupy; na miejsce obór i stajni roidnia- 
la kupa gruzów, dom piętrzył się slosem ce- 
sły i opalonego drzewa, z którego mystamał 
przetrącony kulami o sztycł: komina, Spory 
uł był róri poszarpany na strzępy, rui. 
a pokazywała swój doskonały obraz, Ocala- 
ylko murowana piwnica m podwórzu, na- 
kryla grubą warstwa ziemi, n- niej też chro- 
nila się resztka dobytku: stal roychudzony 
koń, leżała jedyna kromwina | m grudce po- 
chrząkiwała maciorą z prosiętami, W kącie, 
na roi. slomy chrapal jego najmłodszy 
Jasiek. Nie budziło go, bo i po co? Była ta 
jaka rohola? Przecież m polu ant sposób się 
pokazać, strzelali do każdego Mój iż mio, 
sha m pelni, cieplo, ziemia prawie kipi od 
roslu, a tu człowieku: patrz jeno i czekaj 
zmiłowania boskiego, 


(niem nim zalargał, Podrzucil koniowi 
siana gdy naraz zadygotałą ziemia i strasze 


abótór, a każdy takomy | h, 


liwy huk rozdart powietrze, 


— Na mojej pszenicy. Ażeby mam kulasy 
poodejmomało — zaklat, 

Dzień się już był zrobił nie mały i jak zroy- 
czajnie przed samym mschodem A, — 
skororonkome pieśni jęłu dzmonić po polach, 
lecz rychlo umilkły, bowiem armaty zaczy. 
żała róronież w ruinie, spalona i rozbita pra- 
mie do fundamentów, robiła mrażenie żałos. 
nego cmentarzyska. 

— Snać na zatracenie mudał nas Pan Je- 
zus — medyłomał Michał, obrzucając rozgór= 
ki przed kościołem, caląqpieś, midną jak na 
dłoni. Stara Marcinowa zjamila się skądciś i 
zalrajkotała: 

— Wiecie, mój Franek powróci, przyntósł 
nały swoje codzienne pacierze. Las oddawał 
huki belkotlimymi echami, n_przymtórzału 
im trzaski. karabinów. Koziol rozruszył nie- 
cierpliwie ramionami i poszedł na mieś, Le- 
sporo grosza i korzec grochu. 

— Niech posieje, niemce mu niezgorzej za- 
bronują — mruknął urągliriia i zadar! glorog 
yz parę bocianów, kolujących nad kościo. 
lem. 

— W samą porę przyleciały — zagadała z 
uśmiechem. — Czeka je robota, tylu dziero- 
kom pomogła mojna... 

Poleciała dalej roznosić nominy, a Michał 
patrzył za bocianami, któr: przysiadły na 
zlomie ściany kpścielnej, zak!ekotały rozgłoś- 
nie i poniosly się nad mieś: napróżno myszu- 
kując zwalonego gniazda. Krążyły co raz ni. 
żej i krzyczały co raz żałośliwiej i boleśniej. 

L Naroef-płakom: piźyniówy Srzymdę: Ni 
komu nie przepuszczają, 

— Ziemia wota, do raboty. Juści. — Rozej- 
rzał się, pakby oprzytomnionymi | oczami. 
Słońce już wyplywalo z nad borów, niby zio- 
tem jaśniejąca monstrarcja. roynosząca złą 
co raz myżej nad światem, W bladarym je- 
szcze śmietle ożyly czarne, strałoroane zajo- 
ny, zazielenily się skraroki ozimin i wody sta- 
roko porozlewane zagrały blaskami. Wiosna 
szła całym śmiatem i jakby na przekór nie- 
milknącym grzmotem dział, jakby na prze- 
kór szalejącej śmierci i mogiłom gesto uwy- 
panym, posierała królergską dłonią, bujne i 
radosne życie. Armaty huczały ponurym lia- 
sem, lu i ómdzie z pól wytryskiroały slupy 
ognia, dymóro i ziemi, na miinokręgu prāt- 
sumaly się szare lańcuchy żotnierzy, jadon 
cie błyszczały stalowe płoty bagnetóm, mskrś 
pól przeciągały nieskończone obozy, czasem 
na przełaj, po oziminach, leciała kawaleria, 
czasem rwal się okropny, mstrząsający krzyk 
mordujących się namzajem i grozą pokazy- 
mała twarz przerażenia, 

Ale wsród tych huraganśro człowieczej 
złościi zbrodni 'rodzily się nie co raz bari 
dziej nagrzane. i p tkliroymi. 
slońca ziemia zdała się dygołać i pręzyć 
rarem rozbierającej mocy, tuskały liście 2 
drzew okaleczatych, zieleniły zię pola, zakri. 
tały ciernie, a tu i ówdzie dzikie roiśnie przy. 
okrymały się ro śnieżne przyodziewy, kacteń- 
ce tkały zlotolite kobierce i mszystkim śmia- 
tem  przeplywał rozmożony,  nieśmierteiny 


całunkami 


wmn życia. 
Z jam i rumorwisk roypełzali ludzie, myle- 
kle, spalone łzami niedoli oczy ze zdumie- 
niem widzialy. słońce i miosnę, uita się ué- 
miechaly, nadzieja mystęporosła ro udrecz 
ne serca. Zaroiły się sady, mietrzono pośc'e- 
le, gdzie już zadzrooniły dziecinne głosy, nikt 
już nie potrafił roymedzieć pod ziemią, raz 
-— Niemieckie skowronki — szepnął niena- 
mistnie, (oyblegając zobaczyć, gdze upadł 
pocisk: Właśnie był słup ziemi mychlustywał 
pod lasem. 
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z raz ktoś przebierał się chyłkiem ro po'a, 
tu smoim zagonom. Na ogrodach, po mieis- 
cach zasłoniętych rumormiskami, kopano ziz- 
mię i zasiewano rozsady. A kiedy któraś z 
gospodyń mypuściła do sadu parę gąsek, ja- 
kimś cudem ocalonych, pól msi się zbiegło 
pałrzeć i luborwać gęsiorowym gęgotem. Mi- 
chal Kozieł chodził jakby pijany. Pa miele 
razy m dzień i ro nocy myłaził, m pole ra 
zwiady, trariąc dlugie godziny na medyta. 
cjach. Coś się m nim myrabiało nieoporia- 

lzianego. Nie mógł jeść í nie mógł całkizn 
sypiać, wychudł ną szczape, ledwie już no- 
gami pomłóczył, a nie, potrafił usiedzieć na 
miejscu, lakie go żarly ognie nieugaszone ni- 
czym. Jakże, łrzydzieści morgów jego ziemi 
czekało, trzydzieści morgów molało na nie 
go słodkim, nakazującym głósem.,A on sty- 
szał, czuł i rozumiał, i chodził, szarpiąc się 
m bezradnej męce. Z dnia na dzień bomiem 
myczekimał, dż ło przeklęte ptactwo kul prze 
stanie krążyć nad jego polami. Ale mciąż sły- 
szał, ich piekielny chichot, mciąż żelazne 
szpony rozdzieraly mu ziemię i mybijały ln. 
ły. Śmierć perna tam czyhala na , każdupó 
śmialka. Dobrze miedział, ile ca dnia myno- 
szą rannych, ile pod lasem przybywa mogił 
i krzyżów: A pomimo tego m końcu nie my- 
trzymał. Któregoś ranka o śmitaniu przyka. 
zal Jaśkomi zakładać konia do pługa. 

Zasłąpila mu drogę drogę Żona z niema- 
łym lamentem. 

— Nashi głupi. Kaj to jedztest? — Na cty- 
słą zgubi . 

— Nie tmoja sprawa. Wynieś jęczmień na 
słońce i przesusz, 

— Tmbja mola, jeno Jaśka ci nie dam. 0- 
statni mi został, a fy go na śmierć peroną za. 
bierasz. Laboga, ludzie ratujcie — ryczala. 

Nie dał sięi , nie zważając na płacze i pro- 
śby, ruszał z pae pel w pole, Pramie pad 
lasem leżało Kartoflisko, kióre chcał zorać 
pod jęczmień, tam młaśnie, gdzie najczęści: 
padan pociski, Stanął nieustraszony na zta- 
nómisku, (przeżegnał się, lejre, zarzucił na 
szyję, Jaśkomi kazal prowndzić konia przy 
pyski, by się nie strachał strzałami, ująt, 
plug mocną dłonią i zaczął orać. Dojecha! 

ońca, zamrócił i kładł skibę za skibą, rów: 
no i spokojnie, nie źmażając na strzały, ni 
niedalekie wybuchy. Oral zamzięcie, z Tit. 
cią, ropierając bose nogi o mipit chłodną 
ziemię, radośnie patrzył na lśniące, fluste, 
czarne skiby. Rześwy a ostry zapach ziemi 
upajał go jakby, kadzielnymi dymami m cząe 
Pa. ej, co mu fam mojna i kule. 

agon, swój rołasny orze, chleb uprawia 
rolę, jak jego ojce i dziady robily, jak jego 
mnuki robić: będą. Szczęsny: pokój” przepełnił 
mu-dusze, pan ci on jest nad pany, gospodarz 
praroy i mierny posłusznik tej śmiętej ziemi 
Cichość się ro nim rozrosla ogromna, cichość 
elna tajemniczych, roiośnianych poczynań 
P marzeń, jako m tej ziemi rodzącej. 

— Tatulu, strzylają — motał niekiedy ja 
siek, trmożnie zezując na boki. 

— Nomineź rzekł. Niech se strzylają. Co 
nam da tego. Weź no krócej kobyłę, bo ci się 
nieco stracha. Wio, maluśka, mio. Karemi, ‘o. 
by się zaorało do mieczora, Mój Boże, co się 
tam stało z nimi. 

Już piaty zagon doorymał, gdy przylec'ał 
z krzykiem jakiś starszy KĘ 

— Całomieku, czyś ty rozum stracił? V. 
clekaj, bo cię zabiją... 

'— I. przecież nie do mnie atrzylają. Komu 
straszna, niechże se, ucieka, mnie zaś pilna 
orka wypadła. Ja tu na smajem siedzę... 


onascoeoosneres aor 


ALLELUJA? 


Dzwon bil, szarpnięty drgał, 
rozhybofanym sercem walił, 
na pramo, lewo z calych sił. 


O tęgi meta! mali! sercem, 

śpiżówym sercem dumnych dzmonów, 
a — Chwalcie Pana — Alleluja! 
rozgłośnie drgało m dźwięku tonóm. 


Rezurekcyjne dzwonią dzwony, 

z srebrnych. kadzielnie slim się słania, 
ornatóm hafty, blask kielichów 
prostate boskich prarod przesłania. 


Wysmukła ro niebo bije mieża, 

z mnętrza blask świec jarzących pada, 
m żarlimym szepcie slóro pacierza, 
gromada ludzka z Bogiem gada. 


W podmuchach z pól, m promieniach 
słońca, 
przez długie barmnych ócz mitraże, 
jasności pęk strzelisty opadł, 
śmiatłością zbarmił świętych twarze. 


Rozedrga! kościół świetlnym pyłem, 
pobladły śroiec jarzących smugi, 
m śmiatłości spłynał boski głos, 
m tęczówych blasków jasne strugi. 
Człowieku! 
Umiłowany synu mój! 
Precz mzymasz mnie m pałace, 
gdym ziemski Marii roybral dom, 
Todziną moja — prości tracze. 
Człowieku 
Drobny ziemi pyle- f 
moiąż żądasz zmartmychrostania 
czyżeś oczyści! serce troe, 
z jadu chciwości, posiadania? 
Czy rozrosłeś duszą już o tyle, 
by. rozdać mszystko to co mász 
iza mną pójść m żymota dale? 
X Tyżeś to zbladnał? Tyże drżysz? 
Głos prawdy cie przestrasza: 
A z tłumu mielki wypadł krzyk? 
Piłaciel 


Krzyżujł Krzeżuj Gol 
lam zostaw Barabasza 


I oral nie bacząc na coraz ezestsze strzały 
i dzikie wrzaski bitwy, buchające gdzieś Z 
za lasóro; nie zeszedł z rotsty aż pod mie- 
czór. Nazajutrz już parę piugćro ukazalo się 
na pólach a Józefowa, której chłopa rozięh 
go mojska, woziła krową nawóz pod karo- 
fles 

— Jaka to gospodyni — myrzekł z uzna. 
niem Michał — i kupy układa akurainie, — 
Drugie poradzą się jeno żalie i lamentomać 


Kończył już orać gdy przyleciała do niego 
z mrzaskiem Maryna. 


— Tatulu, Sikorę rozerwało roraz z pługiem 
i koniem. c 


— Wieczny odpoczynek racz mu dać Pa. 
nie — mysżeptal, obcierając uznojone czoów 
Co Pan Jezus komu przeznaczy, to go nie 
minie. Wio, maluśki. Popędzaj Jasiek, musim 
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A nazajutrz o śritaniu również stanął de 
roboty, stanęli i drudzy, zachęceni jego przy” 
kladem, że na polach m kurzawie płomiema: 
tuch wybuchów, pod gradem kul, nieustannie 
śmiszczących, zaroiło się od ludzi.  Kurczył 
się niejeden, żegnał, pacież odmamial, czas:m 
trmożnie reaa glomę, gdy pocisk nisko 
zaroarczał, ale z placu nikt nie ustęporał, Nie 
to, że nazajutrz przyriekli z pola starą Mar- 
cinomą, ciężko poranioną, że tegoż jeszcte 
dnia Namrockiemu obermało roge, a chłopa. 
ka Koziarór pormało na strzępy. Nie po- 
watrzymało to nikogo. Jeno mźmogły się cl. 
che placze gluchą nocą, jeno żałosne lamenty 
rodzin pokrzymdzonych zakmiliły rzęsiściej 
pod rozwalonym kościołem, zaś reszla, zas 
rórno chłopi, jak kobiety, dzicroki, jak i my. 
rostki, mychodzili nieustraszenie na robotę, 
Kto padl, po tym mówiono pacierze, a porzo. 
stali, niby żolnierze śrolrtej spraroy, staral 
m karnym ordynku, posluszni nakazomi zie- 
mi. Robili, co byli powinni. Wypadło oddać 
tej rodnej ziemi ostatek kroi, óstatni dech, 

dawali ze spokojną rezygnacją. Próżno 
ksiądz z dobroci serca ostrzegal, porstrzymy. 
mał i tlumaczył: 


— Nie dość, że zabiją, ale i roboty nic nie 
pozostanie, wytratują.. 

— śmierć troje, a ty chłopie rób smoje - 
odparł na o Michał Kozieł i wyjechal z plus 
(a na rolę; drudzy też nie posluchali du- 

rodzieja, 


Na nieszczęście bitwy się wzmagały z dnia 
na dzień i takie hurasany pocisków rmały s'e 
na polach, że roboty m dzień, przy slońcu mu- 
siano moreszcie zaprzestać, Zalegli ro dołach 1 
jamach, ponuro. nasłuchując piekielnego mar. 
kotu: armat, ale skoro: jena zmroczało, etis. 
wieś stanęła do. przerwanych robót, Kto jerm 
żył, ruszył w» pola i gorączkowo: pracorow 
Priyświęcaty im krwawe luny pożarów, roy- 
buchy bomb i omylone gmiazay 

Michal Kozieł zaraz z wieczora zniósł mor- 
ki z jęczmieniem na swoje zagony i zabral 
sig do siewu. Przepasany biala plachta i ku: 
lebiąc się z boku na bok, rozsieral zboże pół- 
kolistym, blogosiaiącym ruchem. „Jasiek bro- 
nomał. Noc była szara, mętna i często roze 
dzierana blaskiem mybuchóm i rakiet. Nia- 
kiedy brzęczaly karabinowe kule, niekiedy 
okropny grzmot wstrząsnął powietrzem t słu- 
py ognia buchały ro niebo, a czasami blate 
slraszliwie rmwylrzeszczone czy reflektorów 
spadaly na pola i, mknąc cicho po zagonach, 
szukały uporczywie i długo. Wtedy, m tum 
świetle midmowym widać tylo przygarbio- 
ne sylwetki ludzi, martwe sdy i każdą fat“ 
de ziemi. Żasię potem, m miejsca tknięte 
iym okiem piekielnym, biły dlugo i z niena» 
miścią bomby i szrapnele Michal Kozieł nie 
zmważał na nic, co się dokola wyrabiała; śpie 
szył się jeno i już Uosietoał rzeci zagon, gdu 
naraz zakręcić się m miejscu i przysiadł m 
bruździe. Straszlime zabolały go piersi, le. 
dmie dech poradził złapać, ból łamał mu że: 
bra, nie jęknął jednak i przywoławszy Jaś- 
kę oddał mu plachte ze zbażem i rzekł ci. 
cho: 

= Dosiej synu... jakoś me zamroczyła 
mytchnę nieco. 

Jasiek posłusznie zastąpi! rodzica i chociaż 
się uginał pod cężarem, siał lum samym pra- 
micznym ruchem siewcóm calego śmiała, tak 
samo jak ojciec, kolebiąc się z nogi na nogę, 
sial równo, akuratnie, cierpliwie i spokojnie 

Michał Kozieł spoglądał za nim umażnie. 
sen go nagle ogarniat... chcial się zertoać.. 
chciał coś mołać.. wytężat oczy.. noc mu 
przystaniała mszystko.. Chłopak był coraz 
dalej., cieniem się rydamał.. niktym,. dale- 
kim cieniem... a każdy grzmot armaty bil go 

rosło m serce, rozr,mał na śmierci, zabij 
Naraz — sprostował się, czt zabełkotał, 73° 
krzyżorał ręce i padł m tył na czarną, spui. 
chnioną ziemię, jakoby ro matczyne milujące 
objęcia. 

A lasiek sial niestrudzeni: 
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Zwariy blok calego narodu. 


jowej! 
— Gdańsk znowu polski! 


Wróciliśmy 
tutaj, już nie — jako 


obdarowani w 


Wersalu strzępem Wybrzeża bez ujścia to ważyły się.losy odwiecznie również | 


Wisły, ale jako pełnoprawni odwieczni 
dziedzice ziem nad Bałtykiem między 
Odrą a jeziorami Mazurskimi, jako pra- 
starzy władarze polskiego Gdańska, 
Pomorza, Warmii i Mazurskich dzie- 
dzin, 

Wróciliśmy nie mocą przetargów dy- 
plomatycznych, lecz w wyniku krwa- 
wych zmagań wszystkich narodów mi- 
łujących wolność z zaborczym germań- 
skim plemieniem, a przede wszystkim 
dzięki ofiarnej krwi polskiego żołnierza, 
walczącego ramię przy ramieniu z bo- 
haterskimi armiami narodów -Związku 
Radzieckiego przeciw wspólnemu wro- 
gowi. 

Sprawiedliwość dziejowa i logika hi- 
storii naprawiła błędy, popełnione w 
Wersalu przed ćwierówitczem. Nie ma 
już wolnego miasta Gdańska w rękach 
niemieckich, nie ma już korytarza, któ- 
ry był zarzewiem surowój wojny, nie 
ma już niemieckich Prus Wschodnich— 
ale jest wolny Gdańsk w wolnej Pol- 
sce i wolna w niej Ziemia Mazurska! 

To też ta pierwsza rocznica wyżwo- 
lenia wybrzeża i morza polskiego jest 
świętóm nie tylko wybrzeża — ale Pol- 
ski całej, całego naródu! 

Cały naród polski z Rządem Jedno- 
ści Narodowej na czele łączy się dzisiaj 
sercem i duszą z polskim ludem nad 
morzem polskim, z Kaszubami, Warmią 
i Mazurami w radości i dumie ze zwy* 
cięstwa nad butnym krzyżactwem. 

Cały naród z miłością spogląda dziś 
na swój lud nadmorski, który przetrwał 
wiekowy ucisk i gwałt, aby znowu złą- 
czyć się ze swą Macierzą. Cały naród 
ślubuje, że dziedzictwa tego nigdy wię- 
cej wydrzeć sobie nie pozwoli. 

Niemcy muszą raz na zawsze pogo- 
śdziś się z tym. że historia wypowiedzia- 


ła ostateczny wyrok o losach tej od-| 


wiecznie polskiej ziemi, tak jak i in- 
nych odzyskanych przez nas ziem po 
Odrę i Nisę Łużycką! 

Niechaj Niemcy nie liczą ani na sła- 
bość czy rozterki wśród Polaków, ani 
na żadne syrenie głosy z zachodu — 


na nową wojnę, czy nowych ,przyjaciół. 


Mogą być wśród Polaków różnice 
zdań co dó tego, jak lepiej urządzić 
Polskę na wewnątrz, jak uczynić ją 
szczęśliwą, silną, wolną i niezależną — 
ale nie ma w Polsce dwóch zdań co do 
naszego stosunku do Niemiec, jak i co 
do praw naszych do starych piastow- 
skich granic, W tej sprawie stanowimy 
zaiste jeden zwarty blok, blok twardszy 
od skały, blok nie tych czy innych 
stronnictw — ale całego narodu, goto- 
wego do wszelkich ofiar w obronie na- 
szych granic na Odrze, Nisie i na Bał- 
tyku! 

Nie będzie też Niemiec ciągnął zy- 
sków z waśni między słowiańskimi na- 
rodami — a zwłaszcza między naroda- 
mi polskim i rosyjskim, bo narody te 
postanowiły położyć kres wiekowym 
sporom i zacieśnić węzły sąsiedzkiej 
przyjaźni. 

A jeśli liczą na miłe dla nich a nie- 
przyjazne głosy na zachodzie, jakim był 
niedawno głos Churchilla — to jesteśmy 
przekonani, że głosy te pozostaną gło” 
sami piuszczyków, że nad głosami tymi 
przejdziemy do porządku dziennego == 
nie tylko my, nie tylkó nasze sojuszni- 
cze narody Związku Radzieckiego, w 
imieniu których dał tak wyraźną odpo- 
wiedź Churchillowi generalis'mus Sta- 
lin — ale i demokratyczne narody Sta- 
nów Zjednoczonych, Francji a także 
i Wielkiej Brytanii, które nie dlatego 
przelewały krew w tej strasznej wojnie 
w obronie wolnóści i praw narodów 
germańskiemu 
aby rozpoczynać nową wojnę w intere- 
sie niemieckiej zaborczości! 

Nie pierwszy to raz naród 
tyka ste z takim ziawiskiem, iak niezro- 
zumienie. czy wola w ócanie na- 
szych praw i naiżywołniejszych intere- 
SOW. 

Pamiętamy jak przed 25 laty ówczes- 


polski spo- 


a 


y 


militaryzmowi,! 


(Przemówieni 


geografii ówczesnemu premierowi an- 
gielskiemu Lloydowi George'owi, gdy 


polskiego Górnego Śląska, 
Ale nie wątpimy ani na chwilę, że w 
narodzie brytyjskim i jego rządzie o- 


becnym, — prawo do życia narodu pol 
skiego i zabezpieczenia się przed no 
wym najazdem niemieckim znajdą 


większe zrozumienie, aniżeli pretensje 
Niemców do zrabowanych przez nich 
prastarych polskich ziem. 

Więc ze spokojem i póczuciem słusz- 
ności sprawy naszej przystąpiliśmy do 
nowej twórczej pracy i tułaj nad mo- 
CZ 


Przeżywamy pierwszą rocznicę od- 
zyskania przez Polskę dawnej granicy 
na Odrze i Nissie, a równocześnie sze- 
hrokiego dostępu do morza wraz z 
głównymi portami — Gdańskiem, Gdy- 
nią i Szczecinem, — które stanowią 
naroścież od roku otwarte bramy Rze- 
czypospolitej Polskiejsna szeroki świat. 

O taki dostęp do morza walczyła 
przez długie lata Polska Piastowska i 
Polska Jagiellońska i w rezultacie tych 
walk Szczecin tylko przez krótki czas 
był złączony z macierzą, a w Gdańsku 
władanie Polski było ograniczone, 

Dopiero przed rokiem, jakby w na- 
grodę za straszne przeżycia i straty z 
okresu okupacji hitlerowskiej, Polska 
odzyskała dostęp do morza tak szeroki 
i rozbudowany, jakiego nie osiągnęła 
ani za panowania Bolesława Chrobre- 
go, ani za rządów: Bolesława Krzywo- 
justego, ani za Władysława Jagielloń- 
czyka, ani za Stefana Batorego, czte- 
rech najwybitniejszych królów polskich, 
| których polityka i trud wojenny zmie- 
rzały ku morzu i wiodącym przez nie 
szlakom na szeroki świat. 

Rocznica odzyskania morza i zwią- 
zania z nim na wieki Narodu i Państwa 
Polskiego stała się wielkim świętem 
Polski Ludowej, która zespoliła cały 
naród w $radosnych uroczystościach. 
Uroczystość tę, rozpoczętą w Gdańsku, 
zagaił imieniem  polskieg Stronnictwa 
Ludowego min. Wł. Kiernik, Mowę tę 
podajemy w całości. 

> 

Główna uroczystość w _ pierwszą 
rocznicę odzyskania przez Polskę do- 
stępu do morza odbyła się w. Szczeci- 
nie. Uroczystość tę uświetnił swą o- 
becnością Prezydent Bolesław Bierut. 

Do miasta napłynęło ponad 30 tysię- 
cy osób. Uroczystości rozpoczęły się 
na placu Hołdu Pruskiego. gdzie stał 
nie tak dawno pomnik Wilhelma, zało” 
żeniem kamienia węgielnego pod pom- 
nik „Trzymamy straż nad Odrą”. Nad 
ostawionymi dwoma kolumnami _roż- 
piął swe skrzydła piastowski Orzeł 
Biały, obok którego stanął Gryf, herb 
Pomorza, a niżej umieszczony napis. ob- 
wieszczał hołd „Bohaterom poległym 
w walkach na szlaku Bolesławowym 
Odry i Bałtyku" z datą 13 kwietnia 


| Przychodzimy na to jałowe wybrzeże z 
cudownego losów użyczenia, na skutek prze- 
dziwnej zapłaty, ażeby zeń uczynić naszej 
wolności skarb bez ceny. 

Przychodzimy, jako spadkobiercy Krzy- 
| woustego drużyny. | 

Ona poprzez. lasy przerąbała pierwszą 
drogę dla cichego apostolstwa synów bo- 
żych. 

Ona szła wielkie rzesze słowiańskie we- 
sprżeć o polskie mocarstwo, obronić i zacho- 
wać, 

My przychodzimy, gdy już rzesze 
wiańskie pochłonięte zostały i zniszczone na 
wieki. 
Przychodzimy, 
Stariy uchronić: 
Lecz brzmi wśród nas ta sama, nowotna 
po wsze czasy, cantilena radośna. 

Przybywszy na to jałowe wybrzeże, bu- 
dujemy portowe paliszcza, wprawiamy w 


aby szczątek ostatni od 
za 
| 


sło- | 


e w Gdańsku) 


ść sprawiedliwości dzie- ny premier polski, śp. Wincenty Witos, | rzem polskim i na ziemiach nadodrzań- 
śmy znowu do Bałtyku musiał udzielić w parlamencie lekcii| 


skich, 
Pracę tę podjętą z entuzjazmem przez 


ny pracowitych rąk chłopów i robotni- 
ków z przeludnionych części Polski i 
rópatriantów xe wschodu 


ły naród i jego rząd. 


wiedliwości dziejowej, że w chwili, gdy 
tutaj w wolnym polskim Gdańsku świę- 
cimy pierwszą rocznicę odzyskania nie- 
podległości — w stolicy Polski, War- 
|szawie, za kratami więzienia oczekuje 


1946 r., utrwalającą w historii Polski 
pierwszy obchód szczeciński. 

Wokół stanęły nieprzejrzane tłumy 
rodaków i niezliczone oddziały mło- 
dzieży, z całego kraju przybyłej z-roz- 
winiętymi sztandarami, Po przemówie- 
niu min, Matuszewskiego dziekan ge- 
neralny ks, Werchałowski dokonał po- 
święcenia pomnika, min, Matuszewski 
zapalił znicz ku czci bohaterów, kiny 
polegli w walkach o odzyskanie pol- 
skiego Wybrzeża, a następnie wśród 
głuchego warkotu werbli odbył się apel 
poległych w ostatniej wojnie „na 
wszystkich frontach świata i w niezli- 
czonych katowniach z myślą o Polsce 
i dla Polski". Po apelu młodzież pol- 
ska złożyła wzruszające ślubowanie: 

uMy, młodzież polska, spadkobiercy du- 
my, tradycji, nieubłaganej walki o wolność 
sprawiedliwość demokrację, ślubujemy 

arodowi Polskiemu stać nmiezłomnie na 
straży naszych granic na Odrze, Bałtyku 
Nisie, Zgodnym wysiłkiem- młodych rąk 
serc i mózgów zagospodarujemy te ziemie 
złączymy je na zawsze z Macierzą, zbudu- 
jemy Polskę wielką i potężną. Polskę 
sprawiedliwości spolecznej”. 

W tym momencie paii sztafeta 
harcerska, która przyniosła ziemię z 

dańska pod pomnik „Trzymamy straż 
nad Odrą'. Chóraldym odśpiewaniem 
„Roty“ przez wielotysięczne rzesze 
zakończyła się uroczystość na placu 

ołdu Pruskiego. 

W godzinach wieczornych na Wa- 
łach Bolesława Chrobrego wzdłuż por- 
towego wybrzeża odbyły się wielkie po- 
kazy. Na trybunę wkroczyli: Prezydent 
Bierut, wiceprez, Grabski, Premier 
Osóbka - Morawski Marszałek Ro 
la - Żymierski w _ otóczeniu człon- 
ków Prezydium K, R. N. wicepre- 
miera Mikołajczyka i członków Rządu, 
generalicji i przedstawicieli społeczeń: 
stwa z całej Polski, Obok uszeregowa- 
ły się oddziały wojskowe i delegacje 
organizacji młodzieżowych z pocztam 
szłandarów, 

Powitany przez wojewodę Borkowi- 
cza Prezydent Bierut zwrócił się do 
młodzieży z następującym powitaniem: 

„Młodzieży polska! Witam Was w pra 
starym polskim Szczecinie — witam Wa 
na prastarej piastowskiej ziemi polskiej 


witam was nad morzem polskimi Wasz tak 
liczny zlot na Ziemie Odzyskane, aby ucz 
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„ruch nowe koleje, prowadzimy poprzez błota 
| bite drogi i zbogacamy mieszkańców. 

Mowę ich bezcenną zachowujemy od zgu- 
by. 

Jakoby z ręki legendarnego kaszubskiego 
wielkoluda, stolema, który z o%ywskiego 
półwyspu ciskał wielkie głazy w Radłowo, 
[sypią sie na radłowskim pobrzeżu nowe piek- 
ne osiedla, 

Strzały armat ze statków wojennych, lo- 
| skot roznoszą po morzu, po dolinach, po gó- 
Mah „slószść wszem NOAE E OAN 
cièla nigdy tu już nie postanie. 

Nie przynosimy tu zbrodni, nie przynosi- 
my przemocy, nie przynosimy tu krzywdy 

Przynosimy żapomnienie, odpuszćżenie 3 
pokój. 

Przysosimy dobro À pracy: 

STEFAN ŻEROMSKI 
Międzymorze 


i zachodu, | wolnoś 
pracę tę wszelkimi siłami wesprze ca- idziemy razem z wszystkimi narodami 


wyroku sprawiedliwości wielkorządca 
przed wojną Gdańska, Greiser, jeden z 
podpalaczy strasznej wojny, która przy” 


polski lud, który ostał się na zachod-| prawiła świat o Hziesiątki milionów 
nich ziemiach wbrew wszelkim germa- | strat ludzkich istnień wszystkich naro- 
nizacyjnym metodom oraz przez milió-, dów. 


Wierzymy w sprawiedliwość dziejo- 
wą. w nasze niewzritszone prawa do 
niepodległości, z tą wiarą 


miłującymi pokój, do pracy dla szczę- 


Widzimy w tym również wyraz spra-| ścia swego narodu i całej ludzkości. 


Niech się święci ta pierwsza rocznica! 
Niech się święci wolne polskie morze i 


| polski Gdańsk! Niech żyje wolna, nie- 
| podległa, wielka i szczęśliwa Rzeczpo- 


spolita Polska! 
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Polsku straż nad morzem 


cić wielką rocznicę wyzwolenia Pomorza, 

uważam za dokument waszej miłości dla 

historii Polski, dal tych ziem, które są zro+ 
szone krwią naszych praojców, które są 

usiane popiołami bohaterów polskich, bo- 

haterów, któczy zakładali nasze Państwo, 

stworzyli tu na tych ziemiach naszą histo- 

rię. Wierzę, że otoczycie ziemie te miło- 

ścią swoją, że ogrzejscie ją swoim mło- 

dzieficzym zapałem i entuzjamem, Wierzę, 

że gdy skończycie szkoły, przybędziecie na 

te ziemie, aby jako inżynierowie, technicy, 
* budowniczowie, kapitanowie, marynarza * 
roznosić poprzez morze polskie sławę na- 

szogo narodu. Niech żyje młodzież polska! 

Niech żyje Polska!” y 


Po odpowiedzi przedstawiciela mło- 
dzeży nastąpiły piękne pokazy mło- 
dzieżowe: tańce regionalne, popisy 
harcerskie oraz zapalónie ogni nad Od- 
rą, które ciągnąć się będą od Szczeci- 
na do granic województwa pomorskie- 
go. Następnie przemówił Prezydent 
Bierut w te słowa: 

Polacy! Mieszkańcy piastowskiego Szcze- 
F cinal Żołnierze — zdobywcy Odry i Nisy, 
strzegący dziś naszych granic! Młodzieży 
polska, która przybyłaś lu, aby święcić dziś 
iryumi Ziem Odzyskanych ` Rodacy! — 
wszyscy kierujący swe serca i myśli ku 
tym ziemiom, na których rodziła się histo: 
ria Polski! Gorąco pozdawiam Was w imie. 
niu Rzeczypospolitej w pierwszą rocznicę 
wyzwolenia prastarych naszych ziem pia- 
stowych. 
Przypomniawszy, jak przed rokiem 
Armia Czerwona i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie wypędziło barbarzyń- 
skiego najeżdźcę i jak odwieczny wróg 
Słowiańszczyzny i Polski został pokona- 
ny, Prezydent mówił dalej: 


historii polskiej: wróciliśmy na 
Mieszka I i Bolesławów, wróciliśmy na 
szlak Piastowiczów, tak obficie krwią pòl- 
ška zroszony w ciągu ostatniego tysiącie* 
cin, 

Tu właśnie, w polskim Szczecinie, na wy- 
brzeżu Bałtyku, na odzyskanych naszych 
ziemiach zachodnich, w. pobliżu rozbitego 
gniazda niemczyzny, chcemy dziś powio- 

jeć całomu swiatu — sprawiedliwości 
owej stało cię zadośćł 

Stało się zadość sprawiedliwości dziejo- 
wej, ponieważ _ wielowiekowe krzywdy. 
które ponosiła Polska od chciwego, niena- 
syconego fkrzyżaćiwn, od butnej nawały 
pruskiej, od zbójeckiego hitleryzmu — zo- 
stały naprawione, Nafody słowisńskie wfbz 
ze wszyskimi narodami  cywilizowsnymi, 
pokonały ostatecznie hydtę teułońską, któ- 
ra od czasu Grunwaldu nie zaznała podob- 
nej klęski. < 


Położenie geograficzne Polski, poko- 
jowe tradycje narodu polskiego i po- 
czucie wolności i niezależności własnej 
i cudzej, gorące pragnienie pokojowej 
pracy, wreszcie głebokie umiłowanie 
zasad i ideałów demokratycznych — 
wysuwają Polskę jako naród, który ni- 


|gdy nie zawiedzie w obrónie pokoju, 


lecz wobec dalszego sąsiedztwa z kra- 
jem o krzyżackiej psychice 


ich pomoc wzdjemna i szezera, współyra- 

ca fospodarcza i kulturalga, 
Stąd konieczność utrzyn 
szych stosimków z ZSRR 
ez naród nolnki ra 


nia najlep- 
poniechanie 


związanych z Anderse ndami leś- 


nymi NSZ, Palityka polskiej demokra- 
cji jest wyraźna: 
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CHŁOPSKISZTANDAR 


«Każdy, kto szczerze miłuje Polskę | LEON NAWROT 


pragnie jej niepodległości i rozwoju winien 
zdawać sobie sprawę, że Naród Polski ze- 
płinięty został, by łatwo w otchłań zguby 
przez nawrót do dawnej polityki przedwo- 
jemnej, i że rozbudowa jego dobrobytu mo- 
ło się oprzeć tylko na nowych podstawach 
polityki pokojowej, którą głosi i realizu 


je 
demokracja polska. Mówimy o tym ciąśle| CZ 


1 szczerze i gorąco pragniemy przyjaźni i 
współpracy zarówno z ZSRR, jak ze Sta- 
nami, Zjednoczonymi, z Anglią, Francją z 
innymi państwami demokratycznymi, Tyl 
ko demokracja polska, skijpiona wokó 


O „Narodowych Siłach Zbrojnych" 
yli używając popularnego skrótu o 

scie". głośno u nas nić od dziś. 
Sprawa to już dawna, sięgająca wielu 
lat wstecz. Obecnie — po wojnie — sta- 
ła się tylko jaskrawsza i pilniejsza do 


Krajowej Rady Narodowej, jest też ns'bar | przeprowadzenia jej szybkiej i skutecz- 
dziej zainteresowana w tym, by szlachen | nej likwidacji, 


zasady Karty Zjednoczonych Narodów u 
rzeczywiatnity się jak majpelniej i ze swe 
strony pragale one jak najczynniej współ 
działać w ich realizacji w ramach Organi- 
zacji Narodów Ziednoczonych. 


Rozprawiwszy się ze znanym prze: 

, mówieniem Churchilla, Prezydent Bie- 

rut wskazał na wielkie horyzonty Pol 
ski, 

Rozszerzyły się niewspółmiernie “hory: 

zonty Polski. Milicrdami fal uderza teraz 


Ballyk o przestronne Wybrzeże Polski od 
Szczecina po Gdańsk i Elbląg. Dzień po 


dnia coraz liczniej na falach tych kołysać | 98 i ego 
odzie rybackie i okręty| hitleryzmu usiłował zdepłać, shańbić $ 


<ię będą nasze 
ped bandera polską, 

Ludziom w sercu wygastym, któfzy wąt- 
pią w przyszłość Polski, radzimy: jedźcie 
pad morze polskie, popatrzcie, jak coraz 


Jednakże do tej pory organizącja ta 
stale i krwawo przypomina o swoin 
istnieniu. Daje ponury znak życia to tu, 
to tam, co jakiś czas w innej okolicy 
Napada, rabuje, niszczy, morduje. 


TO CO ZOSTAŁO W LASACH. 


Pewnie, że zarówno w czasie wojny 
jak pod jej koniec sytuacja nie była ani 
prosta, ani jasna, Jest to wszakże zro“ 
zumiałe, gdy się pamięta, jakim żywio 
lowym kataklizmem dla śwata stała się 
tatnia wojna. Jak duch niemieckiego 


oplwać wszystko, co ludzkie, co wolne 
co tczciwe, > 
Więc też dziwić się trudno, że sytua- 


forętszym tempem wre praca w naszych cja stała się mocno pogmatwana, że 
portach, Uszyńcie pielgrzymkę na Zachód ludzkie języki, jak przy owej legendar 
A ry) ay A zi nej wieży Babel, zostały często pomie= 
astowską, zroszoną krwią polskiego żoł- P A, {i 
nierze... jest to wasz obowiązek, Wsłuchaj. szane i wykoszlawione. Słowem, pomie 
cie się przy tym w dźwięk mowy polskiej | szały się tu i ówdzie pojęcia, drogi 
ktöra rozbrzmiewa coraz mocniej i rados |prawdy. Zrozumiałe też, że naturalnym 
niej tu, gdzie jeszcze rok temu słychać by | skutkiem takiego chaosu stał się gwał* 


ło tylko niemiecką... 


Mowę) swą, która wywarła wielkie 
wrażenie, zakończył Prezydent Bierut 
apelem: 3 


< 

Obywatele! Nie skąpmy Ojczyżnić pracy 
mie skąpmy jej sercat 

Zjednoczmy się po bratereku w wysiłliy 
twórczym nad odbudową Polski wolnej 
nfezależnej, sing wewnętrzną zwartości 
jej szeregów i szczęśliwej ofiarną, gorącą 
serdeczną pracą wszystkich obywateli. 


Znakomitym uzupełnieniem powyż- 
szej mowy było przemówienie Marszał 
Ka Polski Michała Roli ~- Żymierskiego 
zwrócone do żołnierzy polskich i Po- 
Maków w kraju i zagranicą. 


Potęgę Polski stworzyły mie podboje 
wschodnie, które kryły w sobie zalą: 
przyszłego upadku, lecz zwycięstwo na. 
krzyżactwem. Czyż mogłoby bowiem po 
« wstać potężne, zaborcze państwa niemiec 
kie, gdybyśmy nie*dopuścili go za Odrę 
Nise. Bez naszych ustępstw i błędów po: 
litycznych nie byłoby Prus, tej żmii najgroź 
mniejszej, nie byłoby przesłanek uczynienia 
x kraju ściśniętego między Odrą í Renem. 
— saborczej potęgi imperidlistycznej, 
Niemcy między Odrą Renem nie 
mogą być potęgą europejską. Podob- 
nie jak w najtrudniejszych chwilach 
wojny broniliśmy Londynu, tak samo 
teraz nad Odrą i Nisą bronimy pokoju 
i wolności wielkiego narodu angielskie- 
go. Przypomniawszy zeszłoroczną ofen- 
sywę I i Il Armii polskiej, Marszałek 
Żymierski podkreślił ideowe zasługi 
Wojska Polskiego, Które zwyciężyło 
nie tylko ną zachodzie, bo 


na wschodzie, gdzie od 500 lat były wal- 
ki i waśnie, żołnierz legendarng I Armii 
adós? niemniej wiekopomne zwycięstwie 
nad naszą słabością narodową, nad sztucz- 
mie hodowanymi przesądami szlacheckimi 
ył łam pod Lenino dla Polski najpo- 
rego” i najwierniejszego sojw znika, 
który krwią swoich żołnierzy dopomógł 
nam wbić na zawsze słupy graniczne nad 
Odra i Nisą Łużycką, Te fdwa zwycięstwa 
ka Polskiego oraz pozyskanie najwięk 
ażefo sojusznika i pokonanie największego 
wroga, są kamieniem węgielnym przyszło 
ści całego Narodu. 


Wojsko polskie utrwala również po- 
tęgę Rzeczypospolitej na morzu, bo 
nto: 


obojmujemy por 


Świ 


tw Szczecinie i bazi 
ciu, dwa potężne b 
pospolite na jej zachodnich 

toją w Świnoujściu nasze 
olka 


przychodzi nam 
pomocą nasz wielki sąsiad 
tóry lak samo, jak bezintere- 
sze wojsko, pomaga ii- 
w marynarkę wojenna. 
O iem na ść Wojska Polskie- 
go i Niepodległej Demokratycznej Pol- 
ski zakończył Marsz. Żymierski swe 
przemówienie, 


towny wzrost przeciwieństw, sporów 
kłótni między środowiskami, często so: 
bie nawet bliskimi. A n 

Wszakże co innego spór) co inneśc 
odmienny sposób podchdozenia do rze: 
czy i spraw, które kształtują świat po- 
wojenny, a.zupełnie co innego złość 
nienawiść. Y 

Pomiędzy obozem PKWN-u a pew 
nym odłamem polskiej demokracji ist 
niał także spór — długo i o dużym na 
tężeniu, Ale ten spór w zasadniczyct 
sprawach został wyrównany z chwiln 
utworzenia Tymczasowego Rządu Jed 
ności Narodowej.w. końcu czerwca 1945 


oku. 3 i 
Natomiast w tym czasie znaleźli się 
też tacy, którzy kategorycznie odrzu 
cili wszelką myśi o porozumierńu i zgo 
dzie, Ci zostali „w lesie". => 

— Któż to są ci „leśni ludzie”! 

— Po osiągnięciu tak koniecznego 
porozumienia ujawniły się Bataliony 
Chłopskie, Armia Krajowa oraz szereg 
mniejszych grup i ośrodków. W konspi- 
racji — póza nielicznymi drobnymi 5 
jątkami — pozostały „Narodowe Siły 
brojne” czyli „NSZ“ 


CZEGO CHCĄ I NA CO CZEKAJĄ? 


Czekają przede wszystkim na nową 
„trzecią wojnę”. Usiłują szerzyć też w 
tym kierunku odpowiednią propagandę, 
usiłują przekonać jak najwięcej ludzi, 
Że tak się rzeczywiście stanie i że wo- 
bec tego trzeba stale „być gotowym”. 

Mieści się w tej propagandzie i głup- 
stwo i zbrodnia zarazem. Jest głup- 
stwem, bo wojny nić będzie, Żaden wiel- 
ki i rozsądny naród na taką wojnę przez 
dłuższy czas nie pójdzie i do niej nie 
dopuści. Jest też ta propaganda zbrod- 
nią, bo usiłuje narzucić myśl, że gdyby 
istotnie wojna wybuchła, naród polski 
powinien wtedy wystąpić przeciwko 
swemu wschodniemu sąsiadowi. 


K © rm ua 
Zarząd Powiatowy P. S. Le w wi Ma- 


jałowy z 
1. Otwarcie 
Niedek Wacław, 

2. Wybory Przewodniczącego i Prezydium 
Zjazdu. ) 

3. Uęzczenie zmarłych: Aleksandra Pawłow 
skiego i Aleksandra Olczaka. 
4. Powitania, 
Referat pi 
awiciela Wiedz 
» Ukonstytuowani 
a) mandatowej, 
b) matki, 
e] wnioskowej. 
1, Sprawozdania: 
a) Zarządu Powiatowego — Niedek Wacław, 
b) Powiatowej Komisji Rewizyjnej — Kossa- 


orządkiem obrad: 
Walnego Zjazdu Powiatowego — 


tyczno - programowy, przed- 
P. L 


Komisji; 
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Czekają dalej „leśni ludzie" na „przyj- 
ście armii Andersa'. Pewne zaś jest, że 
olbrzymia większość żołnierzy polskich 
w jakiejkolwiek oni armij byli czy są, 
do kraju wróci, jako potrzbni i pełno- 
prawni obywatele. Jednak nie przyje 
dzie ani Anders, ani Raczkiewicz, an 
ich sztaby czy najbliższe otoczenie. 

Sam Anders zresztą, jak stwierdzają 
ludzie dobrze zorientowani w sytuacji 
bezstronni i trzeźwi, o ile kiedyś by 
nawet niezłym żołnierzem, © tyle oka- 
zał się złym i szkodliwym politykiem. 

Kiedyś, w okresie „ózonu”, doprowa- 
dził do pełnego porozumienia między 
hitleryzującymi korporantami z ONR-u, 
a — Rydzem Śmigłym. Udało mu się to, 
jak wiadomo, ale ani sobie tym chwały, 
ani tym bardziej narodowi pożytku nie 
przysporzył. ' 

swojej — jak to szumnie i wataż* 
kowato nazywa „małej Polsce" — oto- 
czył się samymi dawnymi firmowymi sa- 
natorami i oenerowcami, od których 
czerpie natchnienie we wszystkich swo- 
ich posunięciach. Wychowany przed la-| 
ty w carskiej szkole oficerów kawale-! 
rii, takim też „oficeróm kawalerii" da- 
wnej daty pozostał. Oczkewiać gd nie- 
go politycznego rozumu znaczyło by to 
samo, co niegdyś oczekiwanić takiego 
właśnie rozumu od Sławoja-Składkow- 
skiego, który dla odmiany wychował się 
w oficerskiej szkole austriackiej, 


PANICZYKOWIE PRZYSTĘPUJĄ 
DO AKCJI 


Zaczęli na parę lat przed wojną, two- 
wmąc t. zw. „Obóz Narodowo-Liberal- 
ny” czy „Obóz Narodowej Rewolucji”. 
Zzyli w skrócie — ONR. k 

Stali się wkrótce głośni. 

Ale głośni sławą złą. Sączyli bowiem 
wokół siebie, jad i truciznę, Nazywali 
siebie „narodowcami”, a w rzeczywisto« 
Ści stanowili zwyrodniałą narośl na zdro- 
wym ciele społeczeństwa. Znani byli 
pod popularna nazwą rycerzy oszczer- 
stwa, kastetu, pałki i noża. 

dhi się do Mussoliniego, który 
pierwszy prawo człowieka sponiewie- 
rał, zdeptał, zakuł w kajdany, - , 

Bili pokłony przed Hitlerem, który 
dla Europy niósł najstraszliwszą nędzę, 
mękę i śmierć, 

Słali poświęcane medaliki dla Fran- 
co, który pokonał naród hiszpański przy 
pomocy włoskich samolotów i niemiec- 
kich czołgów. 

Wypisywali hymny pochwalne pod 
adrestm każdego faszysty, gdziekolwiek 
by się tylko taki pojawił, Dobry więc 
dla nich był francuski De La Roque (De 


La Rok), belgijski Degrelle, holenderski | 


rumuński 


Mussert, angielski Mosley, 
Stojadino= 


Codreanu, jugosłowiański 
vicz, czeski Gajda itp. 

Brali udział na rasistowskich Kongre- 
sach hitleryzmu w Norymberdze przez! 
jednego ze swych patronów, którym był | 
osławiony ks. Trzeciak, "usiłujący w 
miejsce chrześcijańskiej miłości bliźnie- 
go siać nienawiść, wiodącą do zbrodni | 

Wydawali liczne pisma („ABC”, „Ju-| 
tro”, „Falanga”, „Samoobrona” i in), 
które dobrego wspomnienia po sobie w 
żadnym razie nie pozostawiły. 


mai Be ené 


9, Uchwały: 

a} dodatkowej składki członk. na 1946 r. 

b) zatwierdzenie sprawozdań, bilansu oraz 
rachunku dochodów i wydatków za okres| 
sprawozdawczy, 

c) kwitowanie władz z wykonania przez nie 
obowiązków, 

d) zatwierdzenie planu pracy na TI. III i TY 
kwartał 1946 r, 

e) wniosków i rezolucji, 

10, Wybory: 

a) Prezesa Zarządu Powiatowago, 

b) 10 członków i 4-ch zastępców Zarządu 
Powiatowego, 

c) Komisji Rewizyjnej, 

d) Powiatowego żyd Partyjnego na 2 lata, 

fi. Wolne wnioski. 

e) Delegatów na Walny Zjazd Wojewód: 


Prezes: 


(7) Niedek Wacław. 


| 


30600000 


Od O.N. do N.S.Z. 


Typ oenerowca był znany. Był to typ 
butny, nietolerancyjny, zacietrzewiony, 
wybitnie odstręczający, 


PANICZYKOW/IE „KONSPIRUJĄ" 


Wśród licznych organizacji konspira- 
cyjnych powstało też NSZ, Jego organi- 


„|jzatorami i kierownikami byli oenerow- 


cy, ci sami, którzy nie tak dawno przed 
tym padali plackiem przed wodzami fa- 
szyzmu czy hitleryzmu. Teraz oto ogło- 
sili, że będą walczyć właśnie — z hitle- 
ryzmem. . 
„Walczyli” też w ciągu paru last, _ 
Nasze pisma podziemne z okresu oku- 
pacji — pisma Ruchu Ludowego („Ro- 
cha") — stale przynosiły z terenu wia* 
domości o akcji oddziałów NSZ-tow- 
skich, niczym jakże często nie różnią” 
cej się od akcji niemieckiej żandarme- 
rii czy gestapo. Tak jedni jak i drudzy 
„likwidowali* całe wsie, podejrzane o 
współpracę z organizacjami istotnie nie- 
padległościowymi. 3 
Kto ma dostęp, niech przejrzy zacho- 
wane komplety pism: „Przez Walkę do 
Zwycięstwa”, „Żywią i Bronią", „Wieś” 
i in. Łatwo przypomni sobie wtedy, jak 
NSZ mordował polskich chłopów-lu- 
dowców na Podlasiu, w Siedleckim, Ra- 
dzyńskim, albo w Opoczyńskim, Konec- 
kim itd. I jak mundurów i broni maszy- 
nowej do takich właśnie zbrodniczych 
akcji „wypożyczali* NSZ-towcom nie- 
mieccy żandarmi czy gestapowcy. 
Ich główny organ prasowy „Szaniec”, 
zićjący po prostu nienawiścią do wszy“ 
stkiego, co stanowiło rzeczywistą redu- 
tę walki z okupantem, bił również bez- 
astannie w ludowców i w „bechowców”, 
podżegał, podjudzał, szczuł, Stał się też 
czołowym pismem polskiego faszyzmu, 
który w głębi duszy podziwia. hitleryzm 
nawet jawnie, otwarcie, w licznych 
wypadkach z nim współdziałał. 


, ONI. SIĘ NIC NIE ZMIENILI, 


Wyrośli w atmosferze nienawiści, kłó- 
ra służyła. im jako pokarm przez wiele, 
wiele lat, \ Nienawidzili i nienawidzą 
każdego, kto inaczej od nich myśli, w 
inne prawdy wierzy, do innego cèļu 
dąży. 

Treścią ich duszy jest nienawiść oraz 
pragnienie zemsty nad przeciwnikiem. 
Stanowi to groźny objaw, równy epide- 
mii, której zaraźliwy jad może rozcho- 
dzić się szeroko. Stąd bowiem czerpie 
swe soki współczesny fanatyzm, prowa- 
dzący do deptania człowieka i jego du- 
szy, jego osobistej godności, 

Dawny przedwojenny „oenerowiec”. 
bifący na Uniwersytecie kastetem swe- 
go kolegę za to jedynie, że ten był in- 
nej rasy, innej religii czy innych prze- 
konań politycznych, nie tylko nic się 
nie zmienił na lepsze, nie tylko nic nie 
zrózumiał, ale zmarniał jeszcze, spodlał 
i zwyrodniał, Opary wojny, zbrodni i 
krwi przyniosły w tym wypadku wyni- 
ki wybitnie ujemne, szkodliwe, złe. 

Dziś, gdy umęczony i wyniszczony 
kraj wymaga wewnętrznego spokoju, ci 
sami dawni „młodzieńcy z „Fałangi”. 
„ABC” lub z „Jutra”, a teraźniejsi kie- 
rownicy „leśnych band”, najczęściej 
zwykłych band rabunkowych, rzucają 
straszliwe złe ziarna w naszą polską 
glebę. Są to bowiem ziarna, z których 
wyrosnąć może tylko zbrodnia, spycha- 
jąca cały naród do nieobliczalnych na- 
stępstw, do katastrofy i tragedii, 

Ostatnie wypadki bodajby w Woli 
Gałęzowskiej pod Lubartowem, na głę- 
bokiej polskiej wsi, targnęły sumieniem 
całego społeczeństwa. Tam bowiem ci 


|.leśni" z NSZ-tu uprowadzili i zamor- 


dowali kilku młodych chłopców z tej 
wsi. 

Dlaczego ten mord? 

Dlatego, że ci wiejscy, rozsądni, spot 
kojni chłopcy głośno potępiali bandyc* 
kie metody leśnych band. Przypłacili to 
życiem. A gdy na ich pogrzeb zeb: 
się tysiączne tłumy okolicznej ludności, 
padły znów skrytobójcze sfrzały. powo- 
dując nowe ofiary. 

Oto co może zaślepienie i nienawiść. 


kowski. 
8, Dyskusja. 


Sekretarz: 
(-) Czesław Dzikiewicz 


l 


e 


Oto co czyni zbrodniczy obłęd kiero- 
wników NSZ-tu, 
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NIEUCZCIWA GRA 


Dalecy jesteśmy ed peym'tywnej chocby 
uczciwości w rozgrywkach  międzypartyj- 
nych. Pod tym względem polskie stosunki 
polityczne oddawna zachwaszczone są za- 
kłamaniem i nieuczciwą grą i 


Szczególnie za czasćw saracyjnych wpro- 
wadzano w grę policyjne metody p. Karec- 
kiego, zwierzchnika relicji oolitycznej, Wte- | 
dy to na podstawie policyjnych raportów 
próbowano formułować przeriw działaczom 
ludowym oskarżenia nawet a zbrodnie po: | 
spolite, z zasady oskarżano cały Ruch Lu-| 
dowy o wywrotową działalność antypat 
stwową, a radykalniejsze ośrodki piętnowa. 
no zarzutami bezbożnictwa 
11. p. 

Dzisiaj z pełnym zadowoleniem wew- 
nętrznym i poczuciem dumy wspominamy te 
czasy. Wiemy, że wyszliśmy z sieci intryg, 
dywersyj i szantaży snutych misternie 
ręką p. Kareckiego, całkowicie zwycięsko i 
bez plamy na naszym honorze, A nie żal, że 
na tym pobojowisku zostało trochę „kadzi- 
chłopskich” trupów politycznych. 

Nieuczciwą grą jest także obecne potą- 

dzanie ludowców o sprzyjanie kainowej 
zbrodni, zasianej w kraju niewątpliwie nie 
widzialną ręką p. Andersa którego nasz 
Prezes, St. Mikołajczyk, na Kongresie nd- 
zwał szkodliwym „watażką” i moralnym 
sprawcą Śmierci gen W. Sikorskiego. 
h Czy zaś dopiero dzisiaj zaznaczamy swo- 
je zdecydowanie wrogie i negatywne stano- 
wisko do NZS. oraz ich politycznych przy- 
jaciół? 


bolszewizmu 


Przypomnijmy sobie niekióre fakty z nie-| 
dalel dej przeszłości Oto w pierwszych mie- 
siącach 1943 roku dochodzą do naszych rąk 
liczne dokumenty z londynu stwierdzające, 
że zwolennicy p. Bieleckieg:- wykradają taj- 
ne noty Rządu Polskiego, że publikując je 
w tajnej prasie, redagowanei przez znanego 
awanturnika myślenizkiego Doboszyńskiego 
i podburzają wojsko polskie w Szkocji prze- 
ciw gen. Sikorskiemu za to, iż ten chce u- 
trzymać porozumienie z Rosją. I wtedy 
właśnie nasz organ ideólogiczno - programo- 
wy, „Polska Ludowa” w świetle dokumen- 
tów nadesłanych i powołując się na opinię 
pisma „Zielony ` Sztandar",  wydawanegt 
przez londyńską grupę ludowców, piętnował 
w sposób bezwzględny ideowe środowisko 
NSZ-owskich „paniczyków”, złożone we- 
dług b. bogatego wachlarza bo poczynając 
od Mackiewicza, aż do niektórych WRN-ow- 
ców. Przytaczaliśmy wtedy listy p. Sosn 
kowskiego, pisane w opronie Doboszyńskie- 
go, replike na to prof St Grabskiego, ów- 
czesnego przewodniczącego Rady Narodo- 
wej. 

Nie był to jakiś odosobniony. fakt. Nasza 
prasa konspiracyjna ustawicznie potykała się 
z krzykaczami z „Szańca“, którzy bez ogró-| 
dek propagowali idee polskiego faszyzmu. 
A, grupki NSZ ani. na jeden moment, na 
żadnym terenie nie pozostawały z jakimkol- 
wiek kontakcie ideowym z nddziałami Bata- 
lionów Chłopskich, aczkolwiek w walce 
przeciw zbrodniczym  oprawcom hitlerow- 
skim głosiliśmy zasadę bratesstwa broni zin- 
nymi organizacjami wcjskowymi. 

Żołnierze B. Ch. którzy niemałą rolę od- 
grywają w obecnej organizacji PSL, dobrze 
przypominają sobie artykuły z „Żywią i 
Bronią”, w których słosiliśmy zawsze zde- 
cydowanie krytyczne stanowisko wobec 


NSZ. 


Komendanci obwodowi i okręgowi B. Ch. 
niechaj wydobędą na wierżch pożółkłe ar- 
kusze pisma powielanego p t: „Samoobro- 
na Chłopska”, które na podstawie raportów 
z terenu informowało o wszystkich wybry- 
kach NSZ-owskich bohaterów. Bedą tam 
zanotowane fakty, Że ci na terenie Lubel- 
szczyzny dwukrótnic ostrzelali ostrymi na- 
bojami w czasie ćwiczeń nacnych jedną ze 
wsl 2A to, że z ksżdega niemal dyni KOA 
należał do B. Ch. Przypominamy z tego sa- 
mego piama sadgydiące fakty: 


ich do lasów; tam torturowano, zmuszając 
do wydania broni; kyły liczne ofiary tych bezwzględna ze wspólnym wrogiem, obowią- 
bandyckich napadów ludz'e miesiącami le- 
żeli w łóżku na skutek ciężkich obrażeń cia- 


mieszkania niektórych członków, porywajho | 


ła, były też wypadki „mokrej roboty”, niej 
rze z B. Ch. padali. ofiarą tainowej zbrodni | 
NSZ-owskiej. 


Dlatego wzywaliśmy do _ otrzeźwienia, | 
piętno' śmy szaleńcze „zwyrodnienia kon-. 
spiracji. To wszystko była znane ówczes=| 
nym organom PPR i AL. było stale niemal 
w całości przez nie powtarzane. Za to za- | 
służyliśmy sobie z strony kierowniczych 
czynników propagandy AK va miano zdraj- 
ców narodowych i bezgraaicznych szkodni= | 


ryzowąć, Pomawiano nas > ukrytą łączność 


FR. WÓJCICKI 


Na konferencji sześciu stronnictw de-| 
moókratycznych zapadła uchwała, że w 
czerwcu b. r. ma odbyć się głosowanie 
ludówe, nazywane także referendum, 
nad trzema pytaniami, których ostate- 
czcznej redakcji nie podano jeszcze do 
wiadmości publicznej, Cały naród ma 
wypowiedzieć się bezpośrednio w spra- 
wach ' przedłożonych mu przez organa 
państwówe i sformułowanych w trzech 
pytaniach. 


Jakie znaczenie prawne i polityczne 
będą miały wyniki tego głosowania lu- 
dowego? Aby odpowiedź na póstawio* | 
ne pytania była bardziej zrozumiała, 
cofnijmy się wstecz do początków i źró- 
dła instytucji referendum ludowego, na- 
kreślimy w najbardziej ogólnych zary- 
sach jego główne etapy rozwoju, rolę, 
jaką odgrywa w niektórych współczes: | 
nych państwach, określimy istotne ce-| 
chy referendum ludowego, odróżniają 
cë tę instytucję od głosowania ludowe 
go, zwanego plebiscytem i wreszcie od- 
powiemy, czy obie te instytucje głosó- 
wania ludowego są w jąkimkolwiek sto- 
sunku do aktu głosowania narodu pod- 
¿zas wyborów do parlamentu. 


W. starożytnych maleńkich republi- 
cach greckich i rzymskich ó niewielkim 
obszarze i garstce mieszkańców cały 
ogół uprawnionych obywateli zbierał 
się na placach publicznych, biorąc u 
dział w stanowieniu praw i obradując 
nad innymi sprawami, dotyczącymi 0- 
gółu. Również w późniejszym okresie 
w kilku drobnych kantonach szwajcar- 
skich, które były wolnymi państwami, 
zwierzchnią władzą było zebranie 
wszystkich pełnoletnich obywateli 
Zbierali się oni pod otwartym niebem 
uchwalając prawa, wybierając urzędni- 
sów i decydując o wszystkich sprawach 
mających ogólne znaczenie. 

W XV i XVI wieku rząd niektórych 
większych kantonów zwracał się do 
podległych mu gmin wiejskich w trud- 
niejszych okolicznościach o radę. Inne 
eszcze kantony w tymże okresie, będąc 
„wiązkiem niezależnych osiedli i wsi, 
1ie mogły uchwalać praw na ogólnych 
zebraniach dopóki przedstawiciele po- 
szczególnych miejscowóści nić odnieśli 
się do swych gromad, nie zreferowali 
m 0 co chodzi i nie uzyskali od nich 
wskazówek. * 


W końcu XVII wieku w ródzącej się 
demokracji amerykańskiej możemy 
spotkać wypadki bezpośredniego udzia- 
łu obywateli w uchwalaniu praw i wy- 
bieraniu urzędników. Założone przez 


| 


zuje braterstwo broni 
główny B. Ch. płk. Kamiński na Kongresie 

prawo 
tylko żołnierze z A. L., lecz również żolnie- oświadczyć, że brac: żołnierzy B. Ch. nie 


ideowej z PPR i AL nie zamierzamy par-| 
donować, lecz tam gdzie toczy się walka 


PSL z podniesionym czołem miał 


dlatego komendant 


ków. Starano się nas tymi, zarzutami stero- |cą wszystkich obywateli? 


splamila ani jedna kropla k'rui bratniej. 

Jakież nikczemne przel_ są zarzuty, że| 
uczestnicy naszych szeregów. biorą udział w| 
bandach NSZ: Czy możliwym byłoby ña- 
wet skłonić naszych zwolenników do: jakiej. 
kolwiek łączności z tymi Którzy w sposób 
niepoczytalny i szaleńczo zbrodniczy podci-| 
nają dzisiaj fundamenty odrodzonej Polski, 
powstrzymując dzieło jej odbudowy i za- 
gospodarowania pokojową i solidarną pra- 


Sprawa legitymacyj PSL, które miały się | 


zgromadzeń narodowych Wielkiej Re- 
wolucji Francuskiej na przełomie 18-g0 
wieku. I tak, zgromadzenie narodowe, 
zwane konwencją, powzięło jednomyśl- 
ną uchwałę w 1792 r., iż wszelką kon- 
stytucja może być uchwalona tylko 
przóz naród, przy czym zasadę tę zasto- 
sowanó do, dwóch konstytucji uchwalo- 
nych przez konwencję, które lud za- 
twierdził w drodze bezpośredniego gło- 
sowania, czyli referendum ludowego. 
Wpływ rewolucji francuskiej na inne 
kraje był olbrzymi. W narodzie szwaj- 
carskim, którego dawniejsze instytucje 
bezpośredniego udziału ludu w rządach, 
zanikły w okresie absolutyzmu monar- 
chów, pod wpływem rewolucji francu- 
skiej zaczęły odżywać wśród społeczeń- 
stwa idee władztwa ludu. 

Pierwszym przejawem tego było pode 
danie pod bezpośrednie głosowanie ca- 
łego narodu konstytucji z 1902 roku, 
Rózbudzona idea przyjęła się na ziemi 
szwajcarskiej, która jest uważana za 
kolw»kę instytucji bezpośredniego u- 
działu narodu w stanowieniu praw. 
federalnej konstytucji szwajcarskiej z 
1874 roku, do dziś obowiązującej jest 
zasada, iż każda nowa konstytucja, oraz 
wszelkie zmiany w obowiązującej kon- 
stytucjj winny być poddane. referen- 
dum. Przedłożone narodowi pod głoso- 
wanie nowë konstytucje, względnie 
zmiany w obowiązującej są tylko pro- 
jektami i stają się prawem dopieró po 
zatwierdzeniu ich przez naród, Konsty- 
tucja przewiduje możność jej zmiany na 
drodze inicjatywy ludowej. Mianowicie 
grupa 50 tysięcy obywateli uprawniona 
jest do żądania zmiany konstytucji i 
domagania się poddania pod głosówanie 
ludu (referendum) zaprojektowanej 
przez wnioskodawców zmiany, Ponie- 
waż konstytuca federalna dajć obywa- 
telom inicjatywę prawodawczą tylko 
w zakresie zmiany konstytucji, wyko 
rzystywano ten przepis w tak szerokim 
stopniu, iż tą drogą chwalano prawa, 
nie mające nic wspólnego z zasadami 
konstytucyjnymi, ` ak np. w 1803 - 
zaprojektowano nowy przepis do kon- 
stytucji zabraniającej ubóju rytualnego 


na terenie całego związku szwajcar- 
skiego, 
Poza referendum konstytucyjnym 


kantony szwajcarskie stosują tę insty- 
tucję przy. uchwalaniu praw zwyczaj- 
nych. Początkowo występowało oto 
w paru kantonach tylko pòd formą veta 
ludowego. Ta forma udziału ludu w pra- 
wodawstwie utrzymała się do dziś w 
niektórych kantonach. Jeżeli określo- 


emigrantów europejskich, którzy naj- 
częściej zbiegli z własnego kraju przed 


— Szlacheecy synkowie, komendanci dru- prześladowaniami religijnymi. kolonie się ustawie, uchwalonej przez zdroma- sady, na których ma być zbu 
merykańskie tworzyły nrawdziwe bez- dzenie ustawodawcze, — ło faka usta-| sada — nauka uważa równi 


żyn dywersyjnych, na terenie ziemi lubel- 
skiej, która tak obfitowała w zamożne dw. 

i viek z nich rekwirować 
ja do 


z chałip chłopski 


a 
l 


əb“ ych rabunków stytucyj amerykańskich kolonii 
hi — gdv oddziały B. po ogłoszeniu deklaracji niepodległości narodu w prawodawstwie zwykłym po- 


óśrednie demokracje. Te idee wolno- 
ciowe i władztwo ludu, ołvnące z koa- 
które 


na w konstytucii liczba obywateli zgłó- 
si w terminie okręślonym. iż sprzeciwia 


wa musi być poddana pod głosowanie 
ludu, który ją zatwierdza lub odrzuca 
Referendum jako forma współudziału 


Ch, trwaly nieugięcie w postawie niezależ- stały się niezależnymi państwami. mía- lega na zatwierdzeniu lub odrzuceniu 
ności, napadano w nocy na odosobnionciły duży wpływ na dacyzje i uchwały prawa, uchwalonego przez zgromadze- powszechnego prawa wyborczego. 
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wyświetlona przez powołane organa Kierow- 
nicze naszego Stronnictwa. 

Niechaj tylko ci panowis którzy te legi- 
tymacje odkrywają; nie łudzą się, że to przy- 
niesie jakikolwiek uszczerbek na naszym 
honorze. Chłopi dobrze świadomi s4 tego, 
że w naszych szeregach skupiony był zaw- 
sze najsilniejszy opór przeciw „paniczykom” 
| oenerowskim, walczącym przed wojną żylet- 
|ką i kastetem walczącym przeciw burszom z 
| „Arkomi”, których Anders bratał ze Śmi- 
Jałym, przeciw Doboszyńskiego, szatańskictmu 
posiewowi chwastów wśród żołnierzy pol- 
skich w Szkocji. Tymbardziej teraz wszyscy 
ludowcy świadomi są tego, że ostateczni 
bankruci spod znaku Bieleckiego i Andersa, 
w mrokach lasów, które zawsze były tak goś- 
cinne dla bojowników o wolność Polski, u- 
krywają już tylko niepoczytalne swe błędy i 


szaleńczą zbrodnię. ; 


O tym aenooia naszym do przedwojen- p 
lo 


nego ONR, „Szańca” w czasie wojny, 
do sprzysiężenia sanacyjno - faszystowskie- 
go spod znaku Raczkiewicza, Bieleckiego i 


iz AL, Odpowiadaliśmy na to, że w walce znaleźć w rękach bandytów z NSZ —będzie | Andersa — wiedzą wszyscy w Polsce; 


Reierendum, plehiscył, wybory 


mie ustawodawcze. Zaprojektowana 
przez zgromadzenie ustawa jëst tylko 
projektem do czasu zatwierdzenia jej 
|przez naród. * 


Rozróżnia się referendum obowiązko- 
we, gdy stosuje się bezwarunkowo do 
wszystkich uchwał i aktów zgromadze- 
nia ustawodawczego oraz referendum 
dowolne lub warunkowe, które ma za- 
stosowanie na żądanie określonej licz- 
by obywateli, zgłoszone należycie, w 
terminie przewidzianym w konstytncji, 
Jeżeli termin upłynie, a żądanie, prze- 
widziane w konstytucji, ni zostało zgło- 
szone — prawo wchodzi w życie, W o- 
bu rodzajach referendum naród roz” 
strzyga większością głosów. Różnica 
między prawem veta a referendum do- 
wolnym polega na tym, że w wypadku 
veta prawo tylko wtedy uważa się za 
odrzucone, jeżóli przeciwka niemu wy* 
pówie się bezwzględnie większość u- 
prawnionych do głosowania (a nie gło- 
sujących). Powstrzymujących się od 
głosowania uważa się za zwolenników 
projektówanego prawa, b 

Konstytucje niektórych Kantonów 
szwajcarskich znają jeszcze jedną for- 
mię udziału ludu w prawodawstwie, a 


która polega na tym, że pewna ilość o- 
bywateli może wystąpić z projektem 
prawa, chociażby zgromadzenie usta- 
wódawcze było temu przeciwne. Gło- 
sowanie powszechne rozstrzyga: 

Jak już wyżej wspomniano, niektóre 
stany Ameryki Północnej od zarania 
swych narodzin przyjęły zasadę współ- 
udziału całego narodu w uchwalaniu 
praw. Jedne z nich w swych konsty- 
tucjach przewidują referendum konsty- 
tucyjne, inne — odwołują się do bezpo” 
średniego głosowania ludowego także 
przy uchwalaniu niektórych zwykłych 
ustaw, jak np.: przy prawie o zaciąga- 
niu pożyczek poza pewną wysokość su- 
my, udzielaniu kredytów organizacjom 
i stówarzyszeniom społecznym. Parla- 
menły niektóry h stanów wprowadzały 
na własną rękę referendum, mimo, że 
ich konstytucje nie przewidywały tei 
instytucji, Praktykę tę nauka uznala za 
niekonstytucyjną. wychodząc z założe: 
nia, iż żadna władza ustanowiona nie 
może na nikogo przenosić sprawowa- 
nych na mocy konstytucji nełnómoc- 
nictw. Równie sądy wypowiedziały sie 
przeciw ważność podobnego referen- 
dum. -Stosowant przez niektóre słany 
referendum doradcze, polegające na 
tym, iż prawodawca przed wvdaniem 
decyzji oddaje pad stosowanie ludu za- 


wana za- 
ża akt 


«iskonstytucyjny. ` 

W Belgii była omawiana w 1001 roku 
sprawa przeprowadzenia referendum 
„doradczego nad kwóstią wprowadzenia 


mianowicie prawo inicjatywy ludowej, , 
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Wnioskodawca na postawiony mu za- 
rzut niekonstytucyjności wniosku o- 
świadczył, że referendum doradcze jest 
tylko formą ankiety parlamentarnej. 


Na podstawie powyższego zestawie 
nia możemy określić, iż referendum, ja- 
ko instytucja prawa publicznego jest 
konstytucyjnym ódwołaniem się orga 
nów państwowych do narodu dla wy- 
powiedzenia się w przedłożonych spra 
wach w drodze bezpośredniego głoso- 
wania. Pociąga ono za sobą skutki 
prawne w postaci zatwierdzenia lub 
odrzucenia projektowanych praw, 


Formą głosowania ludowego jest tak 
że plebiscyt. Znamy to słowo z ókre- 
su po pierwszej wojnie. Traktat Wer 
salski uzależniał przyznanie spornych 
terytoriów od wyników głosowania 
miejscowej ludności, która miała wypo- 
wiedzićć się, co którego z dwu państw 
cheć należeć. W ten spósób w drodze 
plebiscytu rozstrzygano przynależność 
Prus Wschodnich i Górnego Śląska, W 
1905 roku ludność Norwegii w, drodze 
plebiscytu wypowiedziała się za odłą- 
czeniem Norwegii od Szwecji, z którą 
złączona była unią. 


We Francji za czasów konsulatu pód 
głosowanie narodu zostało oddane py- 
tanie: „Czy Napoleon ma być konsulem 
dożywotnim”. Wobec. odpowiedzi twier- 


lem dożywotnim, 


rodowi francuskiemu pytanie: „Czy na- 
ród pragnie dziedziczności dostojeństwa 
„Cesarskiego w prostym, przyrodzónym, 
prawnym i adoptowanym  potomstwie 
Napoleona Bonapartego i jego braci”. 
Mając potwierdzenie narodu, Napoleón 
zostaje cesarzm Francji, Również Lu- 
dwik Napolżon jako prezydent w 1851 
roku na mocy korzystnego dlań plebis- 
sytu zatrzymał władzę i uzyskał pełno- 
mocnictwa do utworzenia nòwèj kon- 
stytucji, zaś w 1852 roku w drodze ple- 
biscytu „naród francuski przywrócił w 
osobie Ludwika Napoleona Bonaparte- 
žo godność monarszą" i na tëj zasadzie 
prezydent Ludwik Napoleón przedzierz- 
śnął się w cesarza Napoleona III. W 
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Listy z teremu 


W SEKCJACH KOBIECYCH PSL 


Rozwój Sekcji Kobiet przy 
stale widoczny. Sekcję tą w 
liczniejsze kadry kobiet wiejski 
niej swoją organizację Bliską wsi, bliską 
chłopu. Òfo co na ten temat pisze p. Helena 
śmielik-Dereniova z mieleckiego., 


Wznawiamy pracę kobiet przy kołach P.$.L. 
Pamiętamy jak ona wygladala przed wojną 
Sekcje kobiet rotedy byly -zęsto nie tylko 
okazją do pograrzenia na tematy domowe, 
hie tylko drogą do organizacji dziecińcój 
czy kursów gospodarstwa domowego. Te pr. 
ce prowadziły także inne orzanizacje kobie- 
ce. Nierównie ważniejsze było lo, że zahi- 
kana często i zapracowana kobieta chłopska 
przeżywała m kole P L. chmile jakby sto- 


Myśmy spotkały się znowu w kołach P.SL. 
Zaczniemy nową robotę. Czekają nas nowe 
a 


zadania w zmienionych okoli ść 


z |mojnie, Teraz przed rozpoczeciem konkretnej 
| pracy dobrze byłoby pomyśleć o tym by na- 


dal utrzymać poziom naszej organizacji 
| Brońmy szczególnie tej wartości, która myróż- 
niała nas od innych organizacji kobiecych. 
| Mianowicie lego, że kobieta u nas uczyła się 
nie tylko porządków, gotowania, czy szycia. 
To roszystko jest mażne m życiu kobiecym 
i domowym. Ale ważniejsze jest to, żeby ko- 
bieta w naszym ruchu odnalazła siebie jako 
człomieka, Jako człowieka osobowość i. jako 
cząstkę gromady świadomej swoich celów. 
Tak było damniej r naszej, organizacji i to 
|nas z nią najwiecej zmiązało. 


Życie codzienne kobiety chlopki jest ciągle 


necznej niedzieli czy uroczystego śrięta. Tak jeszcze bardzo ciężkie i trudne, Ciągle jeszcze 
było rotedy kiedy uśmiadomila sobie, że tu Xobiela miejska jest przepracowana, za dużo 
wlasnie m. tej grupie ludzi jest jej miejsce — |ma obomiązków. Ciągłe jeszcze tak trudna 
że tu a nie gdzie indziej poczyła się potrzeb- jest m chłopskim gospodarstwie zmiązać, jak 
nym i użytecznym czlomiek'em jak inni. że, ię to mómi, koniec z końcem Dużo się trze- 


dzącej sónat obwołał Napoleona konsu. | "280, P*ruszenta gdy do zapadłego kąta rost 


y W dwa lata później. 
dożywotni konsul Napoleon stawia na- | 


nowszych czasach plebiscyty torował 
droge Hitlerowi do PECERA j 
«Tak refórendum, jak i plebiscyt są 
głosowaniem ludowym przy czym refe- 
rendum ma zastosowanie w wypadkach 
w konstytucjach przewidzianych, zaś 
plebiscyt móże być użyty w jakimkol- 
wiek wypadku dla faktycznego ustale- 
nia opinii. Referendum rodzi skutki 
prawne, plebiscyt stwarza pewne fak- 
ty, które mogą mieć duże znaczenie po- 
lityczne. Plebiscyt w ścisłym znacze- 
niu jest instytucją prawa międzynaro- 
dowego i oznacza wypowiedzenie się 
ludności danego terytoŃum za pomocą 
głósowania, od którego z dwu państw 
pragnie należeć. Słowo referendum po- 
chodz? ze słownika dyplomatycznego, 
gdzie oznaczało list lub depszę, którą 
wiózł przedstawiciel państwa lub ku- 
rler dyplomatyczny do swego rządu z 
prośbą o nówe instrukcje. Plebiscytem 
nazywała się w starożytnym państwie 
rzymskim uchwała, powzięta na zóro- 
madzóniu plebejuszów pod prząwodnie- 
twem trybunów ludowych, którzw byli 
obrońcami ludu biednego, czyli plebsu, 

Jest jeszcze jedna” forma Głosowania 
narodu. a mianowicie głosowanie przy 
wybórach parlamentarnych. 

W niektórych państwach rząd, prag- 
nąc mieć narlament, odzwierciadlający 
wolę narodu, rozwiązuje stary i powo- 
luje nowy. Niekiedy to rozwiązanie na- 
stępuje pod kątem przygotowywanej u- 
stawy i w ten sposób rząd pragnie wie- 
dzieć przez rozpisanie nowych wybó- 
rów, czy naród akceptuje projektowane 
prawo, Jèst to formą odwołania się lu- 
du, która znajduje uznanie w nauce. 


Głosowanie wyborcze ma za zadanie 


powołanie do órfanu władzy, 
przewidz? jo w konsłytu: ten cha- 
rakter głosowania. pozwalający naro- 


na wybór zgromadzenia ustawo- 
czegn, które usłanzwis prawa i 
kontroluje rząd jest dla obywatela 
istotnym uprawnieniem. gwarantującym 
jego wolność i ochronę przed despotyz- 


mem i samowolą władzy. 


nie ubliża jej ludzkiej godności ani prosty 
sposób wyrażania się, ani spracowane ręce, 
ani niekoszłowna i niemodra sukienka. Na 
zebraniach swojej sekcji m Domu Ludowym 
czuła się że nie jes suma, że nie jest zagu- 
biona m małych zdarzeniach powszedniego 
dnia. Rozumiała, że stoi za "ią mielka i nie- 
spożyla siła — masa chłopska — uświado- 
miona i pa szczęśliwą dla rrszystkich przy- 
szlość sięgająca 


Później. przyszły czasy wojny, Praca kon 
spiracyjnu w kołach 1. 2. K, Ie było serdec 


doszło długo mycżektwane pism. 
cyjne. Z karlek pisma odzyrowi 
bieta chlopka, wyciągała się przez kartki pi- 
sma czyjaś bliska, siostrzana dloń! Wtedy 
znowu budziło się dobre uczucie „Nie jestem 
sama". Było źle gdy zginął ojt zbrodniczej rę- 
ki Niemca fru — gdy gdzieś m leśnych ścież- 
kach przepadał na długo syn. I fak się czę- 
sto zdarzało, że gdy najbardziej bolały ser- 
deczne rany, odzyrały się, zdaleka przycho« 
dziły tajemną droga sława mzmo.wienia i 
miary w odmianę. Wiary m to, że przejdą 
koszmarne dni i molnością rodzi się Polska 
i pieśnią molności rozśpiewa się każdy chłop- 
ski dom. 


konspira- 
g inna ko- 


Z czasów naszej organizacji konspiracyjnej 
zostaly nam tospomnienia drogich, dobrych 
chwil. Tak było wczoraj, Dziś spotykamy się 
znowu na zjazdach, konferencjach, zebra: 
niach. Głośno mówi się o pracy i żądaniach 
tsi i otapa; Prawda, nie Yoszystkie rany jọ- 
szcze zaschły — tak miele, lecz bardzo miele 
narosło żalu przez złe lata wcjny. Jeszcze nie 
porosty trawą mogiły, jeszcze często myra- 
stają nome. Ale nielatwa była i jest pokonać 
chłopa i narzucić mu swoje hasła. Przeko- 
nali się o tym już ci mszyscy, którzy sądzili 
inaczej, 4 


ba nazubiegąć, aby wychować i wyżywić 
|rodzinę. Nadmiar pracy i ciężkie warunki 
| wytworzyły m ciągu dziejów specjalny typ 
| kobiety chłapki. Typ czlowieka nieśmiałego— 
ulegającego łatwo mpływom pozornych wiel- 
| kości, 

We Wiciuch i ruchu ludowym miele kobiet 
podniąsto głowę — miele pozbyło sią ciężaru 
| niepotrzebnej pokory i nieśmialości. 


Niech organizacja nasza będzie nadal tym 
śdlem wzmocnienia i miary m siebie, ja- 
ym punktem dla słąbych i najbardziej po- 
żytodzonych przez los kobiet. Niech ich 

jerzyć i lo życie m oparciu Ð gro- 
Niech im mówi o wielkiej mi: 
tości ogólnoludzkiej — niech ich nauczy, 
ta miłość j i radością życia. Nie 
znaczy jach kobiet nie zaj- 
mómwać się mcale zagadnieniami gospodar- 
czymi, codziennymi. Trzeba im bardzo dużo 
czasu nawet pośmięcać, Wiadomości z tego 
zakresu ulatmiają życie. Ale nie pofrafią go 
wypełnić, nie zaspokoją miecznie żymych fesk- 
not ludzkieego ducha. Niech przez naszą or- 
ganizację rozjaśnią się chłopskie świetlice po- 
rządkiem i dpbrobytem ale feż dołóżmy sta- 
rań by się umysły i serca ludzkie obudziły 
na służbę temu co dobre i szlachetne, 


JESZCZE O MINACH 


Dwa razy m czasie ostatnie; wojny, działa: 
nia frontowe przeszły przez ziemię polską. 
Niema chyba ro Polsce zakątka, m którym nie 
byłoby śladóro roojny 1 niema chyba rodziny 
ro której by kogoś bliskiego nie brakło, Gdzie 
okiem spojrzeć, mszędzie midać cmentarzyska 
i zgliszcza, 


Wyjaśnienie w sprawie mordu 
w Woli Gułęzowskiej 


Wieś Wola Gałęzowska w powiecie lu- 
belskim stała się widownią ponurego 
mordu, dokonanego na czterech miesz- 
kańcach tej wsi. O tym tragicznym fak- 
cie „Gazeta Lubelska”. niezależne pis- 
mo demokratyczne, wydawane przez 
„Czytelnika”, w numerze z dn, 10 b, m., 
a więc w cztery dni po wypadku, zamie- 
ścił notatkę, której odnośna część ma 
następujące brzmienie: 


„W dniu 6.1V,46 r. we wsi Wola Ga- 
łęzowska, gmina Bychawa, pow. Lu- 
blin, NSZ-owcy uprowadzili Michalca 
Edwarda, _ Grabczyńskiego Adama, 
członków PPR, dwóch członków PPR 
o jeszcze nieustalonych nazwiskach 
oraz Gadzałę Ignacego, członka PSL, 
który ze Stronnictwa wystąpił. $ 


Po przewiezieniu ich na teren pow. 
Puławy, w okrutny sposób 4-ch z nich 
zamordowali, a jednego — Gadzałę 
Ignacego, wypuścili. 

Ci sami sprawcy na terenie pow, 
Krasnystawskiego, nie wypuszczając do-| 
mowników, podpalili zabudowania, w 
wyniku czego spaliło się 5 osób cywil- 
nych oraz jeden pracownik PUBP”, 

W rzeczywistości było inaczej. W só* 
botę, b. m. po godz, 6 rano do Woli Ga- 
łęzowskiej przybyła furmankami banda 
kilkudziesięciu osobników w wojsko 
wych mundurach i steroryzóowała wieś. 
Do gospodarza Adama Grabczyńskiego 
przyszło kilku bandytów, każąc mu 
zaprzęgać konie. Następnie jeden z nich 
wystrzałami z pistoletu, zabił Grab- 
czyńskiego. Wojciecha Szaconia bandy- 
c! również zastrzelili w obejściu, w cza” 
sie gdy przyszedł z pola, gdzie siał, z 
płachtą po zboże dla dokończenia sie- 
wu. Zabity Szacoń osierocił żonę i 6 nie- 
letnich synów. 


Ignacego Gadzałę, gospodarza z Woli| 


Ale dopiero prawdziwa grozę wojenna, mi- 
dzialy i przeżyły te fereny na których dzia- 
łania wojenne zatrzymały się dłużej. Na tak 
zwanych terenach  przyczsikowych, pociski 
armalnie i bomby lotnicze zorały ziemię, i 
zmiofły z jej porierzchni cały dobytek lūdz- 
ki. Znikły z poroierzchni ziemi zamożne mia- 
sta i wsie, Ale oprócz cmentarzysk, zgliszcz 
i ruin, na terenach przyczótkowych, roróg po- 
zostawił po sobie ogromne połacie pól mino- 
|roych. Nieomal że od Tater aż po Baltyk, bo 

| przez województwa: Rzeszowskie, Kieleckie, 
Lubelskie, Warszaroskie i Białostockie ciągną 
się zdradzieckie pułapki minome. 

W mojewództwie kieleckim por. opatoro” 
skim było zaminowanych 50 tysięcy hekta- 
róro, Część min usunęła wojsko, ale większość 
terenów rozminowali chłopi. Wiosną 1945 r. 
z ludności cywilnej tegoż pomiatu, przy roz- 
minowaniu pół, poniosło śmierć okoła 2 ty- 
sięcy ludzi, a ponad 5 tysięcy zostala ciężko 
pokaleczonych. Oto straszliwy bilans ofiar 
minowych z jednego powiatu. A ileż jest 
pfiar na terenie wymienionych wojeroództro? 

Jeszcze miele ziemi, na terenach przyczółko- 
rych, do dzisiejszego dnia jes: zaminowanych 
Pochloną one jeszcze, nowe ofiary Ziemia ży- 
micielka jeszcze dalej będzie leżała adłogiem. 

To też z tego miejsca, zmrncamy się do od 
nośnych czynnikóro mojskowych z gorącym 
apelem, by mysłały na tereny przyczólkomi 
jaknajrychlej specjalistów do zdjęcia pozo 
stalych min. Wiemy że jest to praca niebex 

|pieczna, ale żołnierz specjalista da sobie + 
minami łatwiej radę aniżeli meobeznani z ni 
mi chłopi. 
| Im mcześniej, te dzikie pola, zaszumią chłe 
bodajnymi łanami zborza, tym rocześniej na 
| karmią się sieroty i wdomy. Wieś polska, od. 
| wdzięczy się żołnierzowi za jego trud — se! 
| cem i chlebem. 


l 


Czesław Poniecki 


WIELKA BOLĄCZKA 


Z Derłowa [Pomorze Zachodnie) p. L. A. w 
przysłanym liście do redakcji pórusza paląc: 
i bolącą sprawę uposażenia nauczycieli : zw- 
gadnienia oświaty. List ten drukujemy poniżeń 
(Zdajemy sobie sprawę, że dużo w tej dziedzinie , 
„ulega poprawie, że nie jest tak juź jak w Dar, 
łowie, nie mniej traktując to zagadnienie po- 
(ważnie drukujemy głos p. A, L, jako wezwani 
do energicznego i pozytywnego rozwiązywania 
zagadnienia powszechności i bezpłatności nau- 
|czania. 
| Oświata — przynajmniej u nas, na nowych 
(ziemiach, piszę z Pomorza Zachodniego, nie jest 
ani powszechna, ani bezpłatna. Nauczycieli nie 
ma i nie będzie jeśli się im bytu nie poprawi. 

Kto nie miał przed sobą nigdy rozbrykane 


Gałęzowskiej członka PSL (nigdy ze klasy z 50 ochoczych i dziarskich pociech, które 
Stronnictwa nie występował), Józefa |trzeba uciszyć, zająć i utrzymać w skupieniu 
Rubaja, 19-letniego milicjanta, oraz Ed |przez parę godzin dziennie, ten nie wie jaki to 
warda Michalcą — kierownika szkoły |wysiłok nerwów. A ża godzinę takiego znoju 
w Woli Gałęzowskiej, członka PPR ban- otrzymuje nauczyciel kontraktowy 15 zł! (pięt- 
da uprowadziła. Ignacy Gadzała i Józef naście złotych). Dlatego daremnie szuka się tych, 
Rubaj zostali zamordowani a Edward którzy chcą uczyć. 

Michalec, złonek PPR — puszczony na! Lecz gdzie niegdzie dobra wola i gorliwość 
wolność. A więc nie członek PSL, lecz, społeczna jednostek zaczyna działać, W Der- 
peperowski znalazł łaskę w oczach łowie otwiera się gimnazjum, jest sporo mto- 
opryszków. dzieży, nie możnu pozwolić na zmarnowanie się 


Jaki cel chce osiągnąć „Gazeta Lubel- temu narybkowi, Więc skleca się z trudem 


ska” przez publikowanie tego rodzaju 
wyssanych z palca informacji. 

Warto wiedzieć, ` że 
gminnym miasteczk: 
ma posterunku Milicji. Teren gminy jest 
otwarty dla popisów bandyckich, W 
Bychawie, miejscowości odległej o 30 
km, od Lublina, grasanci „działają' w 
biały dzień. Kto ma ukrócać wybryki 
przestępczych żywiołów? 


w  Bychawie, 


* 


* * 


W związku z tą sprawą, Zarząd Wo* 
jewódzki PSL w Lublinie komunikuje 
nam: 

„Dna 6.IV.46 r, do Woli Gałęzowskiej 
gm. Bychawa pow. lubelski wtargnęła 
‘banda, która zamordowała Ignaca Ga- 
|dzałę, czynnego członka PSL, brata 
Anny Gadzalanki posłanki do KRN z 
ramienia PSL oraz Grabczyńskiego Ada- 
|ma Rubaja, funkc. M. O., członków PPR 
i Wojciecha Szaconia. 

Ta sama banda uprowadziła zć sobą 
członka PPR Michalca Edwarda, któ- 
tego zwolniła po pewnym czasie w:az z 


zarekwirowanymi furmankami 


już od miesiąca nie, 


szkołę, dobiera siły nauczycielskie oczywiście. 
nie wszystkie fnchowe, ale z wystarczającym 
cenzusem naukowym i mówi się im: „Pracuj. 
cie uczciwie, a zapłata kiedyś będzie”. 

Przez 5 miesięcy wałkuje się sprawę, przez 
S miesięcy gromadka ludzi dobrej woli uczy 
młodzież, oie widząc grosze, W końcu otrzy- 
mują pierwszą zapłatę za miesiąc kwiecień: — 
Po 15 zł. za godzinę pracy, bez żadnych dodat- 
|ków. pomocy, osłody. Następuje pewne zdzi- 
wienie, wysyla się delegację do Kuratorium i 
oto taką otrzymuje się odpowiedż: „Zdajemy 
sobie sprawę, że grono nauczycielskie składa 
ofiarę, ale my tę ofiarę przyjmujemy I ma nlej 
się opieramy. Wynagrodzenia większego nie 
otrzymacie", A nieoficjalnie doradzają zrobić 
to, co jest już zupełnie przyjętym zwyczajem 
w całej Polsce: tzn. przez Kómitet Rodziciel- 
ski zażądać opłat od dzieci í sumę uzyskaną 
rozdzielić między nauczycieli. 

A więc tak w życie wprowadza się jedno z 
najsilniejszych hasel demokracji? Być może, że 
Ministerstwo Oświaty nie rozporządza odpo- 
wiednimi-kredytemi być może, że nasz budżet 
nie wytrzymałby większych wydatków na ol- 
brzymi personel nauczycielski, być może, mn- 
szą pozostać opłaty uczniowskie — życie wy- 
suwa rozmaite konieczności. Ale w łakim ra- 
zie tylko to jedno: nie szermujmy hasłami które 
$a b, dalekie od rzeczywistości. 


„two łódz 
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J. ROKITA 


TYDZIEŃ W PRASIE 


Niewybredna 1 nieprzębierająca w środkach 
sika czterech patry) zblokowanych na PSL 
ı nienstannie. Trudno jeszcze dziś dociec, 

konkretne plany PPR-u i PPS-u kryją 
ža tymi ustawicznymi atakami, plany te 
jeduak napewno są, choć można zupelnie po- 
ważnie wątpić, czy zrealizowanie ich bedzie 
leżała w mocy pieniących się od wściekłości 
publicystów i polityków wiadomego kierunku. 

Na przestrzeni ostatniego tygodnia próbo 
wäl to robić, idąc w ślady kieleckiego pułkow 
nika i prezesa wojewódzkiej rady narodowej 
nny pułkownik, tym razem lódzki i tym razem 
nie prezes, lecz komendant na wojewódz 
W „Głosie Ludu” iw po- 
ostałej prasie zblokowanej usiiowano wysta 
pieniu p. pułkownika i komendanta Moczari 
nadać charakter jak najbardziej rewelacyjny 
choć rewelacje tego gatunku w rzeczywistość 
nie dziwią już wcale społeczeństwo polskie, do- 
brze przyzwyczajone dostosowanych przez 
panów tego rodzaju metod. 


Fakt aresztowania przez lódzki urząd, podle. 
gły p. Moczarowi, szeregu ludzi i rzekomo 
z legitymacjami PSL-u uprawiających terror 
polityczny w stosunku do działaczy PPR-ow- 
skich i PPS-owskich przedstawiany «jest w pra- 
sie przeciwników PSL-u jako „dowód” naszego 
współdziałania z* faszystowskim podziemiem 
w Polsce. Rejestr faktów zwiększa się — wy- 
krzykuje histerycznie „Głos Ludu" i z całko- 
wita powagą i wiarą w to, co czyni, przytacza 
jako dalszy „dowód” opowiadanie szefa bezpie- 
czeństwa z Łodzi o odpowiedzi, jaką usłyszał, 
Oczywiście w czasie przesłuchiwania, od are. 
ggowenemo „jednego z dowódców kompanii 

i 


Jak opowiada „Głos Ludu* pytanie, zadane 
przez penn komendanta „jednemu z dowódców 
kompanii Wi N" brzmiało następująco: „Dla- 
czego wasza organizacja tak gorąco uprobuje 
PSL, a nawet otrzymaliście rozkazy udzielania 
pomocy wszystkimi siłami PSL-owi włącznie do 
wyborów?" Odpowiedź zatrzymanego dowód- 
cy W i N bramieła: „Dla Polskiego Stronnic- 
twa Ludowego obojętne jest, kto my jesteśmy, 
NSŻ-owcy, W i N, PSL-owcy, co za różnica: 
byleby dużo nas było”, 


Juk panowie redaktorzy naczelnego organu 
„owskiego widzą, nikt nie ma zamieru za. 
tajać tych słów przed naszymi czytelnikami. 
Przedwcześnie panowie połykałi ślinkę na myśl, 
że i a tego można będzie wkuć zarzut przeciw 
PSL-owi. Oto te „zdania i wstępy” zostały 
fłżepusżczone przez „Gazetę Ludowy”, patrz 
cie jakie to miażdżące fakty, że przeciwnik aż 
bał się je powtórzyć, bo skompromitowałyby 
go na zawsze. 


Sądzić jednak należy, że kompromituje si 
tutaj zgoła kto inny. Czy SZATĘ ZR 
kompanii W i N nie uważają przypadkiem, że 
odpowiedź jegó panu komendantowi to taka 
A ARCE, jak to, z którą jakże nieste- 
ly, czesto spotykamy się w obozie przeciwnym 
W i Nowi? Czy redaktorzy „Głosu Ludu” sa 
calkowicie pewņi, że o to, co jest, a co mi jest 
obojętnie PSL-owi, należy pytać nie. PSL, a aku- 
rat jakiegoś aresztowanego W i N-owca? Dla 
panów z „Głosu Ludu” to może być wszystko 
jedno, dla nas to nie jest wszystko jedno, dla 
tych panów to są „miażdżące fakty”, dla nas 
to bezczelność i tupet, a ponadto jeszcze tak- 
że i nieuczciwość w walce x przeciwnikiem, 
który wprawdzie może być dla tych panów 
groźny, ale który tego rodzaju metod nie stosu. 
je i który tego rodzaju metody potępia. 


Złe metody, które wprowadza do życia pofi- 
tycznego naczelny organ PPR-u, zaczynają się 
jednak, niestety, podobać i innym pismom par- 
tyj przodujących w rządzie. W związku z „re- 
welecjami " p. Ożgi i p. Moczara wystąpiła tak- 
że „Rzeczpospolita”, będąca nieoficjalnym or- 
ganem Rządu Jedności Narodowej, a jakby 
ktoś dowcipny mógł powiedzieć, tym samym 
więc w pewnym stopniu i organem PSL-u. Otóż 
„Rzeczpospolita“, mówiąc o dobrych obycza- 
jach w prasie, kieruje swoje pretensje nie pod 
adresem pism atakujących PSL i stosujących 
w tej swojej chlubnej akcji chwyty wcale nie 
chlubne, lecz właśnie pod adresem strony ata- 
kowanej i nawet w obronie stosujęcej właśnie 
metody raczej łagodzące. „Rzeczpospolita”, do- 
dając do „rewelacyj" kieleckich i łódzkich po- 
dobne „rewejacje”, „ujawnione” przez woje- 
wódzką radę narodową w Białymstoku daje wy- 
raz śwemu zdziwieniu czy może i oburzeniu 
z powodu braku odpowiedzi ze strony kierow- 
nictwa PSL-u, 


„Wydaje się — powiada „Rzeczpospołita”, 
że zbyt długo trwała zabawe polegająca na 
rzucaniu pytań w próżnię. Sądzimy, że czns już 
najwyższy, by zagadnienia z nieobowiązujących 
dyskusji na lamach prosy i z doraźnych prze- 
mówień wiecowych przeniesione zostały na fo- 
rum najbardziej do rozpatrywania takich spraw 
powołane, a mianowicie na najbliższą sesję 
Krajowej Rady Narodowe. 


„Rzeczpospolita” uzupełnia tę swoją intere- 
sującą inicjatywę informacja, że żądanie takie 
wysuwa właśnie Wojewódzka Reda Narodowa 
w Białymstoku w memoriale nadeslanym do 
KRN i że memoriał ten domaga się od KRN 
wyciągnięcia konsekwencyj z „zaistniałego 
stanu rzeczy, Od siebie „Rzeczpospolita” doda- 


CHŁOPSKI 


w białostockim memoriale stwarza nowy — 
w sensie odczucia go przez najszerszy ogół — 
obraz sytuacji politycznej w kraju. Wedlug 
opinii „Rzeczypospolitej” nej ja KI 
obejmie wprawdżie szereg spraw pierwszorzęs 
nej wagi, nie mniej musi znaleźć 
czas także na omówienie faktów i dokumen- 
tów, mających świadczyć o „zrastaniu Się opo- 
jawnej z opozycja podziemną”, to znaczy 
je, PSlru i NSZ czy W i N. W nie- 
jęcym „zrastaniu "wid 
* zlowrogi cień padający na całość na- 
szego życia publicznego, 


Znana już calemu społeczeństwu godna i na- 
eqhowańa powaga e ZEP dana przez NKW 
PSL oszczerczej robocie, zmierz j do wy- 
worzenia około PSL atmosfery ółdziałonia 
* bandami, oczywiście, nie zadowaliła prasy 
bazu przeciwnego PSL»owi. W rezolucji. pięt- 
ącej oszczercze zarzuty NKW, zajął zupeł- 
e wyraźne stanowisko, piętnując z jednej stro- 
ny rzucane na PSL oszczerstwa, z drugiej stro- 
stwierdzając jeszcze roz niedwuznacznie, że 
potepiało zawsze wszelką nielegalną akcję 
e zawsze przeciwdziałało jej, jako sprzecz- 


W dniach 9, 10 i t1 b, m. obradowała w War- 
szawie Centralna Konferencja Sekcyj Kobie- 
cych przy Polskim Stronnictwie Ludowym, 
W konferencji brały udział przewodniczące Wo- 
jewódzkich Sekcyj Kobiecych wraz z czterema 
delegatkami z każdego województwa, Prócz 
delegatek brały udział członkinie w charakte- 
tze gości. Na konferencji reprezentowane by- 
ły następujące województwa: Olsztyn, Gdańsk, 
Wrocław, Katowice, Kraków, Rzeszów, Kielce, 
Łódź, Warszawa, Bydgoszcz, Lublin, Ogółem w 


Konferencja zaczęła się pięknym, głębokim re- 
łeratem na temat samokształcenia i samowy- 
chowania. Referentka prowadzi do poznawa- 
nia siebie i swego środowiska, Życie jest wspa- 
latą szkołą, musimy mieć crynny stosunek do 
życia — powiada koleżanka Ogarkowa, — trze- 
ba pracować nad rozszerzniem kręgów świata, 
chcę być matką dla wszystkich dzieci nie tyl- 
ko dla swego, a gospodynią nie tylko w «wym 
gospodarstwie, ale i w gospodarstwie społecz- 
nym. Przez miłość do moich najbliższych i sza- 
cunek do ludzi powiem sobie prawde n/fbar- 


dziej zawiki 
puzbie człowiekowi. Oto myśl przewodnia re- 
Pratu, 


Popołudnie pierwszego dnia konferencji wy- 
pełniły sprawozdania organizacyjne poszczegól- 
ych województw. W sprawozdaniach ukazyw. 
ły się liczby: zorganizowanych kobiet, sekcji, 
odbytych zebrań, konferencji, kursów, zakupio. 
nych książek, zebranych funduszów dla dzieci 
przyczółka i t. d, Nie brakło też i rzeczy przy” 
yo w sprawozdaniach. Oto w rzeszowskim w 
dalszym ciągu saują się dymy nad polem, na 
tórym do wczoraj stała wieś. W Jarosławskim, 
przemyskim i _ lubartow: spłonęło już 
8,362 zagrody od faszystowskich band ukraiń= 
skich — nie wetaje pożoga w południowo- 
wschodnich powiatach  lubelszczyzny. Nasze 
członkinie narażone są bez przerwy na wiel- 
kie prześladowania jak np: koleżance prze 
wodniczącej sekcji na powiat Nisko zdemolo 
wano cały dom i zrabowano różne cen- 
niejsze rzeczy, tylko dlałego, że pracuje w 
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zi „Rzeczpo- | 


konferencji wzięły udział 73 przedstawicielki, | 


dziej bolesna, będę poznawała prawdy najbar- | 
ane, Pragnę być pożyteczną w, 


i są do nabycia w Wydziale Prasy i 
Propugondy PSL, Warszawa, AL Jero- szej służby narodowi i państwu, wtedy kiedy 
| zolimskie 85, następujące książki: 
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" — zmieni postawę, zaniecha 

el, niech — zapomina dopowie- 
— zaniecha własnej 
głównym 
PRE 

y na Mikola 


cjonizm”, jal 
mówiło. 


ny sie szczerze: 1 
iq na obecn 
< elementów, zależy 
ciwnie na ich szybkim usunie 
zego grona, ale na ewentusli 
życia, Warszawy”, mi 
ny zastali 
zależy nam w tym 


num wprost prze- 
iu, jeśli sq, z na- 
h pochwalach 


ra podstawie dochodzeń wstępnych, rop 

i pźzesluenonia Świadków NKW musi stwier- 

dzić, że zarzuty dotąd zbadane nie polegają na z od tego, co w nes opowia- 

prawdzie, dają i co nam zarzucają nasi przeciwnicy, na- 
„Życie Warszawy”, pisząc o rezolucji NKW., | ród dobrze wie. co mó myśloć o nas, 

próbuje przy tym udyielać nam rad, jak PSL | o tych, którzy mas utakują. 

ma posiępować, żeby zdobyć sobie przychyl-| Dla osłodzenia sych słów, mimo wszystko, 

|ność dzisiejszych swych ` przeciwników. Dla | wypada przeciwnikom nmszym złożyć trady- 
„życia Warszawy” wszystkie zapowiedziane |cyjne życzenia weselszych Świąt, 

pizez rezolucje NKW rygory będą mało owoc- s 


jezyk, który mó- 


eh 


Z Geniralnej Konferencji Sekcyj Kobiecych 


Polskiego Strommictwa Ludowego 


P. S. Ln, Przewodniczącej na pow. Puławy, W komitetach Opieki Społecznej, Komisjach 
zatruwa się życie ciągłymi odwiedzinami, które rozdzielczych muszą być najuczciwsi ludzie » 
się kończą rewizją, Ze sprawozdań też wynika- | partii politycznych. Jest wiele terenów, gdzie 
ło, że przejawia się gd: nie gdzie intencja jeszcze nie ma przedstawicieli P, S, Leu w ko- 
konserwatywnych czynników według zasa- mitetach Op. Społecznej. 
dy: nigdzie nie naletyé i nic aie popierać Po, 
każdym ze sprawozdań następowała dyskusja Gg i 
r h yty na odbudowę gospodarstw rolnych, ba 
zyymisną  dotiiadóśeń '4 planów, ema -Spólęszeństwo prees digis lata nędzy, 
W drugim dniu ze spraw gospodarczych kol, |'ska jest nie zlikwiduje. 
Zielińska omawiała zielarstwo, 


Państwo musi stworzyć długoterminowe: 


1 Tego dola odbyło cię jeszcze planowanie pra. 

Z dyskusji po referacie wynikało, że zagad |cy na nadchodzący kwartał. Kol, Chorążyna 
pienie zielarstwa fest doceniane ptzez kobiety | stwierdziła, że wesprzemy każdą inicjatywę po- 
wiejskie nie tylko wg potrzeb własnego gospo” |wstałą w P. S. L, o ie tylko swymi możliwo- 
darstwa domowego ule i z punktu widzenia go- |ściumi podotamy. 


spodarstwa społeczno-narodowego, Po referacie wywiązała salę Żywa dyskusja, 


Następnym tematem była opieka społeczni: wykazująca duże zainteresowanie ruchem spół- 
Referowała kol. Osiejowa. Opieka Społeczna | dzielczym, samorządem, opieką nad dzieck'em, 
pie może być przywilejem tylko miast, musi być Ch, T. P. D. oraz cżytelnictwem, przy czym 
[rozciągnięta na cuły naród. Referentka zobra- dowiedziatyśmy się od kol. Wiąckowaj, że przed 
zowała bezmiar zniszczeń spowodowanych woj-| wojną nasze bibliotekarstwo obejmowało 21 mil, 
ną i olbrzymie potrzeby terenów zniszczonych, tomów, a obecnie tylko 1 mil, Ta wjudomość 
jako to że: 10000 dzięci w województwie „Nar: głęboko nas niepokoi 

wskim jest beż opieki — w pow. makow:| o i 4 
škim minionej zimy było 160 wypadków émier-|_ Ostatnim punktem dragiofo dnia Konferencji 
ci głodowej, że ludzie z Jasła i Krosna jeżdżą by! wybór tymczasowego zarządu Wydziału Ko- 
na żebry aż do innych dalekich województw, biecego, W wyniku głosowania tajnego do Za- 
że w lubelskim szerzy się śraźlica, dochodzi rządu Wydziału Kobiecego weszły następujące 
do 30 proc. wśród akademików — .10 proc. koleżanki: Chorążyna MH, Ogarkowa W, Ma- 
wśród dzieci szkolnych, a na mazurach choroby |niakówna M,, Hoszowska W., Sowina M, Koj- 
Moch Seii A pataw Pe życie |drowa Al., Grajkowska M., i Zającówna M, Prze- 
la dzieci w szkołach słabną z niedożywiania. pda Fer 

Leżą nieobsiane odłogi albo nie ma kto, albo | odmiezacą została kol. Osiejowa; 


ia E praw potu praod: Referentka do-| W trzecim dniu obrad wziął udział prezet 
szła do wniosków: nie może być zmarnowana |P, S, L, St. Mikołajczyk. Wi emiet y 
[aai jedna krusryna potywienia, ktôra ma su- przemówienia T jebena E a ieri 
żyć głodnemn, nie wolno magazynować tranu, |, nas winien nieść ojczyźnii z 
Ą h j; yy r yźnie to co ma w sobie 
yć w aaa wicej, fepszego majdachoniejsaśe: Kobiety Pal- 
gdy epidemie wymiatają ludzi — to zbrodnia, |k! w walce z najeźdźcą wykazały, że dla wiel- 
Jadem nienawiści polltycmiej nie nakarmi się| rei "Prawy Jaka jent ojszyżna /potrafia rezyśno- 
głodnego obywatela, Wstyd, by ludzie systema. | Y^ © własnego szczęścia, 
tycznie przymierali od głodu i poniewierali| W chwili obecnej wysilki Kobiece winny wię 
ABD KIA) MATAR PAA eS taloratkcy dS PORCIE Przy nota a Upewenedą Sy 
usuwania nędzy musi trafić do potrzebującego |© Zorfanizowana woli egasan ake NO: 
mie może ginąć po drodzę. lej prezes — musi stawić tamę o! ludzie. Wa- 
sze kobiece wysiłki mogą wprowadzić uprag- 
nioną w dzisiejszej polityce kulturę współży- 
cia — wasze poczucie rzeczywistości każe po- 
nosić odpowiedzialność za słowa i czyny, Cena 
kycia ludzkiego jest stale niska, Wy kobiety 
możecie doprowadzić do poszanowania czło- 
wieczej godności. 1 


| 


Przemówienie Prezesa trafiało do przekonania 
uczestniczkom konferencji, — Bo nie przyszedł 
Prezes P.S.L.-u z agiłacją polityczną, nie rzucał 

gromów nienawiści na przeciwników, nie dawal 
iostrukcji taktycznych — przedwyborczych 
Przyszedł ze słowami wiary w kulturę serca — 
wystawił do walki odpowiedzialność z dyletan- 
ctwem, godność ze rniewafe, prawdę z obłudą. 


To też przewodnicząca przy pożegnaniu za- 
pewniła prezesa: „W ciężkich warunkach Wa- 


prasa zieje nienawiścią polityczną do Waszych 
ideałów niech Wam podporą będzie to prze- 
świadczenie, że jesteście nata bliscy Prezesie 
Jesteście nam bliscy nie tylka jako prezes na- 
szego Stronnictwa — nie tylko jako mąż sta- 
nu — jesteście nam przede wszystkim bliscy 
f] ko człowiek, szermierz wielkich, idei wolno- 
i Słatuł Sprawa: Ti Bleie, 
Jasno i zwięźle referował sytuacje polityczną 
cena Zł 3O |k. ptk. Kimiński. Po referacie kol, Kamińskie- 
; go rozwinęła się dyskusja, Dyskusja dotyczyła 
wyborów do parlamentu i samorządu, oraz 
sprawy referendum, ` y 


chu Ludowego ceee 


Uczestniczki 


Cena Zł 20 i politycznej 1 


ami padlo zopyłanie 
fabrykacji strachu 
rażały pełne hznanie dja 
K. W. P. S. Laa 
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Odru i Szczecin 


Powszechnie mówi się u nas o Odrze, 
jako o części naszej granicy zachodniej, 
' zapominając, że Odra to coś więcej, 
Znacznie więcej, Odra to ważna nasza 
arteria komunikacyjna, to droga na sze 
roki świat — narazić przez Szczecin i 
Bałtyk, a później przez Morawę, Dunaj 
i Czarne Morze. 2 
W środkowo - dolnym swoim biegu 
istotnie ma ona być granicą, ale z, tego 
nie może wynikać, *by miała być kon-| 
trolowana przez Niemcy jako droga han- 
dlowa, gdyż jest ona dla nas niezbędna 
szczególnie ze względu na Śląskie za 


głębie węglowe, 
Zbudowany przed wojną węglowy ka- 
nał Kłodnicki pozwala na ładowanie wę- 
gla z kopalni wprost na 300 tonowe bar- 
i, mające niespełna 500 klm. spław- 
nej * urègulowanej drogi wodnēj do 
Szczecina. Węgla mamy wbród, a Szcze- 
cin ma wszystkie warunki by go przy- 
stosować do masowego eksportu węgla 
krajów północnych, a szczególnie 
dla łaknącej go Szwecji i przyjmować 
wzamian stamtąd niezbędne dla Śląska 
rudy żelaznej, Nie jest to dla Śląska je- 
dyne zainteresowanie, ale główne. Poza 
łym Odra nie jest tylko śląską rzeką, 
łówny jej dopływ Warta płynie przez 
dobrze zagospodarowane ziemie Wiel- 
, kopolski z Poznaniem, a przez Noteć 
i Kanał Bydgoski łączy się z Wisłą. Ten 
system dróg wodnych wiąże Odrę i 
Szczecin z całą Polską 

By to się stać mogło, Odra musi być 
w całym biegu polską rzeką wewnętrz- 
ną, a Szczecin musi być całkowicie 
polskim portem, obsługującym przede 
wszystkim Pomorze Zachodnie, Wiel- 
kopolskę i Śląsk, jako naturalne swoje 
zaplecze gospodarcze, Odra ma wielką 
wartość, ale tylko w połączeniu ze 
Szczecinem Szczecin jest cennym pot- 
tem, jako wylot szeroko rozgałęzionej 
Odry. Inaczej — Odra bez Szcżecina to 
ćwierć wartości, Szczecin bez Odry 
skazany jest na zamarciej 
„, Na tym jednak nie wyczerpują się za- 
dania Szczecina. 

Szczecin ma wszystkie warunki, by stać 
się ważnym portem Czechosłowacji. Po u- 
regulowaniu całokształtu stosunków. z Cze 
chosłowacją aktualną stanie się sprawa wy- 
dzielenia w porcie Szczecińskim, dużego ob 
szaru wolnocłowego, na którym — po urzą- 
dzeniu go odpowiednio do swych potrzeb—- 
Czesi będą mogli czuć się, jak u siebie w 
domi. 


Wprawdzie nie może to stać się od- 


razu, niezbędne są poważne nakłady na 


uspławnienie Odry w jej górnym biegu 
ale jest to interes nie tylko czeski, ale 
i nasz. Tak się bowiem składa, że uspła- 
wnienie tej części Odry wiąże się z po” 
łączeniem jej z Morawą, a przez nią z 
Dunajem, by w tym kierunku uzyskać 
równie cenną drogę wodną dla nąsze- 
go wegla i całego przemysłu śląskiego 
Dorzecze Dunaju tó najbardziej natural- 
ny teren ożywionej wymiany towaro- 
wej dla Polski i wcześniej lub później 
musimy się wydatnie nim zaintereso* 
wać. A im wcześniej tym lepiej. 

Wprawdzie dzisiaj nieśłatwo o tym 
myśleć, gdy przedź wszystkim musimy 
odbudowywać się, ale musimy zdobyć 
się na patrzenie w przyszłość, a geogra- 
ficzne położenie Śląska i charakter jego 
produkcji, narzucają te myśli, jako nie- | 
odzowną dla rozwoju konieczność. Le- 
ży to również i w interesie gospodarki 
Czechów. którzy oddawna byli gospo- 

i z wojny wyszli mniej 

zniszczeni i niewątpliwie rychlej oraz 
bardzej intensywnie drogę tę potrafiliby | 
wykorzystać. Połączenie w tym miejscu 
Wisły i uspławnienie jej na całej długo 
ści byłoby ukoronowaniem dzieła, 

Gdy młodzież nasza w Szczecinie 
przez vój manifestacyjny zjazd w dniu 
14 b. m. obejmuje go we władanie dla 
następujących pokoleń, warto tych pa* 
rę uwag wpisać jej do pamiętnika. Niech 
je rozważa, by przejmując za życia odpowie- | 
dzialność. podjęła sie ich realizacji. 

Odra í Szczecin bowiem — to niej 


mniej ważne, — niż /Wisła i Gdańsk. 


odbędą się walne zgromadzenia. 


Podczas licznych zjazdów, jakie od- 
były się w ostatnich czasach, — przy 
omawianiu spraw związanych ze wsią, 
na pierwsze miejsce wysuwała się spra- 
wa komasacji (scałenia). 

Wszyscy ci, którzy są związani bez- 
pośrednio ze wsią, orientują się dókład- 
nie, jak doniosłe znaczenie posiada sca- 
lenie dla poszczególnych gospodarzy, a 
w obecnych czasach, gdy wieś staje się 
wyłącznym dostawcą swych produktów 
— grunty w szachownicy, to strata co- 
najmniej 25% w zbiórach i oszczędność 
w inwentarzu — w dzisiejszych więc 
warunkach sprawy tej nie należy baga- 


K. P. G. 


 Dokqd tak będzie? 


W centralnych organizacjach spół- 
dzielczych dotąd nie było walnych zjaz- 
dów. W róku ubiegłym: (zabrano się 
eńergicznie do odbywania zjazdów od- 
działowych, by następnie doprowadzić 
do zjazdów okręgowych (wojewódzkich) 
i głównych, Akcja była prowadzona 
szereg miesięcy i prawie wszędzie od- 
hwans się zjazdy na pierwszym szcze- 
blu — zjazdy oddziałowe. 

Wiemy wszyscy, że na tym się skoń- 
czyło, Decyzją tymczasowych organów 
PORI dalszych zjazdów nie od- 

ywać. Skończyło się na zjazdach od- 
działowych. 

Nawet instytucje dawniej istniejące 
i prowadzące działalność na podstawie 
statutów przedwojennych, mianowicie 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych oraz 
Bank Spółdzielczy „Społem” 
nie uważały za stosowne zwołać zjaz- 
dów, by przedłożyć sprawozdanie za 
cały okrs wojenny. 

W roku bieżącym dowiedzieliśmy się 
z komunikatów prasowych, że Rada 
Główna Związku Rewizyjnego Sp, zde- 
cydówała zjazdy odbyć na nowo, + lecz 
już w terminach ściśle określonych. W 
kwietniu i maju miały się odbyć zjazdy 
oddziałowe, a w czerwcu — zjazdy o- 
kręgowe. Kwiecień już jest, a tymcza- 
sèm nawet nie ogłoszono żadnych ter- 
minów, nie wyznaczono żadnego zjazdu 

W „Społem”, gdzie statuf przewidu: 
je konkretny termin zjazdów oddziało- 
wych — kwiecień, tymczasowe organy 
zdecydowały odbywać zjazdy w miesią 
cu czerwcu. 

W międzyczasie do spółdzielni roze- 
słano okólniki o czyszczeniu rejęstrów 
członków, ó czym pisano w Nr 14 „Ch? 
Sztandaru”. — * 

O co właściwie chodzi? Czyż to nie 
jest stałe zjawisko, że członkowie umie- 
tają, wyjeżdżają poza teren działania 
występują, czy też są wykluczani! 
Sprawy te są zjawiskiem normałiym 
statuty każdej spółdzielni przewidują 
ce należy zrobić w podobnych wypad- 
kach. Wszak pódobnie było w spół 
dzielniach po pierwszej wojnie świato- 
wej. Wcale to jednak nie było powo- 
dem do odkładania zjazdów. 

Powiada się, że w spółdzielniach jes 
obecnie dużo martwych członków 
trzeba dążyć, by zjazdy się odbyły po 
uwzględnieniu prawdziwej liczby czyn- 
nych członków. Czyż podobne zjawi- 
sko nie spotykało się w normalnych 
czasach? |Zawsze można było znaleźć 
pewną ilość członków, którzy niepo- 
trzebnie figurowali jeszcze jako człon- 
kowie. 

Bardzo dobrze, że oókólniki obu 
Związków zwracają uwagę na ten ob- 
jaw, ale w żadnym razie „czyszczenie 
nie może się odbywać bez przóstrzega- 
nia statutu i ustawy o spółdzielniach. 
Obowiązujące prawa należy szanowa: 

W dyskusjach i rozmowach padają też 
argumenty, że w wielu spółdzielniach 
nić odbyły się jeszcze walne zgroma- 
dzenia i nie wybrano nowych władz. 
Rządzą w niektórych placówkach spół- 
dzielczych zarządy narzucone przez 6- 
kupanta, Trzeba poczekać, aż wszędzie 


również! 


| barzów. 


Problemy wiejskie 


telizować. Jeśli więc myślimy o wy- 
żywieniu naszego społeczeństwa, to mu- 
simy zastosować takie środki i ulepsze- 
nia, aby przy minimum wysiłku zdobyć 
maksimum korzyści. 

Obecny okres wiosenny powinien być 
wykorzystany do intensywnej pracy w 
terenić, a tym czasem ciszą w tym se- 
którze pracy napawa nas niepokojem, 
boć musimy sobie zdać dokładnie spra- 
wę, że komasacja gruntów, to pierwsze 
ogniwo w racjonalnym urządzeniu wsi 
i określenie dokładne, które gospodar- 
stwa są samowysłarczalne, a które po- 
winny natomiast ulec likwidacji, a ich 


Równocześnie rzuca się hasło, by 
„aktywni członkowie" związków zawo- 
dowych i partyj politycznych zapisy- 
wali się śpiesznie do spółdzielni, 

A więc czekanie, zwlekanie, odkła- 
danie, by w rezultacie zrzeszeni spół- 
dzielcy jak najpóźniej mogli wykórzy* 
stać swe uprawnienia członkowskie, by 
tymczasowe rządy i zasady jak najdłu- 
żej kierowały placówkami spółdzielczy- 
mi bez oparcia o pełnoprawne zjazdy. 

Wyczekiwanie na zmianę składu 
członkowskiego zrzeszeń  spółdziel- 
czych nie prowadzi do celu. Budzi tyl- 
ko rozgóryczenie, że w dziedzinie, któ- 
ra z dawión dawna była podstawą cate- 
go ruchu spółdzielczego — prawa zrze- 
szonych członków, nie przestrzega się 
elementarnych zasad spółdzielczych, 


NIEZWYKŁY. ROZMACH 


Podajemy niżej okólnik Wydziału 
Spożywczego Centrali „Spółem” z dn, 6 
kwietnia 1946 r, 

Wszystkie Oddziały „Społem” 
Hurtownie Wyrobów PMS. 
Dotyczy: sprzedaży przedświątecznej 
wyrobów PMS. R 

'rzypominamy powtórnie, że w związ- 
ku ze zbliżającym sę okrestm przed“ 
świątecznym hurtownie „Społem“ win- 
ny być należycie zaopatrzone w wyro- 
by mónopolowe. | 

Należy w związku z tym dopilnować, 
by sklepy spółdzielcze posiadały, w do- 
statecznej ilości wyroby różnego asor" 
tymentu, a szczególnie zwrócić uwagę 
na sprzedaż wódek gatunkowych, któ- 
re w okresić świątecznym cieszą się 
większym popytem. 

Pod żadnym pozorem nie móżna do- 
puścić do braku wyrobów alkoholo- 
wych w tym okresie, a szczególnie w o- 
statnich dnisch przed świętami, kiedy 
natężenie sprzedaży przybiera najwięk“ 
sze rozmiary. 

Ze spółdzielczym pozdrowieniem 
„Spółem”* 
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P 
Wydział Spożywczy 
(-) T. Górecki 
(—) J. Niemiec 

Do wiadomości: ' 

1) Wszystkie Okręgi „Społem”, 

2) Wszystkie Okręgi Związku Rewi- 
zyjnego, 

3) Wydział Spożywców C-li w Łodzi, 

Gratulujemy rozmachu; Często bra- 
kuje w spółdzielniach soli i cukru, ale 


wódka będzie. Cieszcie się spółdzielcy 
i — broń Boże — nie wspominajcie 
Mielczarskieśo i Rapackiego. Teraz 


nowy duch w spółdzielczości — bar- 

| diei postępowy. 

EDEOEŁODPOE CODE IDY IOANES 
UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACYJ , 


Zarząd Powiatowy P,S.L, w Radomiu! 
uńieważnia legitymacje wydane na rok| 
1946 od Nr. 134.252 do: Nr. 134.258 
włącznie i Nr. 6,663 na nazwiskó Maj- 
kowski Józef, wieś Romanów, gm. Gę- 


, 


i 
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pósiadacze pbwinni otrzymać ekwiwa- 
lent na terenach przyłączonych do Pol- 
ski. 

Z komasacją gruntów wiąże się ściśle 
przebudowa osiedli, gdyż chyba naresz- 
cie nadszedł ten okres, żeby chaotycz- 
nemu budownictwu położyć kres, a je- 
żeli się dużo mówi i pisze o rozbudowie 
miast i miasteczek, tó trzeba i również 
pomyśleć realnie.o przebudowie osiedli 
wiejskich. : 

Nie możemy nawet tolerować, aby w 
XX wieku, w drugim roku po wypędze- 
niu okupantów z naszej ziemi, ludzie w 
Polsce żyli w norach i bunkrach, trze- 
ba więc pomyśleć o ulżeniu doli tych 
ludzi i przyjść im nareszcie z konkretną 
pomocą, n 

W pierwszym więc etapie prac Ko- 
masacyjnych należy narzucić ogólny 
projekt zabudowy, dać wsi wygląd bar- 
dziej estetyczny į dogodny — na ten cel 
myszą się znaleźć fundusze, a chętnych 
do pracy będzie dużo, o ile tylko będą 
możliwe warunki egzystencji. Z nasta- 
niem wiosny wszelkie plany i zamierze- 
nia, opracowane w terminie martwym. 
powinny być natychmiast rozpoczęte, 
trzeba zakasać rękawy i bez włoki przy- * 
stąpić do prac, aby ci, którzy będą' nas 
sądzili według naszych czynów, nić po- 
wiedzieli, żeśmy tworzyli plany na ska- 
lę gigantyczną, a gdy przyszło do ich 
realizacji, to ugięliśmy się pod ich 
ciężarem i zaprzepaściliśmy wszystko, 
co można było dókonać. x 
* Jeśli się słyszy w kołach łachowych, 
że niektórzy urzędnicy liczą się z po- 
wtórną mobilizacją sił mierniczych, to 
dlaczego również nie można pomyśleć 
o mobilizacji architektów, downi- 
czych, aby nareszcie ruszyć z martwe- 
go punktu i dać chłopu to, co mu po- 
trzebne w pierwszym rzędzie do egzy- 
stencji, to jest dach nad głową, | 

Wszelkie regulacje na wsi, jak koma- 
sacja, parcelacja będą bezcęlowe, o ilć 
nie rozwiążemy zasadniczegó problemu. 
t. j. niepodzielności majątków poniżej 
5 ha, — jest to jeden z najważniejszych 
problemów wiejskich, jak również spra- 
wa dziedziczenia musi być definitywnie 
uregulówana. r 

Chcąc nareszcie postawić gospodarkę 
na właściwym poziomie, musimy korzy- 
stać z tych ulepszeń nie tylko w roli. 
lecz i w hodowli bydła, jak- również 
przy uprawach roślin lekarskich oraz 
przy urządzaniu sadów z zastosowa- 
niëm- tych odmian, które nadają się w 
naszym klimacie — dókonać tego bę- 
dzie mógł tylko taki gospodarz, który 
czytuje prasę fachową, oraz ci ź pośród 
młodszej gerieracji, która ulógśczyła 
szkołę rolniczą i, nie tracąc stałego 
kontaktu, — drogą korespondencyjną 
nadal rózwija się w swoim fachu. 

Tym wszystkim, którym sprawa wsi 
leży głęboko na sercu, chodzi o rozwią- 
zanie całego szeregu problemów wiej- 
skich, jak sprawy niepodzielności dzie- 
dziczónia i kształcenia młodzieży. | 

Jeśli w rodzinie znajduje się kilkoro 
dzieci, to teñ, który okazuje największe 
zainteresówanie się rolą i który ukoń- 
czył szkołę rolniczą, ma tylko prawo do 
dziedziczenia, a reszta z rodzeństwa 
otrzyma odpowiśdni fach, co zgadza się 
całkowicie z przekształceniem naszej 
struktury gospodarczej, gdzie przed 
wojną byliśmy krajem rolniczym — dzi- 
siaj wskutek przyłączenia Dólnego Ślą- 
ska przekszłałcamy się na kraj rolni- 
czo-przemysłowy — potrzeba więc nam 
nowego narybku, a dostarczyć nam bę- 
dzie mogła liczebnie największa część 
naszego narodu, t. j. wieś, 

Kto ma $tyczność z młodzieżą wiej- 

ską. ten orientuje się dobrze, że pęd/do 
nauki jest duży, oby tylko ta młodzież 
była skierowana na odpowiednie tory. 
a gminy i powiaty zasilone w szkoły 
rolnicze. 
' Wszystkie poruszóne te sprawy po- 
winny być uważane za pilne, gdyż wies 
nasza w porównaniu z gospodarstwatni 
zagranicznymi stoi dosyć nisko. a pod- 
ciągnięcie wzwyż jest naszym obowiaz- 
kiem chwili obecnef. 
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CHŁOPSKISZTANDAR 


J, KRZYCZKOWSKI 


Jak wynika z oświadczeń przedstawi- 
cieli Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
gospodarstwa chłopskie z zabudowania- 
mi na ziemiach odzyskanych, które do- 
tychczas nie zostały przeż nikogo obję” 
te w posiadanie; przeznaczone są w za- 
sadzie tylko dla repatriantów. Jest ich 
liczba nie mała bo, jak się w , oko- 
łc 100.000. Tym nie mniej Ministerstwo 
oblicza, że owych gospodarstw nie wy- 
starczy na obdzielenie chłopów-repa- 
triantów. W związku z tym zostały wy- 
dane zarządzenia przyznawania gospo- 
darstw chłopskich z zabudowaniami rol- 
nikom pochodzącym z obecnych woje- 
wództw starych ziem. 


Nie wchodząc w to, czy obliczenia 
służące za podstawę decyzji są słusz- 
ne, trzeba zdać sobie sprawę, iż dla 
chłopów ze starych ziem możność prze- 
siedlenia się na ziemie odzyskane i zna- 
lezienie tam gospodarstwa, które po- 
zwoli dostatnio żyć i sensownie gospo- 
darzyć ograniczają się już dziś do ziem 
folwarcznych i tej reszty, która znaidu- 
je się w gospodarstwach chłopskich lecz 
pozbawionych na skutek wojny bud$n- 
ków. í 


Rzecz prosta najtrudniej będzie z 
opanowaniem ziemi gołej bez `zabudo- 
wy, niezależnie od tego czy to będzie 
„ziemia folwarczna czy chłopska. Na ta- 


ma Teraz trzeba” 
w 


na ò 


życie zakwitnie. 


mi. Jest to konieczność natury pań- 
stwowej, a obok tego dla wielu chło- 
pów ze starych złem, jedyna droga do 
znalezienia takiego warształu pracy 
kiórego dochód pozwoli żyć po ludzku, 
bez głodowania i udręki, 


W tym świetle trzeba patrzeć na spra- 
wę spółdzielni osadniczo-parcelacyj- 
nych, które mają stać się najkrótszą i 
najracjonalniejszą drogą- nie tylko do 
rozparcelowania ale i zabudowy ziemi 
pofolwarcznej na ziemiach odzyskanych. 

* 


W poprzednim numerze „Chłopskie: 
go. Sztandaru” omówiliśmy statut spół- 
dzielni osadniczo-parcelacyjnych. Obèc- 
nie chcemy zwrócić uwagę na sprawy 
organizacyjne. Zaznączyliśmy już po- 
przednio, że dla realizacji idei spół- 
dzielni osadniczą - parcelacyjnych po- 
wołtne zostały społeczne rady osadni- 
ctwa spółdzielczo - parcelacyjnego na 
szczeblu’ centralnym, wojewódzkim i 


moc Chłopska w swych ramach tworzą 
specjalną sieć, która ma dokonać czyn- 
ności najważniejszych. bo zorganizowa” 


kich obszarach napewno najpóźniej nor- 


Z WOJEWÓDZTWA 


pów. Żywiec 


do pow. Rychbach 4 
Kożuchów 


powiatowym. Poza tym Wici i Samopo-|' 


Jeśli chodzi o Wici zwróciliśniy uwa- 


przy wszystkich zarządach aż do gmi- 


Kierunki osadnictwa 


spodarstw do objęcia... W tym celu zo- 


tkie myśli, cały wysiłek skierować gę, że na starych ziemiach powołane zo. stały szczegółowo wymienione powia* 
adzenie i zagospodarowanie ob- stały do życia specjalne Komisje Osad- ty straych ziem i nowych, które stano- 
szarów pofolwarcznych z zabudowania- nictwa Spółdzielczo - Parcelacyjnego śli chodzi o osadników na ziemie pofol- 


warczne, to w zasadzie nie można bę- 


ny włącznie, Komisje owe są obecnie dzie szukać majątków dą parcelacji 
w stadium tworzenia i konieczne jest, by gdzie indziej niż w wyznaczonym powie- 


wszędzie zhąleźli się w nich ludzie z! 
dużym autorytetem i znajomością rze- 
czy. A 

Dodajemy teraz, iż obszar, z którego 
rekrutować się mają osadnicy na ziemie 
pofolwarczne na zachodzie rozszerzo- 
ny został na wszystkie województwa z 
wyjątkiem białostockiego. a w związku 
z tym i sieć społecznych rad osadnictwa 
spółdzielczo - parcelacyinego jak i sieć 
komisji przy zarządach Wici zostaje po- 
sżerzona. 


Pierwszą czynnością Społecznych Po- 
wiatowych Rad Osadnictwa Spółdziel- 
czo - Parcelacyjnego będzie wysłanie 
delegacji 5 do 15 osobowej na Ziemie 
Odzyskane, która dokładnie i bezpo- 
średnio zapozna się z majątkami do par- 
celacji, þh 


Trzeba dodać, że wreszcie i w tym 
wypadku zastosowano dawną myśl PSL, 
aby wyraźnie oznaczyć kandydatom na 
osadników z jednego powiatu statych 


inia kandydatów na osadników, 
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RZESZOWSKIEGO 
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ziem, gdzie konkretnie mają szukać go- 


cie ziem odzyskanych. Decyzja ta po- 
zwoli delegacjom zobaczyć pewną okre- 
jsloną liczbę majątków i osądzić co na- 
daje się a co nie do obsadzenia przez 
ludność reprezentowanego przez dele- 
gację powiatu. ` 

Po powrocie delegacji na podstawie 
jej opisw zostaną przez Powiatową Ra- 
dę Osadnictwa Spółdzielczo - Parcela- 
cyjnego wyznaczone poszczególne ma- 
jątki dla obsadzenia przez ludność okre- 
ślonej śminy, potem zaś spośród organi- 
wić mają powiązaną ze sobą całość. Je- 
zujących się w danej gminie kandyda- 
tów do spółdzielni pojadą mężowie zau- 
fania 2 do 3 osób, aby już całkiem do* 
kładnie zobaczyć co jest do wzięcia i 
zadecydować w imieniu owych kandy- 
datów określonej spółdzielni, czy dany 
majątek podejmują się oni objąć, i za- 
gospodarować obszary tam znajdujące 
się. $ 

Podajemy poniżej jakie powiaty ziem 
odzyskanych zostały przeznaczone dła 
poszczególnych powiatów województw 
starych. . i 
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Dr ST. JEZIERSKI 


PLAN ORGANIZAC 
PRODUKCJI P 


Rada Kontroli, złożona » przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych W Bryinnii. Związku 
Radzieckiego i Francji * urzędnzacu w Berlinie 
opracowała szczegółowy plon *iemieckiej pro- 
dukcji przemysłowej, kióry ma zd przedmiot 
ostateczną likwidację przemysłu wojennego 
Niemiec, pozostawiając jednak duże możliwóś- 
ci produkcji towarów na potrz*by rynku wew- 
nętrznego oraz na potrzeby eksportu. 

Plan przewiduje całkowity zakaz produkcji 
jakichkolwiek materiałów woiennych, a więc 

roni, amunicji, samolotów wszelkich typów, 
KERN pasażerskich, jak równi*ż statków mor- 
skich. 

Nie wolno będzie, w Niemczech wytwarzać 
syntetycznej benzyny. gamy i wszelkiego To= 
dzaju chemikalii, mogących “aż om pro- 
dukcji wojennej. A 

Przemysł metulówy ulegnie snacznyli ogra- 

niczeniom. Roczna produkoj: <tali nie może 
przekraczać 5.800 tysięcy ton, jednak i ia m 
ma będzie co rok sprawdzana przez Radę Ko! 
troli z punkty widzenia potrzeb rynku wew 
uętrznego. 
„Rada Kontroli postanowiła wtrzymać rocz- 
ną normę produkcyjną przemysłu samocho- 
dowego w Niemczech na 80 tysięcy wozów z 
WD pias osobowych i połowa ciężaro+ 
wych. 

W kolejnictwie przewidziano na razie re- 
mont lokomotyw, aby do roku 1949ymieć w 
ruchu 15 tysięcy: natomiast przewiduje się 
budowę 30 tysięcy wagonów lowarow i 
1.350 osobowych i 

W górnict ustalono plan wydobycia wę 
gla kamiennego na 15% milionów tón rocznie, 
w tym 55 milionów. będzie zużyte ńn cele 
transportowe. 

Ogólnie biorąc, poziom produkcji przemy- 
słowej Niemiec przekreczyć ma połowę sta- 
nu przedwojennego, zaś wartość niemieckiego 
eksportu określą się na sumę 3 miliardów 
marek według wartości z roku 1959, Plan 
pozostawie. narodowi niemieckiemu możność 
szybkiej odbudowy swojego życia. Opiera si 
na następujących zasadach: wyłączenie n 
mieekiego potencjonału wojennego, mm 
wienie Niemeom spłacenia odszkodowań wo- 
jennych, rozwój niemieckiego rolnictwa i 
produkcji pokojowej i wreszvie zabezpiecze» 
nie Niemcom wystarczających środków, aby. 
po wypłacie odszkodowań mogły się utrzy. 
mywać bez pomocy zagranie 

Niemcy mają stanowić w przyszłości jedno- 
lity organizm gospodarczy a ilość ludności 
całych Niemczech nie przekroczy 665 m 
nów osób. Odbudowę zniszcżonyćh miast n 
mieckich przewiduje się na laż 20, a program 


Y NIEMIECKIEJ 
MYSŁOWEJ 


| Przegląd spraw obcych. 


| REFFRENDUM_WE FRANOJI W SPRAWIE 
KONSTYTUCJI 


Rząd franeuski. postanowił, że w releren= 
dum, którego termin wyż sna na 5 maja 
wyborczy odpowiedza na i. 
nie: 

Czy przyjmują projekt konstytucji, uchra 
lony przez Zgromadzenie Narrdoroc? 
żeli większość wyborców zaakceptuje pro“ 
jekt, to konstytucja stanie natychmiast 
prawomocna. W razie negatywnej odpowiedzi 
większości wyborców nastąpią nowe wybory 
do Zgromadzenia Narądowega. które opracuje 
jeszcze raz nowy projekt konstytucji, 


KI W SPRAWIE 
RZED RADA 


ZADANIA POLS 
HISZPANII 0 
BEZPIECZEŃS 


Przedstawiciey Polsti przy Radzie Bezpie- 
czeństwa, ambasador Lange orzeslał, sekretu: 
rzowi generalnemu  Orgauiracji Narodów. 
Zjednoczonych notę, domagająca się postawie. 
nia na porządku obrad Radv Bezpieczeństwa 
sytuacji, wytworzonej przes fakt istnienia i 
działalności rządu generała Fronco. Nota do- 
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KAROL PĘDOWSKI 


SPRAWY POLITYCZNE 


W Katowicach i Opolu odbyły się dwie pot 
tężne. manifestacje ludu śląskiego, manifestacje 
w ogromie swoim i sile imponujące. Przemar 
wiał na nich vice-premier Mikołajczyk, 

Trwający już. od wielu tygodni atak całej praj 
sy blokowej na Polskie Stronnictwo Ludowe 
p» zioździe” katowickim; wzmógł się jeszcze 
ogromnie. Nie ma obelgi, która nie zostałaby 
rzucona na premiera Mikolajczyka i na P, S; L. 

Jeżeli chodzi © przebieg uroczystości PSL 


na Slasku, ta zaznaczyć tylko chcemy, 
łe posadamy zdjęcia fólograficzne 7 


Katowickiej manifostacji, zdjęcia, na których 
widoczni są działacze Polskiego Stronnictwa Lu» 
dowego i na których widać ło nieprzebrane mo- 
rze głów ludzi, którzy zebrali się na olbrzymiej 


idazności z premierem Mikołajczykiem i Pi 
skim Stronnictwem Ludowym. Na. zdjęciu wi- 
doczny jest entuzjazm, radość i zapał tych nie- 
przebranych tłumów ludzi. 


dro tylko pyta- 
| 


manifestacji katowickiej w celu wyrażenia so-j 


Z eT 


TANDAR 


maga się zastosowania środków, przewidzia- 
nych przez statut Narodów /jednoczonych. 

Żądanie. Polski oparte jest ao rezolucji Ge- 
go Zgromadzenia Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych z dnia 9 Iutego b. r. po. 
tępiającej rząd madrycki, kury doprowadzi 
|da zamknięcia granicy fraucusko - hiszp 
skiej oraz a fakcie, że rząd gen. Franço u- 
krywa mienie hitlerowskie i stworzył warun. 
ki pracy dla uczonych niemieckich, zajętych 
przy produkcji nowych. środków prowadzenia 
wojny, 

Według informacji agencji Reutera, Stany 
Zjednoczone popra propozycję Polski, by 
sprawa hiszpańska została rozpatrzona -przez 
Radę Bezpieczeństwa. Delegacja brytyjska 
IAR prawdopodobnie wniosek, by odby. 
nerałi Franco stanow: rrożb* dia pokoju mio- 


la się dyskusja nad tym, czv dyktatura 
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pałacu Luksemburskim w dniu 25 Ewietnia 
r. b, Ministrowie ci zajmą ślę przede wszyst- 
kim trudnościami, na jakie sopocka trak- 
łaty z byłymi satelitami hitlerowskich Nie. 
miec. Przypuszcza się w kałack dyplomatycz- 
nych, że konferencja pokojowa wyznaczona 
na dzień t maja b, r. odbędzie się dopiero na 
początku lata. 


UMOWA POLSKO ` RADZIECKA 


Umowa handlowa Polski ze jzkiem Ra- 

zieckim określa wysokość wzajemnych do- 

staw na okres od 4 kwietnia 1946 roku do dn. 

1 kwietnia 1947 roku na sumę 1% milionów 

dolarów z każdej strony. Podpisanie umowy 

stanowi poważny etap w rożwiju ż pogiębia. 

niu stosunków gospodarczych między Polska 
a ZSSR. s 

ROZŁAM W RZĄDZIE GRECKIM 
j" Venicelos | 
z gabinetu 


m 
Przywódcy „Unii Narodowej 
Kanelopulo>. postanowili ustąpić 


dzywarodowego, czy też jest sprawą WOW» na znak protestu przeciwko w słańtu przez 
nętrzną Hiszpanii. Rzecznik feuskiega | 160 członków parlamentu esze dó królu 
| nisterstwa Spraw sieran ;h oświndczył, greckiego Jerzego odnośnie sprawie rezygnu. 


że Francja poprze wniosek. Polski, Rząd 
tyjski według „News Chronicle” byłby 
tym, aby problem hiszpański stał się przed- 
|mtotem obrad czterech ministrów spraw za- 
granicznych, którzy zbiorą sę w Paryżu, w 


W celu otrzymania wypłaty posiadacze k 
tów wydanych przez Organe Centralo d'Adi 
nistration de l'Armée Polonaise en France win- 
ni złożyć je w Narodowym Banku Polskim w 
| Warszawie ut. Nowogrodzka 50/56. 

Kwity mogą być złożone również w innych 
Oddziałach Narodowego, Banku Polskiego na 
terenie Rzeczpospolitej Polskiej; w tym wy- 
padku jednak wypłata nastąpi dopiero po otrzy- 
| maniu przez dany Oddział oduośnego przekazu 
z Narodowego Banku Polskiego w Warszawie. 


r 
SIĘGA DO WALKI Z RASIZMEM 
1 RADA POMOCY ŻYDOM 


Ostatnio wielu działnczy politycznych i spo- 
łecznych powzięło myśl o konieczności powo- | 
(łania organizacji, któraby w akcji ogólnokrajo-| 
wej walczyła z rasizmem. Został powołany do 
życia komitel organizacyjny Ogólnopolskiej Li- 
gi do Walki » Rasizmom z słedzibą w Warsza 
| wie. 


Pr 


ezydium Ligi ukoństyłuowało się w hastę- 


cji. Venicelos i Kanelopulos byli wicepremie. 
rami. Vakt wystąpienia z rządu spowoduje 
jeszcze większy chaos poliryczny w Grecji. 
gdzie blisko połowa uprawnienych do głoso 
Wania zbojkotowała prawicowe wybory. 


Przegląd spraw wewnętrznych 


Ukrywającym się Żydam wypłacano zapoma- 
g miesięczne, Radą dostarczała ponadto do- 
kumenty aryjskie, których dziennie fabrykowu- 
no setki  /, ` 

Na osobną uwagę — mówił póssł Arczyński 
zasluguje Wydział Propagandy | Informacji Ro- 
dy, który informował świat o tym co się w krs- 
ju. dzieje, 

Podczas powstania w ghetlcie Rada Pomocy 
Żydom — jak podaje poseł Arczyński — wyda- 
ła ulotkę następującej treści: „Bolalerom Ży 
dowskiej Organizacji Bojowej, którzy w nierów. 
nej walce z największym w dzieach ludzkość 
zbrodniarzem hitlerowskim — składamy A 
razy hołdu i czci. Obrońcy ghetta zginęli jal 
żołnierze walczący o honor i godność człow 
ka Czyn ich wejdzie w letende Polski Wale: 
cej, stanie się wspólnym dorobkiem, ne któryń 


d 
wzniesiony zoslanie gmach odrodzonej demi 
kratycznej Polski”. 

Pose! Arczyński zakończył swoje przemówie 
nie mówią 

— Ta postawa unięczonego Narodu Polskie 


odbudowy zatrudni wszystkich. bezrobotnychć 
Z OBRAD RADY BEZPIECZENSTWA 


W dniu 10 i 11 kwietnia odbyło się zebra-|pującym składzie — Prezes, poseł mgr. Juhasz! a, wobec martyrolmgii Żydów nie może być za 
nie NK. W. P, S. L. W rezultacie dwudnio- Górecki (PPS), I v-prezes adw. Tadousz Rek, eh "Trzeba A RAINA W, Ekan kon 
wych obrad powzięte zostały uchwały dotyczą- (PŚL.), II v.-prózes posel dr. Adolf Berman, „ój,scji na światło dzienne. A uczynić to trze- 


Na posiedzeniu Rady Bezpięczeństwa w dn. ce referendum, przyśpieszenie wyborów do par- {przedstawiciel Żydów), Sekretarz Generaler — Dai gie w Imię fatarssu polityczitej Jeżwia 
9 kwietnia omawiano przede wszystkim spra; lamentu, przeprowadzenia wyborów do samo: poseł Marek Arczyński (SD), jego zastępca Sta- imię obrony naszej godności narodowej i osli- 
wy proceduralne. delegat radziecki, Gromy- |rządu, oraz uchwały dające odprawę atakom nisław Dobrowolski, zarazem kierownik wydzia- jęcznega twolnienia ludzkości od zbrodniarz: 

na Polskie Stronnictwo Ludowe. - „łu orgamzacyjnego terenowego, skarbnik ob. tenri rasizmu. 


ð zaproponował, aby posiedzenie Rady przez 
normalną stałą sesję odbywały się 2 razy do 
roku. Wniosek ten uchwalon», Następnie Ra- 
da zatwierdziła szereg przepisów procedural- 


nych, a mianowicie: posiedzenia powinny być| 


zwoływane przez przewodniczącego, jednakże 
przerwy pomiędzy zebraniamt nie powinny: 
trwać dłużej, niż 2 tygodnie, Przewodniczący 
powinien zwoływać posiedzenia na każde 
danie członka Rady, Posiedzenia powinny 
być zwołamn, detel Kada_dowia się o jakimi 
sporze lub sytuacji, jak również, gdy Gene. 
ralne gromadzenie przedłoży Rudzie jakąś 
sprawę. Posiedzenia zwyczajne powlnny się 
odbywać 2 razy do roku, Poscdzenia powin. 
ny zasadniczo odbywać się w głównej siedzi- 
bie Narodów Zjednoczonych. jednakże każdy 
z członków może zaproponować inne miejsce 
spotkania. 

Na zakończenie porządku dziennego prze- 
wodniczący oświadczy], że są dwa pisma: 
dno od delegata radsieckiogo, jak również 
wniosek przedstawiciela polski. Dokumenty 
te będą poddane dyskusji po upływie 5 dni 
od ich nadesłania. Na tajnym. posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa postanówiono wznowić 
obrady w dniu 15 kwietnia 

Delegat radziecki Gromyko żąda zdjęcia, z 
porządku dzieńnego Rady sprawy- perskiej 
z uwagi na zawatcie porozumienia z rządem 
perskim, Przedstawiciel Persji jest zdania od- 
mienńiego, pisząc do Rady Rezpieczeństwa: 
„Otrzyjnatem polęcenie, abym zaznaczył, że 
stanomisko rządu Mrańskiego nie uległo źmia. 
nie. Życzeniem móga rządu jest, aby sprawa 
wniesiona przez Iran do Ray Bezpięczefńst- 
ma pozostała na porządku ńiieńnym abrad, 
jak to „poslanowiona dnia 4 kwietnia". 

chwili dowiadyjcmy się, — 


W ostatnie 
«prawa perska ostala zdjęta £ porządku dzien- 
nego. 


WYBORY W CZECHOSŁOWACJI 


W dniu 26 maja odkędą się wybory do par- 
lamentu czeskiego. Do walki wyborczej przy. 
stąpiły cztery stronnictwa: 1) czeska partia 
komunistyczna, 2) narodowo -~ socjalistyczna 
pariia Benesza, 5) partia. socja|-demokratycz- 
na ks, Szramka K i 
zystkie partie idą do wyborów oddziel 
Jednakże zgod przed wybo 
ami. aby po wyborach bez względu na ich 
wynik utworzyć rząd koalieyji 
Na _ posiedzeniu 


Uchwały N. K. W, P. S, L. zostały zamiesz- 
czone w Szlandarzé Chłopskim na innym miej 
seu, ż 


PÓŻAR W HRUBIESZOWIE 


Jak donosi Rzeczpospolita, w Hrubieszowie 


ficznej akcji, nią udało się- zlokalizować. poża- 
ru, Okoto 30 domów padło pastwą ognia. W akc- 
cji ratowniczej, prócz strażaków, brali udział 
żołnierze Wojska Polbkiego, Milicja Obywatel- 
ska, oddziały Armii Czerwonej, uczniowie gi- 
mnazjimi 

Jak ustalono miasto podpalone zostało w kil 
ku miejscach przez ukraińskich faszystów, t. zw, 
Buibowców. Kilku sprawców podpzlenia miasta 
ujęto, 


DZIEŃ SZCZECINA 


cina, Rocznica ła obchodzona była niezwykle 
uroczyście, W dniach 13 i 14 lutego odbywały 
się uroczyste obchody pod hasłem — „Trzy 
mamy straź nad Odrą — byliśmy tu, jesteśmy, 
j pozostaniemy na wiek 

Na uroczystość ściądneła młodzież z całej 
„Polski: przedstawiciele Wici, O. M. T, U. R. 


kr. 


„kratycznej, 


Z Gdańska został wysłana sztafeta, która 
zaniosła pozdrowienia z nad uj 
vjścia Odry. Każdy z uczestników biegu przej 


|mował pałeczkę, zawierającą wodę “morska, 
(oraz grudkę ziemi z Westerplatte, 
uroczystości wzięli udział _dziennikarze 


pplscy i zagraniczni oraz wielotysięczny tłum 
Gości. 


NOWY VICE-MINISTER BEZPIECZENSTWA 
PUBLICZNEGO 


Według wiadomości podanych przez socjali- 
styczną agencję prasową (S. A. P) sekretarz 
wojewódzkiego komitetu P, P. S. w Łodzi ob. 
Wachowicz został mianowany vice-ministrem 
Bezpieczeństwa Publicznego. 


ODSZKODOWANIA DEMOBILIZACYJNE 


Jak donosi Kurier Codzienny, Narodowy Bank 
|Polski, Oddział w Warszawie rozpoczął wypła- 
tę równowartości odszkodowań  demobiliza- 
cyjnych, przyznanych zdemobilizówanym. żot- 
nierzom, oficerom i podoficerom Armii Pol.kjej 
we Francji przez rząd francuski. 


wybuchł groźny pożar. Mimo niezwykle ener-| 


Mija obecnie rok od chwili zdobycia Szcze” ” 


Harcerstwa, Walki Młodych, Młodzieży Demo- | 


jścia Wisły doj 


' Irena Sendlerowa ‘ 

Ponadto jako członkowie. prezydium weszli: 
„Prof. de, Kazimierz Kumaniecki zarazem ki 

rownik wydziału Pedagogiczno-Wychowawcze- 
go, redaktor Władysław Bartoszewski, zarazem 
kierownik wydziału propagandowo-prasowefo, 
ob Wesołowski Jan, kierownik wydziału mło- 
| dzieżowegfo. 

Z ramienia prezydium kierownikiem wydzia- 
Ilu zagednicznego został ob. Józef Gójski 

Wda. 9 kwietnia odbyła się konferencja gdla 
prasy krajowej i korespondentów zagranicznych 
zorganizowana przez Ligę do Walki z Rasiz- 
mem i przez dawną konspiracyjną Radę Pomo- 
cy Żydom z okresu okupacji. 

Konferencję zagaił prof. dr. Michilowie?, któ- 
ry na wsłępie zaznaczył, iż nie jest ona zwo+ 
tana przez żandą partię. 

Prof, Michałowicz zaznaczył, że Posce obce 
były wielkie ruchy eksterminacyjne. Nie było 


Iśladowani w innych krajach. Społeczeństwo nie 
przedstawia iednak ludzi moralnie równych. 
Zawsze znajdują się ludzie pozbawieni skrupu- 
jłów etycznych, Ich wybryki ściągają uwagę ca- 
łego świata. Tysiące obywateli cnotliwych żyje 
i pracuje, a nikt ich nie zauważa, ale wystar- 
czy by jeden zbrodriarz uczynił coś złego, by 
cały świat zaczął o tvm mówić. . 

Mówca cytuje słowa kanclerza Zamojskigo, 
które świadczą o wiejziej tolerancji religijnej 
w. Polsce, 

Adw. Tadeusz Rek, mówił o działalności Re- 
|dy Pomocy Żydom 17 czasie okupacji, wymie- 
mił jej współpracowników z czasów. okupacji. 

oseł Arczyński mówił o działalności Rady 
|Pomocy Żydom, Powiedział między innymi, 

— Polska, która w opinii świata bywa przed- 
siawiana jako kraj antysemicki, w dobie naj- 
większej próby, w czasie masowego ekstermi- 
nowania narodu polskiego powołuje do życia 
tajną organizację, której celem jest ratowanie 
od zagłady resztek ocalałej od rzezi ludności 
żydowskiej, Wydaje się, że jest to fakt bez pre- 
cedensu jeśli idzie o historię sporu wśród in- 
nych narodów Europy. 

* Poset Arczyński mówi dalej. 

— W akcji Rady Pomocy brało udzisł całe 
niemal społeczeństwo, Dzieci żydowskie pozba- 
wione rodziców przygarniały klasztory, siero- 
cińce, ochronki. W Polsce uratowało się 100000 
Żydów przede wszystkim dzięki pomocy Naro- 
du Polskiego. 

Rada współpracowała ściśle i harmonijnie z 
reprezentacją polityczną tajnych organizacji ży- 
dowskich oraz ze sztabem Żydowskiej Organi- 
zacji Bojowej (ZOB). 


| 


| 
f 


Następnie przemawiał: poseł Berman. Ostat- 
ni zabrał głos prezes Ligi do Walki z Panie: 
mm Górecki, który oświadczył między innymi 

— Nie może być problemu żydowskiego po 
wymordowaniu 3 i pół miliona Żydów. A jed- 
nak Żyd jest w dalszym ciągu ścigany, Gdybu 
pozostało nie 60 tysięcy ale 6 Żydów też zma- 
leźliby się obłąkańcy, którzyby mówili a „pra 
blemie" by obalić demokratyczną Polskę, 

Wszystkie stronnictwa polskie złączyły sis 
obecnie w idei walki z rasizmem. c 

Ze swo'ej strony pragniemy zaznaczyć, 
zwołanie konferencji, która zobrazowała ofi 
ność i wysiłek społeczeństwa polskiego w ak- 
cji pomocy Żydom w czasie okupacji, była ze - 
wszech miar pożyteczna i celowa. 
my fakże nowopowstałą Ligę do Walki 
z Rasizmem jako instytucję potrzebną i poży- 
eczną | życzymy jej pomyślnego rozwoju, 


AKCJA DOŻYWIANIA DZIECI W SZKOŁACH 


Jednym z najważniejszych zagadnień w na- 
sze: powojennej rzeczywistości jest troska o za- 
pewnienie należytego wyżywienia dla dzieci w 
wieku szkolnym. Statystyka wykazuje, że okoła 
30 proc. łych dzieci choruje na gruźlicę, Poza 
tym znaczny odsetek dzieci robotniczych, a 
szczególnie chłopskich ma terenach zniszczo- 
nych pie otrzymuje w domu dostatecznego po- 
żywienia zapewniającego im normalny rozw: 
go odbija się dotkliwie na ich stanie zdrowot- 
nym i grozi poważnymi konsekwencjami na 
przyszłość. 

W tych warunkach duže znaczenie ma rozpo- 
częta obecnie w szkołach akcja dożywiania d: 
ci, Należy dopilnować objęcia nią i szkół wi 
skich. 


OSTATNIE WYNIKI ŚWIADCZEŃ 
RZECZOWYCH ZBOŻA. 


Według danych na dzień 25.11.46 r, stan wy- 
konania planu świadczeń rzeczowych w zbożu 
w poszczególnych województwach przedstawia 
się następująco: 


Woj. Warszawskie: 49.9 proci woj. Łódz. 
548 proc.; woj, Kieleckie: 61.2 proc; Lubel- 
46.4 proc.; Białostockie; 99 proc, Gdań- 


70.2 proc.; Pomorskie: 86.7 proc; Poźhań- 
16.1 proc.; Rzeszowskie: 78.7 proc; Kra- 
68 proc.;,Ślosko . Dąbrowskie: 98.9 
proc. Razem na terytorium województw central- 
nych zebrano 565,185,5 i, co stanowi 63,7 proc. 
„planu rocznego. 
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PRACA POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
WĘGLOWEGO. 


Ustalony przez Rząd plan wydobycia węgla 
w Polsce na rok 1946 przewiduje 46 milionów 
ton. Aby osiągnąć len plan, należy wziąć pod 
uwage szereg .czynników, a przede wszystkim 
wydobycie miesięczne, ilość przepracowanych 
dniówek (wyłącznie świąt) i stan załóg robot- 
niczych. 

Plán na luty 1946 r, przewidywał wydobycie 
3.169.400 ton; a wydobyto 3.285.537 tem. Po 
przeliczeniu okazuje się, że dziennie wydobyto 
w lutym 142.852 toń, co stanowi wzrost o 4.376 
lon w porównaniu ze styczniem 1946. r. 

Produkcja węgla kamiennego w Polsce w 
marcu 1946 r. świadczy o niesłabnącym wysił- 
ku górnika wkładanym w wielkie dzieło odbu- 
dowy gospodarczego życia Polski. Plan na ma- 
rzec 1946 roku przewidywał wydobycie 
3.676.400 ton; wydobyto 3.771.239 ton. Jest to 
najwyższa dotychczas miesięczna produkcja 
(Styczeń przy tej samej ilości dni roboczych 
dat wydobycie 3.600.391 ton). Miesiąc marzec 
obejmował 26 dni roboczych. Z przeliczenia wy- 
nika, że dzienne wydobycie w marcu wynosiło 
145,047 ton. Jest to również majwyższa z do- 
tychczasowych pozycji. 

(Styczeń 138.476 ton, luty 142.852! ton). 

Jeśli przyjmiemy, że rok ma 300 dni robo- 
czych — roczna produkcja liczona wedłuę 
marca wynosiłaby 
realizacji planu państwowego jest bardzo bli- 
sko, 

Przęciętna dzienna wydajność przypadająca 
na 1 robotnika wynosi w marcu 1946 r. dla Za 
głębia Śląsko- Dąbrowskiego 0.993 ton„dla ca 
lego przemysłu węglowego 0.949 ton, 

Przemysł węglowy działa w trzech zasadni 
czych obszdrach, Są to: 

a) Polskie Zagłębie Węglowe, obejmujące za 
głębia krakowskie, dąbrowskie i górnośląskie 

b) Zagłębie Dolnośląskie, które rozpada sit 
na okręgi Wałbrzychu i Nowej Rudy, 

c) 37 pozostałych punktów, rozrzuconych w 
województwie dolnośląskim i na południu wo 
jewództwa poznańskiego. 

Miarą działania przemysłu górniczego jest 
t. zw. zdolność produkcyjna i zawsze, gdy za- 
czynamy mówić o przemyśle górniczym, musim 


podkreślić jego zdolność produkcyjną, Zależy 


ona ód kilku czynników: 

1) dostęp do złoża wzgl. dostępy do pokła: 
dów, 

2) front roboczy, t. j. pewien obszar otwar- 
cia pokładu węgla, w którym działa górnik 
wydobywa węgiel, . 

3) zdolność przewozowa I wyciąfowa urzą 
dzeń podziemnych, 

4) zdolność przeróbcza naszych sorlown 

. 


oraz 

5) zdolność zakladu do wytwarzania energi 
w postaci prądu, pary i powietrza sprężonego 

Wymierzając każdy z tych czynników 4 bio 
fac najmniejszy, określamy zdolność produk 
cyjną kopalni, calego obszaru, a nakoniec prze 
mysłu, 

Zdolność produkcyjna polskiego przemysłu 
węglowego w roku 1938 była określana mniej 


więcej na 60 milionów ton rocznie, a z obsza- 


rami należącymi wówczas do Niemisc około 10% 

milionów ton produkcji rocznej. Tę 

przybliżeniu ilość wydobywali Niemcy. 
pierwszych tygodniach 


nosiła około 21 milionów ton. 


W końcu ubiegłego roku specjalna komisja an- 
Kietowa, działająca na wszystkich kopalniach, 


ustaliła tymczasową zdolność produkcyjną pol- 


skiego przemysłu węglowego mniejwięcej na 45 
do 46 milionów. ton i tyleż wchodzi w plan pań- 
stwowy na rok 1946. Na rok 1947 przewiduje 
się zdolność produkcyjną w wysokości 60 mi- 


iionów, na zok następny 70 milionów, potem 
75 milionów ton itd. 


Jak zostały rozdzielone te 21, milionów ton 
wydobycia? Otóż stosunkowo poważnym kon- 
sumentem tej produkcji jest sam polski prze- 
mysł weglowy przez t. zw. spożycie własne, na 


43.514.100 ton, a więc do 


samą w 


odbudowywania 
naszego przemysłu węglowego po zniszczeniach 
wojennych zdolność produkcyjna obszarów wę- 
dowych, które stopniowo -przejmowaliśmy, wy- 


GOSPOD 


| na trzy zasadnicze grupy: eksport na wschód —' trwają Mimo wcześnie'szego rozpoczęcia ra | 


do Związku Radzieckiego 5.128409, eksport do 
krajów południowych okało 90.000 ton oraz 
eksport do krajów, nordyckich około 206.000 
idzimy więc, z największą pozycją 
ek Radziecki, Ten eksport musi- 
znowu na dwie zasadniczę grupy: 
eksport tak zw, umowny, który od 1 lipca 1946 
r. wyniósł 3.720.000 ton węgla i koksu oraz po* 
zostałe ilości, na klóre składają się: zwrot wę- 


gla dostarczonego Polsce przez Związek Ra- | 


dziecki przed odzyskaniem przez nas bogactw 
węglowych Górnego Śląska (500000 t), wegiel 
dostarczony gla potrzeb frontowych w czasie 
akcji botowej i pewna ilość węgla zdobycznego, 
ze zwałów odzyskanych kopalń, pobranego 
przed objęciem tych kopalń we władanie pole 
skiego przemysłu węglowego. 

| Na/korzystniejszym jest eksport o charakle- 
rze wymiennym, szczególnie eksport do Związ* 
ku Radzieckiego, który dostarczył nam wza- 
mian podstawowego surowca dla. przemysłu 
włókienniczego, dalej większych ilości rudy, co 
pozwoliło nam z miejsca uruchomić huty, na- 
jstępnie dla przemysłu węglowego 30 ton mie- 
| dzi, 30 ton cyny i 50 ton aluminium. 

W związku z eksportem do Związku Radziec. 
kiego trzeba jeszcze dodać, że odbywa się on 
w dużym stopniu własnymi środkami, a miano- 
wicie własnym lrynsportem odebrał Związek 
|Radziecki 2.801.000 ton, co stanowi dzienną 
wysyłkę 18.000 ton. Eksport południowy, jak 
szwedzki, częściowo również odbywa się w wa- 
gonach obeych, jednakże ilości te nie przekra- 
czają 3:000 tom dziennie, 

Eksport dla przemysłu węglowego, poza ogól- 
ną korzyścią, daje jeszcze to, że ceny węgla 
eksportowego są stosunkowo wysokie, bo wyna- 
szą o 50 proc. więcej od ceny węgla w zby- 
cie. krajowym. 

Ograniczony środkami transportowymi i małą 
jeszcze zdolnością przeładunkową naszych por-| 
tów, eksport rośnie stopniowo, choć niezmier- 
nie powoli. Urządzenia przeładunkowe morskie 


ja zdolność przeładunkową, która, począwszy 
od 3.000 ton dziennie, stanęła obecnie na po- 
xiomie 7 do 8.000 ton. Wobec tego jednak, że 
sprowność naszych urządzeń przeładunkowych 
z każdym dniem się poprawia, należy spodzie- 
wać się również poprawy zdolności zaladunko- 
wej portów, 


tychczas niedostalecznymi środkami transpor= 
towymi, teraz — po znacznym usprawnieniu 


bardzo szybko wzrasta, Jak. pokazują wykre* 
sy, to w maju mieliśmy 30.000 ton dziennego 
załadunku, obecnie zaś przekroczyliśmy już 
100.000 ton dziennie, 

Niezmiernie wysoka w pasku cena wegla 
gwałtownie spada i musi spadać, Za kilka mi 
Sięcy kraj będzie przesycony węglem, bò toż: 
dział jego, dzięki usprawnieniu środków trans* 
portowych, będzie ulegał znacznej poprawie, 


ZASIEWY WIOSENNE 


Siewy na starych ziemiach wą już. prawi 
zakońcźone. Na ziemiach odzyskanych jeszcze 


Czy wiecie, że minimalny plan odbudowy 
Warszawy będzie wynosił pięć milintdów zło- 
tych przedwojennych, Taki w przybliżeniu na- 
króklił kosztorys p, minister Matuszewski na 
konferencji poświęconej sprawom odbudowy 
Warszawy. W roku ubiegłym (1945) wydatko- 
wano w związku z odbudową Warszawy 4 mi- 
liardy złotych według obecnego' kursu. 


Ñ * 
Wojsko Polskie-pfzystąpiło do orki 1 siewu. 
Czy wiecie, że na Żiemiach Odzyskanych 
Na terenach Śląska Opolskiego siódma. Łużyc: 
ka dywizja piechoty w pracach jtych wysuwa 
się na pierwsze miejsce. Udział bierze 37 ofi+ 
cerów i 234 szeregowych. Przy pracy posluguią 
sie 116 wozami, 375 końmi, 103 plugąmi, 2 trak= 


które składają się deputaty własnych załóg, | lorami i 28 siewnikami. 
wegiel zużyty przez własne kotłownie oraz we- . 
fiel przerobiony w koksowniach i brykietow- hd * 


niach. Na te cele należy potrącić około 15:proc, 
dysponujemy zalem 17 i pół milionami ton, któ- 
ra odeszły dla kraju lub na eksport. Ilości, któ- 
ro odeszły na eksport, przedstawiają cyfrę po- 
nad 5 milionów ton, które skolei rozpadają się 


Redakcja i Administracja: Wa 


Czy wiecie, że do dnia „M1 stycznia b. r. r ta- 
mienia UNRRY przybyło do Polski towarów na 
ogólną sumę 410 tysięcy ton, Połowa z tej licz: 
by 200 tysięcy ton przypada na artyknły żyw= 
nościowe. A oto niektóre szczegóły: 50.000 ton 


Gdańska i Gdyni bardzo powoli; wzmagają swo- | 


koki i zlikwidowaniu į tej hamującej bariery /| 


BKRCZA 


bót wiosennych na Dólnym Śląsku okres sie 
wów przedłuża się i tam, Jest rzeczą natu: 
rolny, że scharmonizowanie wszystkich czynni- 
kow, składających się na siewy — ludzie, siła 
pociągowa, (ransport i ziarno — nie przycho- 

i tam łatwo, ale naogół zrobiono wielki wy- 
siiek, by sproslać potrzebie. Pogoda sprzyja 
zasiać można dużo, zdaje się jednak, że dla 
pełnego wykorzystania możliwości zbraknie 
siewnego ziarna. 

Dostawy zagraniczne nie dopisały, a Minister- 
stwo Aprowizacji, dysponwąc zasobami kraj 
wymi, zbył troska się o najbliższy przednówek, 
by spojrzeć w dalszą przyszłość, A szkoda. 
Bez zagospodarowania rolniczego niema zago- 
spódarowania wogóle. A zagospodarowanie 
roldicze, to, przede wszystkim zasiew; zariew 
o inwestycja. Nięstey, o tym „wąskim 
W naszej gospodarce narodowej za 
mało się pamięta, 


PRZEMYSŁ CUKIERNICZY W POLSCE 


Cieszący się zasłużoną sławą, ze względu na 
kość swoich wyrobów, polski przemysł cu- 
ierniczy, liczy obecnie łącznie z Ziemiami 
Odzyśkanymi 129 zakładów, produkujących za- 
|równo cukierki i czekoladę, jak i miód sztucz- 
|ny, wyroby piekarskie, cukiernicze (keksy, her- 
batniki, wafle), makarony, suchary i chleb 
szwedzki, lody “itp. 

37 największych wytwórni jest w tej chwili 
własnością Państwa i wchodzi w skład Pań- 
stwowego Zjednoczenia Cukierniczego. Zak 
dy te, zatrudniają łącznie około 3.500 pracow- 
ników. 

24 zakłady cukiernicze i 9 fabryk nastawio- 
nych wyłącznie na produkcję makaronu nale- 
łą do „Spolem”. Zatrudniają one łącznie oko- 
ło 1.500 robotników. 

54 zakłady pozostały własnością prywatną, Ze 
względu na to, ż są to przedsiębiorstwa naogót 
male, produkujące wyłącznie na zaspokojenie 
potrzeb lokalnych, należy przypuszczać, że 
*przygniatająca większość ich nie będzie podle- 
gać przepisom ustawy o nacjonalizacji przemy- 
slu ź dnia 3 stycznia b. r. 

Przemysł cukierniczy, ze względu na trudno- 
46) surowcowe, a zwłaszcza wobec wprowadzo- 
nych oslatnio ograniczeń  przemiałowych nie 
wykorzystuje w całości swoich możliwości pro. 
dukcyjnych. 


Nasza zdolność przewożowa, rahamowana do-| DALSZE: UŁATWIENIA PRZY NABYWANIU 
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NAWOZÓW SZTUCZNYCH PRZEZ 
ROLNIKÓW 


Ministerstwo Aprowizacji í Handlu zawiada- 
mia, iż w celu zaktywizowania akcji rozprowa* 
dzania nawozów sztucznych, przydzielonych 
uchwałą Komitetu Ekonomicznego z dnia 4.2,46 
r. do wymiany na zboże, oraz sprzedaży kto- 
mercyjnej (Zarządzenie Ministra Aprowizacjił 
Handlu z dnia 233.46 r.) zostało wydane nowe 
zarządzenie Mintstra Aprowizacji i Handlu z 
dnia 9 kwielnia 1946 r. w sprawie kredytowe 
sprzedaży i wymiany nawozów sztucznych na 
zboże, 

Prawo do nabywania nawozów na kredyt w 
myśl powyższego zarządzenia mają rolnicy, któż 
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Czy wiecie, że... 


"stanowiły przesyłki przeznaczon dla odbudowy 
|przemystw. Byt 

kie wagony kolejowe, parowozy itp. Na pomo 
rolnictwu przesłano 1/4 ogólnych ilości przesy- 
tek, czyli 80.000 ton. Mianowicie ciągników, 


środków, leczniczych. 


łóżkowych, od wojska amerykańskiego w Euro. 
pie. Jeden szpiłal ewakuacyjny na 750, łóżek, 


dynków dla ulokowania tych szpitali, 


UNRRA zakupiła dla Polski 41.000 funtów 


koców. 
Dążąc do przyjścia z 
UNRRA dostarczyła 1.100 


jomocą 


wozu bydła do Polski. 


to w pierwszymi rzędzie ciężej 


nawozów sztucznych, inwentarza żywego, po” 
nadto 90.000 ton odzieży i tkanin, obuwia, oraz 


* Nadesłano już 11 kompletnych szpitali 1.000 
1 szpital polowy na 400 łóżek. Jednak brak bu- 


preparatów przeciwtyfusowych, Insuliny i in- 
|nych, 15.000 namiotów i 104.000 łóżek, 230.000 


rolnictwu 
rów 1 3.000 koni, 
3.500 ciągników i kultywatorów, 110 trakto- 
ów, 21.000 ton. nawozów sztucznych. W ciągu 
16 roku UNRRA ma przesłać do Polski 65.000 
zluk bydła, 50.000 koni. UNRRA otrzymała już 
100 barek specjalnych, przeznaczonych d) prze- 
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Jrzy zdali świadczenia rzeczowe w 500/6 pler 


wotnego wymiaru przy faspodarstwach da 2 ha 
oraz w 1000/, przy Hospotarstwach powyżej 2 
ha do 8 ha, 
Na ziemiach udzyskanych prawo kredyłowe- 
naby 
rzgl 


ania nawozów przysługuje rolnikom 
edu na obszar posiadanego gospodar- 
stwa, o ile zdali świadczenia rzeczowe w zbożu 
w _1000/, wymiaru rocznego, 

Za każde 100 kg saletry lub saletrzaku rolnik 
wpłaca przy odbiorze naworów 150 zł w go- 
tówce, zaś za 100 kg innych nawozów wpłaca 
100 zł w gotówce, Jednocześnie rolnik wysta- 
wia skrpyt dłużny na bezpłatne dostarczenie 
|do spółdzielni w terminie do 1 grudnia 1946 r 
|zboża, należnego za otrzymane nawozy, a mia- 

y za 100 kg saletry Jub saletrzaku do- 
należy 6Ż kg żyła, owsa lub jęczmie- 
pia, względnie 38 kg pszenicy, zaś za 10 kg 
[innych nawozów dostarczyć należy 50 kg żyta, 
(owsa lub jęczmienia, względnie 30 kg pszenicy. 


POMOC W WALCE ZE ŚWIERZBEM KONI 


W celu przyjścia z pomocą rolnikom w wal- 
ce ze świerzbem koni na Ziemiach Odzyska- 
nych, Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
zezwoliło wydzinłom weterynarii przy Urzę- 
dach Wojewódzkich na pokrywanie z fundu“ 
szów państwowych kosztów siarki do gazowa- 
nia koni, oraz kosztów środków odkażających 
do dezynfekcji zapowietrzonych świerzbem 
zagród. 


TRAKTORY W AKCJI SIEWNEJ 


| Z powadu braku części zapasowych, braku 
należycię wyszkolonych kadr traktorzystów o- 
raz braków w dziedzinie organizacji i dyscypli- 
ny w niektórych oddziałach Państwowego 
Przedsiębiorstwa Traktorów i Maszyn Rolni- 
czych; z zaprojektowanej ilości ok. 9.000 trak- 
torów na terenie kraju pracuje tylko ok. 709/. 
Z zapowiedzianych na okres wiosenny 4.000 
traktorów do chwili obecnej Polska otrzymała 
— 640 sztuk, A 
W celu poprawienia sytuacji, podjęto starania 
uzyskania pomocy od  Wojsi Polsk oraz 


Iskie; 
od Związków Zawodowych przez wydelegowa- 
nie ok. 500 wykwalifikowanych robotników 
specjalistów. 

Ustalono również system płac traktorzystów, 
na podstawię premii. progresywnej (od 30 — 60 
zł za każdy wyprany hektar), 

Poza tym przeznaczono 2.000.000 zł. na pre- 
mlowanie dodatkowe najlepszych traktorzy- 
stów, mechaników i kierowników stacji w gra- 
nicach od 3.000 — 15,000 zł, w zależności od 
znoranego arealu w sezonie wiosennym. 


KAŻDY MOŻE NABYWAĆ NAWOZY 
SZTUCZNE 


Minister Aprowizacji i Handlu wydał ostat- 
mio zarządzenie, na mocy klórego wymiana na- 
wozów szłucznych na zboże ma się odbywać w 
dalszym ciągu aż do odwołania, przy czym u- 
słalony został korzystniejszy stosunek wymiany 
dla rolników, którzy wykonali 1000/9 dostaw 
zboża (przy gospodacstwnch do 2 ha — 500/0), 
a mianowicie: za 100 kg. azotniaku, snperfosia- 
tu, siarczanu amonu, wapnamonu lub soli pota- 
sowej 400/,, należy obecnie dostarczyć 50 kg. 
żyta, owsa lub jęczmienia, albo 30 kg, pszeni- 
cy, Za 100 kg saletry lub saletrzaku należy: do- 
*larczyć 65 kg. żyta, owsa lub jęczmienia albo 
38 kg. psłenicy, Rolnicy, którzy dotychczas ko- 
zystali z prawa wymiany zboża nn nawozy 
sztuczne według dotychczas stosowanych norm 
wymiennych, mają prawo do uzyskania bezpłat- 
nie nawozów w ilości uzupełniającej do norm 
powyszeto zarządzenia, Rolnicy, którzy wy- 

onali obowiązkowe dostawy zboża w 1000/ę 
wymiar, a przy gospodarstwach do 2 ha — 
50079 wymiaru, mają prawo nabywać nawozy 
sztuczne po cenach komercyjnych. 

Ceny te są następujące: za 100 kg. saletry 
lub saletrzaku zł. 1.000, pozostałe wyżej wy- 
mienione nawozy sztuczne po zł. 600 za 100 kę 
Jeśli chodzi o rolników, którzy nie wykonali 
jeszcze w 1000/4 świadczeń rzeczowych w zbo- 
żu, wykonali je jednak w stopniu nprawniają- 
[eym do wymiany zboża na nawozy sztuczne w 
jstosunku normalny m, mogą oni nabywać nawo- 
zy szlitczne w spółdzielni po wymienionych wy- 
żej cenach, o ile jednocześnie zdują świadcze- 
nia rzeczowe lub sprzedadzą spółdzielni zboże 
po cenach rynkowych. Pierwszeństwo przy za- 
kupie nawozów sztucznych po cenach komer- 
cyjnych przysługuje rolnikom, którzy dokonali 
wymiany zboża na nawozy sztuczne w okresie 
Ot) lutego r. b 

ozporządzenie powyższe: weszło w ż, E 
dniem 23%, m mę 


| 


awa, Al. Jerazoilmskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od godziny 9 do godz. 14. Redakcja rękopisów nie zwraca. 
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